
O D Z N A C Z A N I A
dla p r z o d o w n i k ó w  pracy w  r o l n i c t w i e
W dniu Święta Ludowego odbyła się w gmachu Min. Rol­

nictwa w Warszawie uroczystość dekorowania złotymi, srebr­
nymi i brązowymi Krzyżami Zasługi 45 przodowników pra­
cy w rolnictwie. Nadając odznaczenia minister Dąb - Kocioł 
stwierdził, że po raz pierwszy w dziejach naszego narodu wy­
sokimi odznaczeniami dekorowani są rolnicy.

Przedstawiciel przodowników pracy ob. Jan Kalinowski po­
dziękował imieniem odznaczonych Rządowi Polskiemu za 
uznanie ich pracy oraz złożył ślubowanie podwojenia wysił­
ków pracy na roli i rozszerzenia idei współzawodnictwa 
w rolnictwie.
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Dzisiaj rozpoczyna w Warsza­
wie swe obrady pierwsza, konfe­
rencja spółdzielni spożywców, zwo 
łana po dokonanej ostatnio prze­
budowie struktury ruchu spółdziel 
czego. Konferencję zwołuje nowa 
Centrala Spółdzielni Spożywców, 
wyłoniona po reorganizacji „Spo­
łem“  i Związku Rewizyjnego.

Nowa Centrala obejmuje najwię 
kszą i najbardziej rozwiniętą 
część polskiego ruchu spółdzielcze 
go, spółdzielnie miejskie, z któ­
rych niejedna istnieje już od kil­
kudziesięciu lat. Spółdzielnie spo­
żywców należą zarazem do najsil 
niejszych pod względem gospodar 
czym. Do tej liczby wchodzą ta­
kie organizacje, jak łódzka Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców, 
śląska PSS, federacja warszaw­
skich spółdzielni, duże i rozwinię­
te spółdzielnie w Lublinie, Białym 
stoku, Radomiu i wiele innych. 
Spółdzielnie te mają za sobą wiel 
ki dorobek i liczą dziesiątki i set­
ki tysięcy członków. Zaopatrują 
one mlionowe rzesze konsumen­
tów, nieomal cały świat pracy.

Stworzenie odrębnej centrali 
miejskich spółdzielni spożywców 
ma na celu polepszenie ich dzia 
łalności, zbliżenie spółdzielni do 
centrali, lepsze zaopatrzenie skle­
pów i dalszy, planowy rozwój sie 
ci, jak również rozbudowę wła­
snych warsztatów produkcyjnych 
szczególnie w dziedzinie piekarni 
ctwa i mdsarstwa.

Konferencja dzisiejsza zastano­
wi się nad metodami polepszenia 
działalności sieci hurtowej i dęta 
licznej młejskch spółdzielni spo­
żywców, nad usunięciem licznych 
jeszcze braków, znanych zresztą 
nie od dzisiaj, ale do dzisiaj nie 
usuniętych całkowicie, jak np. na 
dmiertpa rola artykułów monopo­
lowym. w obrocie sklepów spół­
dzielczych.

Zebrani działacze spółdzielczy 
Zastanowią się nad tym, jak moż­
na będzie w możliwie najkrótszym 
czasie rozbudować sieć detalicz­
ną, wzbogacić asortyment towa­
rów pierwszej potrzeby,, obniżyć 
koszty handlowe i ceny, zwerbo­
wać setki tysiący nowych człon­
ków, tak aby spółdzielnie spo­
żywców w mieście mogły zaspo­
koić wszystkie potrzeby mas pra­
cujących.

ZACIEKŁE WALKI W PALESTYNIE
Miasto Aore zajęte przez oddziały żydowskie

TEL AVIV, 19.5. (PAP) Komunik at organizacji Haganah donosi, że 
miasto SAINT JEAN D'ACRE poddało się we wtorek oddziałom ży­
dowskim. Warunki kapitulacji przewidują wydanie wszelkiego rodzaju 
broni i rozbrojenie . wszystkich obcych oddziałów arabskich, przebywają­
cych w mieście. Po kapitulacji Acre w rękach oddziałów żydowskich 
znajduje się całe północne wybrzeże Palestyny z wyjątkiem portu Hai­
fa, który obsadzony jest jeszcze przez wojska brytyjskie.
Komunikat Haganah donosi, że sy- zwrócił się do Wielkiej Brytanii o u-

tuacja obrońców żydowskich starej 
dzielnicy Jerozolimy jest poważna. 
Walki na tym odcinku trwają w dal­
szym ciągu, przy czym stanowiska ży 
dowskie w starej dzielnicy miasta o- 
strzeliwane były całą noc przez arab­
ską artylerię.

Komunikat Haganah donosi rów­
nież o zestrzeleniu przez artylerię 
przeciwlotniczą samolotu egipskiego, 
który brał udział w nalocie na Tel 
Aviv we wczesnych godzinach ran­
nych w dniu 18 maja. Pilot został 
wzięty do niewoli.

Brak jest dalszych wiadomości o 
ofensywie wojsk egipskich, posuwa­
jących się w kierunku północnym 
wzdłuż drogi, biegnącej równolegle 
do wybrzeża. Ostatnie depesze z go­
dzin rannych donosiły o zajęciu przez 
Egipcjan miejscowości Mezdeb. Panu­
je powszechne przekonanie, że na 
tym froncie dojdzie najszybciej do 
większej bitwy pomiędzy oddziałami 
Haganah, broniącymi dostępu do Te! 
Avivu z wojskami egipskimi.

OCHOTNICY BRYTYJSCY 
W ARM II ARABSKIEJ

Jak komunikują z Jerozolimy, Ży­
dzi opuścili kolonię Jaacow, w odle­
głości 8 km na północ od Jerozolimy. 
Na czele wojsk arabskich, które wkro 
czyły do tej kolonii, znajdował się od­
dział „ochotników“ brytyjskich.

Wycofujący się Żydzi, zaminowali 
silnie domy i drogi.

ŻYDZI PRZERYWAJĄ TAMĘ KOŁO 
JEZIORA TYBERIACKIEGO

LONDYN, 19.5. (PAP). — Według 
doniesień Haganah z Tel Aviv, od­
działy żydowskie otworzyły tamę ko­
ło miejscowości Dedżania, na połud­
nie od jeziora Tyberiackiego. Olbrzy­
mie masy wody zalały dolinę, na któ­
rej odbywały się właśnie ruchy wojsk 
arabskich, posuwających się w kie­
runku zachodnim.

Na skutek zalania znacznej prze­
strzeni terenów, zginęło około 5 tysię­
cy żołnierzy arabskich oraz zatopiono 
poważne ilości sprzętu wojennego.

RZECZNIK FOREIGN OFFICE " 
O SYTUACJI W PALESTYNIE

LONDYN, 19.5. (PAP). — Rzecznik
brytyjskiego Foreign Office znalazł 
się we wtorek w ogniu kłopotliwych 
często pytań, zadawanych mu przez 
dziennikarzy w związku z sytuacją w 
Palestynie. Rzecznik zaprzeczył po­
nownie, jakoby rząd państwa Izrael

Przemówienie W allacea
na Uniwersytecie K a lifo rn ijs k im

PERKELEY (Kalifornia), 19.5 (RAP) 
—Wczoraj Wallace wygłosił przemó­
wienie w obecności 8.000 studentów 
uniwersytetu kalifornijskiego. Walla­
ce oświadczył,. że odpowiedź generalis 
simusa Stalina na jego list stanowi 
promień nadziei dla całego świata. O 
świadczenie generała Marshalla stwłer 
dzające, że pewne punkty wypowiedzi 
generalissimusa Stalina winny być 
dyskutowane nie tylko przez Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki, by 
loby zabawne, gdyby nie było tragicz 
ne — powiedział Wallace. Stany Zjed 
noczone bowiem niejednokrotnie zba

Protest Rządu I P
wobec rzqdu egipskiego

Poseł Polski w Kairze ob. Kuligów- 
siei złożył wobec rządu egipskiego pro 
test przeciwko zbombardowaniu pol­
skiego statku „Lewant" znajdującego 
się w porcie Tel - Aviv.

Narada aktywu gosp.
PPR i PPS

W dniu 22 maja br. o godz. 17 
odbędzie się w lokalu KW PPR na­
rada aktywu gospodarczego PPR 
1 PPS, z udziałem przedstawicieli 
komitetów centralnych obu partii, 
na której omówione zostaną aktu­
alne zagadnienia obecnej naszej 
polityki gospodarczej.

Z ramienia KC PPR w naradzie 
weźmie udział tow. KOFMAN, z ra­
mienia CKW PPS tow. GROSICKI. 
Porządek narady jest następujący: 
referat zasadniczy, dyskusja nad 
referatem, podsumowanie dyskusji.

czały z normalnej drog^i dawały do­
wody lekceważenia ONZ. Obecnie zaś 
nie chcąc na siebie brać odpowie- 
‘działalności zapewne posunięcia, sta­
rają się kryć za parawanem ONZ.

Walace stwierdził, że sześć punktów 
jego listu winno być tematem roko­
wań między USA a Związkiem Ra­
dzieckim, niezależnie od tego co po­
wie Wielka Brytania.

Terror w  Atenach
ATENY, 19.5 (RAP). — Trybunał 

wojskowy w Lamia w prowincji Phtio 
tide wydał 6 wyroków śmierci na gre 
ckich powstańców. W Laryssie, w Tes 
salii, trybunał wojskowy podpisał 3 
wyroki śmierci na poswtańców.

Ż o ł n i e r z e  H o m l a
w Pslestyme

BERLIN, 19.5 (RAP). — Berlińska 
„National Zeitung" donosi, że wielu 
niemieckich żołnierzy, niedobitków a- 
frykańskiej armii gen. Rommla, wal­
czy obecnie w Palestynie w szeregach 
arabskich. Pismo stwierdza, źe ci 
„mniejsi hitlerowcy“ zostali sprzedani 
Arabom przez Wielką Brytanię jako 
„mięso armatnie".

Powódź w Piemoncie
TURYN, 19-5 (RAP). — Gwałtowne 

deszcze, jakie w ostatnich dniach na­
wiedziły Piemont, spowodowały szko 
dy sięgające 3 miliardów lirów. W po 
wódziach zginęło 15 ludzi; napierające 
wody rzeczne zniosły dziesięć mostów 
i pięćdziesiąt budynków. Pod wodą 
znalazło się 6.000 hektarów uprawnej 
ziemi. Ruch na kilku szosach został 
wstrzymany.

znanie proklamowanego w tych dniach 
państwa żydowskiego w Palestynie.

Wielka Brytania — według słów 
rzecznika — będzie kierować się w 
stosunku do państwa Izrael normal­
nymi przepisami prawa międzynaro­
dowego.

Rzecznik zakomunikował, że do dn. 
14 maja wszystkie jednostki Legionu 
Arabskiego, znajdujące się pod do­
wództwem brytyjskim, opuściły — z 
wyjątkiem dwóch kompanii, teryto­
rium Palestyny. Dziennikarze zwróci­
li jednakże w tym miejscu uwagę, że 
według ostatnich wiadomości, oddzia­
ły tego legionu walczą w dalszym cią 
gu przeciwko Żydom.

Przedstawiciel Foreign Office odmó­
wił natomiast udzielenia odpowiedzi 
na pytanie, czy dostarczanie przez W. 
Brytanię broni Egiptowi, Irakowi i 
Transjordanii z tytułu traktatów woj­
skowych przyczyniło się do zaostrze­
nia konfliktu w Palestynie.

DYSKUSJA NAD SYTUACJĄ 
PALESTYŃSKĄ W RADZIE 

BEZPIECZEŃSTWA
NOWY JORK, l.°5 (PAP). Związek 

Radziecki był jedynym członkiem Ra­
dy Bezpieczeństwa, który bez zastrze­
żeń poparł wniosek Stanów Zjedno­
czonych, wzywający Radę do natych­
miastowego wydania polecenia zaprze­
stania działań wojennych w  Palesty­
nie. Delegat Stanów Zjednoczonych w 
Radzie Bezpieczeństwa Warren Au­
stin zaproponował na posiedzeniu po­
niedziałkowym, by Rada Bezpieczeń­
stwa uchwaliła następującą rezolucję:

1) Rada wzywa do natychmiastowe-

go zaprzestania działań wojennych w 
Palestynie.

2) Rada stwierdza, że sytuacja w 
Palestynie stanowi naruszenie po­
koju.

3) Rada wyda wszystkim rządom 
rozkaz zaprzestania w ciągu 36 go­
dzin działań wojennych w Palestynie.

4) Rada poleca Komisji Rozjemczej 
w Palestynie złożyć sprawozdanie o 
wykonaniu rozkazu zaprzestania og­
nia.

Delegat radziecki ambasador Gro* 
myko poparł w całej pełni rezolucję 
amerykańską i zaproponował, by dele 
gacje porozumiały się ze swymi rzą­
dami i żeby Rada Bezpieczeństwa od 
była następne posiedzenie w sprawie 
Palestyny we wtorek 18 maja.

NOWY JORK, 12.5 (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa wznowiła we wtorek 
dyskusję nad propozycją amerykań­
ską wysłania kwestionariusza do Ara 
bów i Żydów w Palestynie. Odpowie 
dzi mają zorientować Radę co do u- 
działu obydwu stron w  walkach.

NOWY JORK, 19.5 (PAP), .-i- Król 
Transjordanii Abdullah przesłał se­
kretarzowi generalnemu ONZ tele­
gram, uskarżający się, że pocisk z 
moździerza spadł na meczet w starej 
dzielnicy Jerozolimy. „Informujemy 
Pana o tym wypadku i zakładamy pro 
test — powiada Abdullah. Dzięki 
Wszechmocnemu, bomba nie wyrządzi 
ła żadnych szkód". '

Jugosławia i CSR
uznały państwo Izrael
BELGRAD, 19.5 (RAP). — Agencja 

Tanjug donosi, że rząd jugosłowiań­
ski uznał oficjalnie państwo Izrael, o- 
raz jego rządv tymczasowy.

PRAGA, 19.5 (RAP). — Wczoraj wie 
czorem rząd Czechosłowacki oficjal­
nie uznał nowe państwo Izrael w Pa 
lestynle.

D E P E S Z A
Górników Chorzowa i Chropaczowa

do tow. W iesław a
Na ręce tow. Gomułki - Wiesława wpłynęła następująca depesza: 

Zebrani Delegaci na Zjeździe oddziału Chorzów i Chropaczów 
Centr. Zw. Zaw. Górników w  dniu 15 maja 1948 r. przesyłają Ci, 
Towarzyszu W ice - Premierze najserdeczniejsze proletariackie pozdro­
wienia i życzą pomyślnej pracy dla dobra klasy robotniczej, Państwa 
Ludowego i całego narodu. Zebrani Delegaci zapewniają Cię, że będą 
tak, jak dotychczas, stać twardo i nieugięcie przy swoich sztandarach 
walki o pokój, jedność i o wzmożone tempo pracy w imię szybszej 
odbudowy kraju i odniesienie zwycięstwa w walce o dobrobyt.

Na dowód tego przekazujemy Ci, Tow. W ice - Premierze na fun­
dusz budowy domu jedności poi skiej - klasy robotniczej 400.000 zł. 
Delegaci Zjazdu.

Wykrętne oświadczenie
D e p a rta m e n tu  S ta n u

LONDYN, 19.5. (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, Departament Stanu 
USA ogłosił komunikat, w którym 
zajął stanowisko wobec odpowiedzi 
Generalissimusa Stalina na list ot­
warty Wallace’a. Agencja Reutera 
zaznacza, że komunikat Departamen­
tu Stanu został opracowany przez 
Marshalla po naradzie odbytej z pre 
zydentem Trumanem.

„Opinia Stalina, — czytamy w ko­
munikacie — że pokojowe uregulowa 
nie zasadniczych problemów spor­
nych jest możliwe i konieczne w in­
teresie powszechnego pokoju — napa 
wa otuchą. Lecz poszczególne zagad­
nienia w odpowiedzi premiera Stali­
na nie mają charakteru dwustron­
nych problemów, dotyczących jedy­
nie Stanów Zjednoczonych i Zwiąż.

ku Radzieckiego. Posiadają one ży­
wotny interes dla wielu innych kra­
jów i od 2 lat są przedmiotem roko­
wań w takich organach międzynaro­
dowych, w których również są repre 
zentowane inne kraje, jak ONZ i Ra 
da Ministrów Spraw Zagranicznych”.

Następnie Departament Stanu cy­
tuje przykładowo sprawę komisji e. 
nergii atomowej, która „po odbyciu 
przeszło 200 posiedzeń właśnie wczo­
raj ogłosiła, że nie jest w stanie do­
prowadzić do porozumienia z powodu 
uporczywej opozycji delegacji ZSRR 
1 Ukrainy.

Podobna sytuacja — stwierdza ko­
munikat Departamentu Stanu — wy 
tworzyła się podczas omawiania in­
nych zagadnień, wymienionych przez 
premiera Stalina.

R o b o tn ic y a m e ry k a ń s c y
w a lc zą  o  p o d w y ż k ę  płac

NOWY JORK, 18.5 (PAP). — Na żą­
danie pracowników zakładów budowy 
samochodów Forda w sprawie podwyż 
szenia płac o 30 centów na godzinę, 
dyrekcja zakładów wystąpiła do związ 
ku zawodowego z kontrpropozycją, 
wzywającą robotników do wyrażenia 
zgody na obniżenie zarobków do po­
ziomu płac w innych wielkich zakła­
dach samochodowych. Propozycję swo 
ją dyrekcja zakładów umotywowała 
koniecznością „walki z inflacją".

W odpowiedzi związek zawodowy 
; oświadczył, że gotów jest wyrzec się

¡żądania podwyżki płac, jeżeli dyrek­
cja użyje swego wpływu dla spowo­

dowania ogólnej obniżki kosztów u- 
trzymania.

Związek Zawodowy Pracowników 
Zakładów Forda wyasygnował 125 tys. 
dolarów na pomoc dla strajkujących 
robotników zakładów samochodowych 
„Chryslera". Trwający tam w dalszym 
ciągu strajk 75 tys. robotników za­
kładów „Chryslera" uważany jest za 
zapowiedź poważnej fali strajków w 
całych Stanach Zjednoczonych.

Rozgrywka między światem pracy, 
a przemysłowcami wejdzie w stadium 
decydujące z chwilą, gdy rozpoczną 
się rozmowy górników w sprawie no­
wej umowy zbiorowej.

W 60-iq rocznicę urodzin 
MIKOŁAJA SZWERNIKA

W  dniu 19 mai a obchodzą narody Związku Radzieckiego 
sześćdziesiątą rocznicę urodzin przewodniczącego Rady Najwyż­
szej ZSRR , Mikołaja Szwernika.

Stanowisko swe, będące w Zuńązku Radzieckim odpowiedni­
kiem stanowiska prezydenta państwa (z tą różnicą, że sprawuje 
się je kolegialnie wraz z calyr# Pm zydium  Rady Najwyższej), 
zajął M ikołaj Szwernik po długiej ofiarnej pracy prawdziwego 
bojownika* o sprawę-ludu.

Już w 1905 r. 17-letni podówczas Szwernik prowadzi odpo­
wiedzialną pracę w Kom itetach Partii Bolszewików w Peters­
burgu, Mikołajewsku, Tulę  i Samarze.

W  dniach Rew olucji Październikowej zostaje przewodniczą­
cym Wszechrosyjskiego Związku Robotników Artyleryjskich. 
Bierze następnie udział w wojnie domowej, walczy przeciwko 
Denikinowi, a po zakończeniu wojny obejmuje przewodnictwo 
Związku Metalowców. Od 1930 do 1944 r. jest pierwszym se­
kretarzem Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Dzisiaj Szwernik jest członkiem Kom itetu Centralnego 
W  szechzwiązkowej Komunistycznej Partii-(bolszewików) i kan­
dydatem do je j Biura Politycznego. Jest on dwukrotnie odzna­
czony orderem Lenina.

Na kierowniczym stanowisku w ruchu związkowym zyskał 
Szwernik olbrzymią popularność w Związku Radzieckim. Roz­
budowa radzieckiego ustawodawstwa pracy, ochrona pracy ko­
biet, a w szczególności matek i młodocianych, rozbudowa ubez­
pieczeń społecznych, polityka płac progresywnych i rozwój 
współzawodnictwa pracy, oto dziedziny, w których Szwernik 
najczynniej współdziałał w uńelkim dziele budowy nowego, 
lepszego', socjalistycznego świata.

Ze wszystkich krańców Związku Radzieckiego nadchodzą l i ­
sty, w których obywatele powierzają swe kłopoty prezydento­
wi, codziennie przewijają się przez kancelarię Przewodniczące­
go Rady Najwyższej liczni ludzie, którzy, korzystając z zastrze­
żonego im  konstytucją radziecką prawa, przychodzą osobiście 
przedstawić swe sprawy Głowie państwa.

Szwernik jest wzorem troski o człowieka, jest typowym przy­
kładem zainteresowania losem każdego obywatela, które ce­
chuje wszystkich w ielkich wodzów Związku Radzieckiego jest 
jednocześnie doświadczonym mężem stanu, który przez długie 
lata pełnił u boku zmarłego Michała Kalinina funkcję wice­
przewodniczącego Rady Najwyższej, a po jego śmierci objął 
najwyższe stanowisko w Związku Radzieckim.

Zarówno w latach walki, jak i w latach budownictwa socjali­
stycznego, zarówno w latach wojny, jak i w latach pokoju, M i­
kołaj Szwernik poświęcał wszystkie siły sprawie swego ludu 
i sprawie mas pracujących całego świata.

W  dniu jego sześćdziesiątych urodzin klasa robotnicza Polski 
wraz ze związaną z nią węzłami serdecznej przyjaźni klasa ro­
botniczą ZSR R  składa Głowie jedynego na świecie państwa so­
cjalistycznego, wielkiemu mężowi stanu i działaczowi robotni­
czemu najserdeczniejsze życzenia.

Rząd Polski uznał państwo Izrael
Wymiana not między obu krajami

Minister spraw zagranicznych Tym­
czasowego Rządu Państwa Izrael, 
Moshe Shertok — wystosował do nii- 
nistra_ spraw zagranicznych Modze­
lewskiego notę o następującym brzmię 
niu:

Mam zaszczyt poinformować Pana 
1 będę wdzięczny, jeśli Pan zechce 
przekazać to Swojemu Rządowi, że 
Rada Narodowa Państwa Żydowskie­
go, składająca się z członków wybra­

nych przez reprezentacyjne żydowsl 
organizacje w Palestynie na swo 
uroczystym zebraniu w dniu 14 ma 
opierając się na rezolucji Generalne 
Zgromadzenia Narodów Z jedno« 
nych z dnia 29 listopada 1947 r. or 
z uwagi na zakończenie brytyjskie 
mandatu, proklamowała ustanowter 
Żydowskiego Państwa pod miane 
Państwo Izrael.

Dokończenie na str, 2 -g ie ).
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Dzieje najnowsze
Koncernu „ I . G. Farben'1 2 3 
P r o c e s  d y r e k t o r ó w  

odroczony
NORYMBERGA, 19.5. (PAP). Proces 

przeciwko dyrektorom i  wyższym u- 
rzędnikom koncernu I. G. Farbenin­
dustrie odroczono do 1 czerwca. W 
czasie tej przerwy Trybunał ma się 
zapoznać z dokumentami, zgłoszony­
mi zarówno przez prokuraturę jak i 
przez obronę. Ogólna ilość dokumen­
tów wynosi 6.319, z czego na proku­
raturę przypada 2,400 zaś na obronę 
— 3.919. Również świadkowie ze stro 
ny obrony wystąpili bez porówna­
nia liczniej niż świadkowie z oskar­
żenia.

Fabryki
priek3?ane Hiemcom
BERLIN, 19.5. (PAP). Jak podaje 

specjalny amerykański biuletyn Infor 
macyjny, zakłady I G. Farbenindu­
strie zostają stopniowo oddawane i  
powrotem pod zarząd niemiecki. 
Spośród 50 różnych fabryk, które ma 
ją być włączone na nowo do gospo­
darki niemieckiej w 43 mianowano 
już niemieckich treuhanderów. W 
ten sposób rozwiewa się mit o likwi 
dacji niemieckiego potencjału zbroje 
niowego w strefach zachodnch.

Ośraiiczesiie H&ffmana
w sprawie okupów

w Europie wscłiodniei
WASZYNGTON, 19.5. (PAP). Admi 

nistrator planu Marshalla Paul Hoff­
man zakomunikował na konferencji 
prasowej w Waszyngtonie, że Stany 
Zjednoczone pragnęłyby poczynić w 
ramach tego planu zakupy pewnych 
towarów w Europie wschodniej dla 
krajów korzystających z pomocy mar- 
shallowskiej. Dotyczy to w szczególno­
ści takich towarów, jak węgiel, psze­
nica i drzewo.

-----oOo-----
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Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
dać w Aptekach i Drogeriach.

Konferencje przedstawicieli
Izb Skarbowych

W dniach od 25 maja do 9 czerwca 
br. odbędą się na terenie Izb Skarbo 
wych jednodniowe zjazdy przedsta­
wicieli działów wymiarowych i egze 
kucyjnych poszczególnych Urzędów 
Skarbowych i Rewizyjnych.

Przedmiotem obrad będą zagadnie 
nia z dziedziny wymiaru i poboru na 
leżnośd podatkowych w szczególności 
zagadnienie podniesienia obowiązko­
wości i moralności podatkowej.

ZSRR dąży do pokoju
Zadowolenie we Francji po odpowiedzi Stalin

PARYŻ, 19.5. (PAP). — Prasa fran­
cuska daje wyraz żywemu zadowole­
niu francuskiej opinii publicznej z od­
powiedzi Generalissimusa Stalina na 
list otwarty Henry Wallace‘a, Dzienni 
ki stwierdzają, że Francja pragnie na­
wiązania bezpośrednich rozmów mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi.

List Waliace*a i odpowiedź Gene­
ralissimusa Stalina — podkreśla — 
„Franc Tireur" — daje Waszyngtono­
wi okazję do udzielenia _ przychylnej 
odpowiedzi na ofertę ministra Moło- 
towa.

„Ordre“ w korespondencji z Wa­
szyngtonu pisze, że droga do rozmów 
amerykańsko - radzieckich pozostaje 
otwarta. Zdaniem dziennika, rozmowy 
będą mogły rozpocząć się w ciągu naj 
bliższych 3 tygodni.

„Monde** stwierdza, że odpowiedź 
Generalissimusa Stalina wzmacnia 
stanowisko YVallace‘a w Stanach Zjed 
noczonych, gdyż będzie on odtąd wy­
stępował jako rzecznik pojednania a- 
merykańsko - radzieckiego.

Jednakże chodzi tu o rzeczy o wie­
le ważniejsze, niż o wzmocnienie po­
zycji przedwyborczej Wallace‘a.

Odpowiedź Stalina toruje drogę do 
rozmów oficjalnych.

Truman znalazł się w trudnej sy­

tuacji. Określenie stanowiska amery­
kańskiego wydaje się nieujawnione. 
Departament Stanu, krytykowany 
przez część opinii amerykańskiej za 
swą niezręczną politykę, dostarczyłby 
jedynie swym przeciwnikom nowych 
argumentów,1 gdyby milczał.

Bez względu na szanse osiągnięcia 
porozumienia, rząd amerykański — 
kończy dziennik — znalazł się w obli 
czu konieczności dokonania wszyst­
kiego, co prowadzi do tego celu.

„Paris - Presse", analizując odpo­
wiedź Generalissimusa Stalina, pod­
kreśla, że Związek Radziecki dąży do 
pokoju i uprawia politykę pokojową.

Za Wallacem stoi naród amerykański, 
a za rządem radzieckim—narody świa 
ta, pragnące pokoju.

Program Waüace‘a jest programem 
pokojowym. Waszyngton powinien u- 
dzielić odpowiedzi. Związek Radziecki 
oświadczy!, że dyskusja jest pożądana 
i dla kotswoPdáej! pokoju konieczna."

Otosv prasy oleskiej
PRAGA, 19.5 (PAP). Prasa tutejsza 

ogłasza na naczelnych miejscach 
tekst odpowiedzi generalissimusa Sta 
lina na list otwarty Wallace‘a.

Organ komunistyczny „Rude Pra­
vo“ podkreśla, że odpowiedź Stalina

„Intransigeant" zwraca uwagę na ; witają niezliczone miliony szarych lu-
fakt, że przyjęcie przez Generalissimu 
sa Stalina za podstawę do dyskusji 
konkretnych i szczegółowych propozy­
cji Wallace‘a stawia w kłopotliwej sy­
tuacji Departament Stanu. Jednakże 
amerykańska opinia publiczna w swej 
przygniatającej większości odetchnę 
la z ulgą, widząc nowe możliwości od­
prężenia.

„Ce Soir" pisze: „Przemówił oto 
sam Stalin.

Słowa Stalina mają wagę czynu.
Ze wszystkich amerykańskich mę­

żów stanu jedynie Wallace zdolny byl 
do sformułowania programu, mogące­
go służyć jako podstawa rozmów.

Zilliacus potępia angio-amerykańską współpracę
na konferencji Labour Farty

R z ą d  P o l s k i  u z n a ł  P a ń s t w o  I z r a e l
Dokończenie ze sir. 1-ej

Rada postanowiła, że przed utwo­
rzeniem należycie wybranych organów 
Rządu zgodnie z konstytucją, którą 
uchwali Konstytuanta nie później niż 
1 października, jak to się przewiduje 
w rezolucji, będzie działała jako Pro­
wizoryczna Rada Państwa, a jej orga­
nem wykonawczym będzie Prowizo­
ryczny Rząd.

Ra^a proklamowała, że Państwo 
Izrael będzie otwarte dla emigracji 
żydowskiej ze wszystkich państw, bę­
dzie popierała rozwój kraju dla dobra 
wszystkich mieszkańców, będzie się 
opierała na zasadach wolności, spra­
wiedliwości i pokoju, będzie popiera­
ła pełną socjalną i polityczną równość 
wszystkich obywatel: bez różnicy rasy, 
wierzenia i płci* zagwarantuje pełną 
wolność sumienia, religii, wychowa­
nia, kultury i języka, zabezpieczy 
świętość i nietykalność świątyń i 
miejsc świętych wszystkich religii i 
będzie hołdowała zasadom Karty 
Zjednoczonych Narodów.

Rada obowiązała się do gotowości 
współpracy z organami Narodów Zjed 
noczonych w wykonaniu rezolucji Zgra 
madzenia i do poczynienia kroków 
dla doprowadzenia jedności gospodar­
czej calcj Palestyny.

W imieniu Prowizorycznego Rządu 
pozwalam sobie prosić by Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej zechciał udzielić 
oficjalnego uznania dla Państwa Izrael 
i dla Jego Prowizorycznego Rządu.

Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że to uznanie będzie wkrótce udzielo­
ne i jestem pewny, że scementuje ono 
węzły przyjaźni między Polskim Na­
rodem i Żydowskim Narodem Palesty­
ny i otworzy erę owocnej współpracy 
między Polską a Państwem Izrael.

Korzystam z tej okazji, by wyra­
zić uznanie w imieniu Prowizorycz­
nego Rządu Izrael. Rzeczypospolitej 
Polskiej za konsekwentne poparcie 
udzielone przez Rząd R. P. i Delega­
tów do Narodów Zjednoczonych w 
sprawie państwa żydowskiego w Pale-

Rezolucja C j ntr.  Komitetu Ż y d ó w  w Polsce
w zw iązku z  proklamowaniem państwa Izrael
W związku z proklamowaniem pań 

stwa żydowskiego Izrael odbyło się 
pod przewodnictwem Dra Adolfa Ber 
mana uroczyste posiedzenie Central­
nego Komitetu Żydów w Pol~ce.

Powzięta została jednomyślnie rezo 
lucja, witająca w serdecznych sło­
wach ten historyczny akt.

Centralny Komitet Żydów w Pol­
sce postanowił również wysłać tele­
gram do Żydowskiej Rady Państwa 
w Palestynie, wyrażający sobdar- 
riość Żydów polskich z walka naro­
du żydowskiego o wolność i niepo­
dległość.

Rezolucja
W związku z historycznym aktem 

proklamowania państwa żydowskiego 
Izrael, Centralny Komitet Żydów w 
Polsce przesyła w imieniu społeczeń­
stwa żydowskiego w demokratycznej 
Polsce najserdeczniejsze braterskie po 
zdrowienia walczącej Palestvn'fe.

Pozdrawiamy bohaterskich bojow­
ników Hagany, którzy dzielnie sta­
wiają czoło usiłowaniom imperiali­
stów i związanej z nimi arabskiej fe­
udalnej reakcji, utrzymania kraju pod 
ich jarzmem.

Pozdrawiamy wszystkich tych, któ­
rzy zdecydowanie przeciwstawiają się 
jakiejkolwiek kapitulacji. Pozdrawia­
my wszystkich walczących o pełne 
zrealizowanie historycznej uchwały 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
o podziale Palestyny, o utworzeniu 
wolnego, niepodległego państwa ży­
dowskiego i wolnego niepodległego 
państwa arabskiego.

Społeczeństwo żydowskie w Polsce 
dumne jest z poparcia, udzielonego 
przez demokratyczny Rząd Rzeczypo­

spolitej Polskiej w walce o powzię­
cie i realizację historycznej uchwa­
ły ONZ, w walce z zakusami imperia­
lizmu angielskiego i amerykańskie­
go, zmierzającymi do zrewidowania i 
storpedowania tej uchwały.

Żydzi polscy zademonstrowali w 
wielkiej akcji moralnego i materialne 
go poparcia dla wałczącej Palestyny 
swą solidarność ze słuszną walką na­
szych braci.

W historycznym dniu proklamowa­
nia państwa żydowskiego Izrael, wyra 
żamy w imieniu wszystkich Żydów w 
Polsce naszą pełną gotowość popar­
cia wraz z całym narodem żydow­
skim oraz przy pomocy sił postępo­
wych na całym świecie dalszej wal­
ki przeciwko inwazji obcych wojsk, 
o pełną niepodległość i wolność na­
rodu żydowskiego w Palestynie.

Dalszą konsolidację społeczeństwa 
żydowskiego w wolnej demokratycz­
nej Polsce, dalszą rozbudowę i umoc­
nienie naszych gospodarczych i kul­
turalnych pozycji, pogłębienie uświa 
domienia i poczucia odpowiedzialno­
ści ludności żydowskiej uważamy za 
gwarancję dalszej, wzmożonej pomo­
cy dla naszych braci w Palestynie w 
ich walce i budowie państwa żydow­
skiego.

Wzywamy więc całą ludność żydów 
ską do wzmożenia wysiłków przy u- 
trwalaniu gospodarczych i kultural­
nych placówek społeczeństwa żydow­
skiego w Polsce dla dobra Żydów 
polskich, całego narodu i państwa ży­
dowskiego.

Niech żyje wolne, niepodległe i de­
mokratyczne państwo żydowskie Iz­
rael!

stynie i za wybitny wkład w wytwo­
rzeniu w szerokich kołach międzyna­
rodowych zrozumienia i sympatii dla 
tragedii europejskiego żydowstwa w 
wyniku masakr hitlerowskich i wkład 
dla pomocy ocalałych przez ich osie­
dlenie w żydowskiej siedzibie naro­
dowej.

W imieniu Prowizorycznego 
Rządu Izrael

Moshe Shertok — minister 
spraw zagranicznych

ODPOWIEDŹ RZĄDU R.P. NA NOTĘ 
TYMCZ. RZĄDU PAŃSTWA IZRAEL

Minister Modzelewski w dniu 18 ma­
ja 1948 r. wystosował na ręce min. 
Shertoka następującą odpowiedź na 
notę rządu Izrael:

Mam zaszczyt potwierdzić odbiór 
depeszy Pana, zawiadamiającej, że 
Tymczasowa Rada Narodowa Państwa 
Żydowskiego, w związku z wygaśnię­
ciem mandatu brytyjskiego i w opar­
ciu o rezolucję Generalnego Zgroma­
dzenia Narodów Zjednocznych z dnia 
29.11.1947 r. — proklamowała w dniu 
14 maja br. ustanowienie Państwa Ży­
dowskiego pod mianem Izrael.

Pragnę wyrazić w imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej zadowolenie, 
że tymczasowa Rada Państwa, jak i 
Tymczasowy Rząd Żydowski w Izrael 
zobowiązał się popierać rozwój kraju 
dla dobra wszystkich mieszkańców, to 
znaczy i Arabów, a swoją działalność 
oprzeć na zasadach wolności, sprawie­
dliwości i pokoju z uwzględnieniem 
równości społecznej i politycznej 
wszystkich obywateli oraz zabezpie­
czyć nietykalność wszystkich miejsc 
świętych, drogich całej ludzkości.

Stanowisko Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w sprawach, dotyczących na­
rodu żydowskiego oraz Rządu Żydow­
skiego w Izrael znane jest powszech­
nie. Na forum międzynarodowym, w 
szczególności na terenie N. Z. Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej podtrzymy­
wał konsekwentnie swoje stanowisko, 
pełne sympatii i życzliwości dla naro­
du żydowskiego, walczącego o wolność 
i własne państwo. W dniu 28 kwietnia 
br. oświadczyłem kilkunastoosobowej 
delegacji Żydów zagranicznych, wśród 
których byli również przedstawiciele 
Żydowstwa Palestyńskiego m. in.:

„... istnieje niepłonna nadzieja, że 
Naród Żydowski przezwycięży wszyst­
kie trudności i wówczas Rząd Polski 
poprze stanowisko, że nowo powstałe 
Państwo Żydowskie powinno wejść 
na równi z inymi suwerennymi pań­
stwami do ONZ".

Komunikując Pani} w imieniu mego 
Rządu oficjalne uznanie Tymczaso­
wego Rządu Państwa Izrael, korzystam 
z okazji, by wyrazić nadzieję, iż mię­
dzy naszymi narodami, ojaz Rządem 
Rzeczypospolitej Polskiej, który wy­
kazał tyle sympatii dla Narodu Ży­
dowskiego i jego aspiracji państwo­
wych, a Tymczasowym Rządem Pań­
stwa Izrael, wzmocnią się podstawy 
dla dalszej współpracy, oraz za­
dzierzgną się jeszcze silniejsze niż do­
tychczas węzły przyjaźni.

Zygmunt Modzelewski
Minister spraw zagranicznych RP

dzi, spragnionych pokoju Odpowiedź 
ta wykazuje, że Związek Radziecki 
jest jedynym wielkim mocarstwem, 
prowadzącym niezmordowaną Walkę 
o pokój. Rzeczą rządu USA jest obe­
cnie zademonstrowanie przed całym 
światem czy pragn’t szczerze pokoju.

Organ socjaldemokratyczny „Pra­
wo Lidu“ stwierdza, że generalissi­
mus Stalin dal nowy impuls do roz­
mów pokojowych na podstawie pro­
pozycji amerykańskich w ujęciu Wal- 
lace'a.

„Narodni Osvobozeni“ organ O u- 
czestników ruchu oporu, pisze, że po 

i odpowiedziach Mołotowa i Stalina ja 
| sne jest, iż odpowiedzialność za dal­
szy rozwój sytuacji międzynarodowej 
spada całkowicie na Stany Zjednoczo 
ne.

-----«o » -----

A m e r y k a  m e ź e  n a r z u c i ć
tew - iiarję fu a om
WASZYNGTON, 19,5 (PAP). — W 

raporcie, przesłanym do Kongresu 
przez prezydenta Trumana, naczelna 
organizacja dla opracowywania kie­
runku polityki gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych, tzw. Narodowa Rada 
Doradcza, (National Advisory Coun­
cil) stwierdziła, że Stany Zjednoczo­
ne mogą zażądać od krajów, objętych 
planem Marshalla, przeprowadzenia 
dewaluacji swych walut, gdyby Rada 
uznała obecne kursy tych walut za 
stwarzające trudności dla ich bilansu 
płatniczego. Stany Zjednoczone mo­
głyby oczywiście narzucić ten krok 
wspomnianym krajom, grożąc im 
wstrzymaniem pomocy z tytułu planu 
Marshalla.

gry nawiązulą
Rfosnnk* !in»d «we

BUDAPESZT, 19.5 (RAP). — Mini­
ster handlu Węgier oświadczył, że Wę 
gry zawarły już umowy handlowe z 
19 państwami, w najbliższej zaś przy 
szłości zawartych będzie dalszych 10 
umów handlowych. W przyszłym ty­
godniu rozpocząć się mają rozmowy 
handlowe rumuńsko - węgierskie.

Na przyszły miesiąc Węgry będą 
pertraktować z Bułgarią, Czechosło­
wacją, Francją, Turcją, Palestyną, E- 
giptem, Holandią i Belgią.

SCARBOROUGH. 19.5. (PAP). — 
Na dorocznej konferencji Labour 
Party toczyła się w dalszym ciągu o- 
żywiona dyskusja nad rozmaitymi 
projektami rezolucji.

Mimo że liczni delegaci w przemó 
wieniach swych gwałtownie krytyko­
wali politykę zagraniczną Bevina, to 
jednak aparat partyjny nie dopuścił 
do zorganizowania grupy antybevi - 
nowskiej. Najbardziej konsekwent - 
nym rzecznikiem opozycji wobec po­
lityki Bevina był Zilliacus. Wygłosi! 
on przemówienie, w którym ostro po 
tępił anglo - amerykańską współpra­
cę.

Mówca zwrócił uwagę na sytuacje 
trwającą w Grecji, gdzie stosuje się 
terror, aprobowany przez amerykań­
skie władze okupacyjne i usprawiedli 
wiany przez Mac Neil‘a. Podobnie 
dzieje się w Palestynie, gdzie wojska 
arabskie, wyszkolone i uzbrojone 
przez Anglików, cieszą się poparciem 
Departamentu Stanu, dbającego o in­
teresy koncernów naftowych.

Zilliacus wskazał na konieczność u- 
trzymywania bliskich, przyjaznych 
kontaktów między Londynem- W a­
szyngtonem i Moskwą. Umożliwi to 
swobodne omówieniewzajemnych nie 
porozumień i w ostateczności dopro - 
wadzi do porozumienia.

LABOUR PARTY PORZUCA 
PROGRAM NACJONALIZACJI

Na tematy wewnętrzne wygłosili 
zasadnicze przemówienia minister 
Shinwel! i Herbert Morrisan. Shin - 
well ograniczył się do golosownych 
frazesów, zawierających potępienie 
konserwatystów i obronę „socjali - 
stycznego programu“ Labour Party 
Unika! on jednak spraw konkretnych, 
pomijając milczeniem zagadnienie 
plac, zysków oraz problem nacjonali­
zacji.

Sprawom tym poświęcił swe prze­
mówienie Herbert Morrison. Zakomu 
nikował on, że rząd Labour Party nie 
rozpisze wyborów powszechnych 
przed wiosną 1959 roku. Dal on nie­
dwuznacznie do zrozui.„lenia, że rząd 
premiera Attlee będzie dążył do wstrzy 
mania akcji nacjonalizacji i rozszerzę 
nia reform społecznych w Wielkiej 
Brytanii.

LONDYN, 19.5. (PAP). — Na odby­
wającym się w Scarborough kongre - 
sie Labour Party, do Komitetu Wy­
konawczego na miejsce ministra do 
spraw brytyjskiej wspólnoty narodów 
Noel Bakera wybrano Michaela 
Foota.

Foot jako poseł do Izby Gmin, czę­
sto występował z krytyką polityki 
wewntęrznej rządu brytyjskiego. Jest 
on redaktorem tygodnika ..Tribune“ 
oraz współpracuje z redakcją organu 
partyjnego „Daily Herald" Foot nale 
ży do lewego skrzydła partii, oraz do 
grupy zwolenników ministra zdrowia 
Bevana.

!KR 0 N TK^fpDLlTYCZNA,

Dnia 18 bm. opuszczający Polskę 
ambasador włoski p. Ambrozio Donn: 

i ni złożył w Prezydium Rady Mini- 
j strów wizyty pożegnalne wicepremie­
rowi Władysławowi Gomułce i pre­
mierowi Józefowi Cyrankiewiczowi.

PRZYJĘCIA W MSZ
Sekretarz Generalny MSZ ambasa 

dor Stefan Wierblowski przyjął w 
dniu 18 maja br. dyrektora Agencji 
Żydowskiej dla Palestyny w Polsce 
dra Saula Langnasa.

Rezolucja K C  Włoskiej Partii Komunistycznej
RZYM, 19.5 (RAP). — Dziś opubli­

kowana została w Rzymie rezolucja 
Przyjęta na ostatnim posiedzeniu Ko 
mitetu Centralnego Włoskiej Partii 
Komunistycznej. Rezolucja stwierdza, 
że zwycięstwo chrześcijańskiej demo 
kracji w wyborach włoskich 18 kwiet 
nia nastąpiło tylko na skutek inter­
wencji obcego imperializmu oraz ter­
roru religijnego. To zwycięstwo chrze 
ścijańskiej demokracji stawia Włochy 
w obliczu poważnych niebezpie­
czeństw:

1) całkowitego uzależnienia polity

ki zagranicznej Włoch od polityki a- 
merykańskiej;

2) uzależnienia gospodarki narodo­
wej od interesów zagranicznych kapi­
talistów;

3) władza konserwatywno - klery- 
kalna stanowi niebezpieczeństwo dla 
zdobyczy demokratycznych zagwaran 
towanych w nowej konstytucji.

To wszystko wywołuje pogłębienie 
kontrastów klasowych w narodzie i 
zmusza do dalszej walki dla realiza­
cji programu Frontu Ludowego.

Po sesji Komitetu Wykonawczego ŚFZZ
PARYŻ, 19.5 (PAP). — Sekretarz 

generalny CGT Benęit Frachon, ko­
mentując w artykule prasowym nie­
dawne obrady Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, przypomniał kampanię 
kół reakcyjnych, które starały się 
przedstawić „nieprzezwyciężalne trud 
ności“ , stojące przed Federacją. Tym­
czasem — stwierdza Frachon — żad­
na z zapowiedzianych katastrof nie 
nastąpiła. Komitet uchwalił jednomy­
ślnie rezolucję, potwierdzającą dekla 
racje konferencji związkowych w Lon 
dynie i Paryżu z 1945 roku. Frachon 
przytacza ustęp rezolucji, piętnujący

Parlament kobiet -  dem okratek
ro zp o c zą ł o b ra d y  w  R zy m ie

RZYM, 19.5. (PAP). — W siedzibie 
Włoskiej Konferencji Pracy w Rzy - 
mie rozpoczęły się obrady kongresu 
Międzynarodowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet, w którym biorą udział 
przedstawicielki 16 państw.

Na porządku dziennym obrad zna- 
.lazło się dotąd: 1) sprawozdanie z ob­
chodu międzynarodowego święta ko ­
biet w dniu 8 marca. 2) dyskusja nad 
sytuacją społeczno - ekonomiczną w 
południowo - wschodniej Azji na pod 
stawie materiałów zebranych przez 
Federację; 3) zagadnienie ochrony 
matki i dziecka; 4) sprawozdanie z ak 
cji kobiet w całym świecie w sprawie 
realizacji uchwał ONZ przeciwko pcd 
żegaczom wojennym.

W , dyskusji nad międzynarodowym 
świętem kobiet brały udział przedmą 
wici elki Polski, Czechosłowacji, Bul 
garii i Związku Radzieckiego, stwier­
dzając, że podczas gdy na kapitali­
stycznym Zachodzie święto kobiet 
jest symbolem walki o równe prawa 
kobiet, to w krajach demokracji lu ­
dowej dzień ten jest poświęcany roz 
ważaniom nad osiągnięciami ruchu 
kobiecego, uzyskanymi w pokojowym 
współzawodnictwie pracy.

Dyskusja nad sytuacją mas ludo - 
wych południowo - wschodniej Azji,

podczas której przedstawicielka Frań 
cji pani Bertrand przedstawiła tra - 
giczne warunki życia ludności Indii, 
Birmy i Indonezji, zakończyła- się u- 
chwałą zwołania konferencji kobiet 
narodów kolonialnych w drugiej po - 
łowię bieżącego roku.

W dyskusji nad akcją kobiet prze - 
ciwko podżegaczom wojennym prze­
wodnicząca Fedei-acji pani Cotton wy 
stąpiła z ostrą krytyką polityki ame­
rykańskiej i roli prasy amerykań­
skiej w szerzeniu prowojennych na­
strojów. Zaatakowała ona USA w 
pierwszym rzędzie za odbudowę prze 
mysłu wojennego Niemiec i Japonii 
oraz za wymuszanie baz wojskowych 
od szeregu krajów w zamian za po­
moc ekonomiczną.

ograniczenie praw związkowych, a wy 
mieniająey Hiszpanię, Grecję, Iran, 
Brazylię, Chile, Indie, Egipt, Portu­
galię, Argentynę, Chiny Czang-Kai- 
Szeka, Burmę i Cejlon. Jasne jest — 
dodaje autor że prawa antyzwUzkowe 
uchwalone w innych krajach, jak Sta 
ny Zjednoczone i te, które uchwalił 
Moch we Francji, są częścią składową 
ataku reakcji przeciwko wolnościom 
związkowym.

Przechodząc do problemu ruchu 
związkowego w Niemczech, Frachon 
pisze: „W Rzymie przestudiowaliśmy 
ponownie rozwój związków niemiec­
kich i sprawę ich zjednoczenia jako 
podstawy denazifikacji i demokraty­
zacji Niemiec. Przedstawiciele strefy 
radzieckiej byli obecni. Nie zjawili 
się natomiast przedstawiciele stref za 
chodnich. Tymczasem robotnicy wszy 
stkich stref życzą sobie jak najszyb­
szego zjednoczenia swoich związków 
zawodowych i przyjęcia do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Władze stref zachodnich Starają się 
mnożyć przeszkody. Strefa francuska 
nie jest pod tym względem ostatnia, 
odmawiając prawa przenoszenia się 
z miejsca na miejsce delegatom zwią 
zkowym. Napiętnowaliśmy tę polity­
kę reakcyjną, faworyzującą elemen­
ty nazistowskie i szykanującą praw­
dziwych demokratów“.

Na zakończenie artykułu Frachon 
podkreśla, że sprawa przystąpienia 
Force Ouvrière została przekazana 
Biuru Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, którego posiedze­
nie odbędzie się za 3 miesiące.

Altert Bayet— prezes syndykatu prasy francuskiej
p rzy b y ł d o  Polski

Mocarstwa zachodnie spowodowały
przerwanie dyskusji nad kwestia energii atomowej

NOWY JORK, 19.5. 
kontroli nad energią
postanowiła przerwać dyskusję nad 
kwestią energii atomowej l przedsta 
wić sprawozdanie w tej sprawie na 
następnej sesji Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ.

Wniosek o przerwanie dyskusji wy 
sunęły USA, Wielka Brytania i Frań 
cja. Za wnioskiem głosowało 9 dele-

ZSRR i

(PAP). Komisja | wił się ostro przerwaniu dyskusji, 
atomową ONZ I podkreślając, iż skomplikuje to jesz-

gacji, przeciwko niemu 
CENTRALNY KOMITET ŻYDÓW ! Ukraina.

W POLSCE 1 Delegat radziecki Gromyko sprzęci

cze bardziej rozstrzygnięcie sprawy 
kontroli międzynarodowej nad ener­
gią atomową. Gromyko stwierdził, że 
polityka Stanów Zjednoczonych sta­
nowi przeszkodę na drodze do osią­
gnięcia porozumienia w sprawie kon 
troi: nad energią atomową. Związek 
Radziecki natomiast popierał i nada!
popiera ustanowienie efektywnej kon . kich. Jako długoletni wicenrzewodni 
troll międzynarodowej nad produkcją czący Ligi Obrony Praw Człowieka 
energii atomowej. l i  Obywatela, wielokrotnie zabierał

Dnia 18 bm. przybył samolotem z 
Paryża do Warszawy na zaproszenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu 
100-lecia „Wiosny Ludów“ prezes Syn 
dykatu prasy francuskiej, długoletni 
wiceprzewodniczący Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela Albert 
Bayet

Gościa na lotnisku witali sekretarz 
gen. Ogólnopolskiego Komitetu Ob­
chodu 100-lecia „Wiosny Ludów“ dyr 
Emil Młynarski, kierownik sekcji łącz 
ności Komitetu z Zagranicą Ostap 
Dłuski, wicedyr. Dep. Prasy MSZ Jac 
kowski oraz przedstawiciele Tow. 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej, Min. 
Oświaty i żarz Gł. Zw. Dziennikarzy 
RP.

P. Albert Bayet podczas swego po­
bytu w Polsce wygłosi szereg odczy­
tów na temat stosunków polski - fran 
ruskich w 1848 r. •

Albert Bayet należy do najwybit­
niejszych intelektualistów francus-

głos w obronie postępu i humanizmu. 
Jako profesor uniwersytetu francus­
kiego wydał szereg prac m.in znaną 
„Historię Francji“ . W okresie okupa­
cji był jednym z kierowników fran­
cuskiego Ruchu Oporu i współtwór­
cą podziemnej prasy francuskiej.

Na Walnym Zjeżdzie Wychodźstwa 
Polskiego we Francji w dniach 17 — 
18 grudnia 1944 r. Albert Bayet wy­
głosił przemówienie, w którym potę­
piając rządy Polski przedwrześnio- 
wej stwierdził: „Życzymy wszyscy 
wolnei Polsce wielkiego odrodzenia 
na zasadach demokracji“ . W dalszym 
ciągu tego przemówienia p. Bayet 
podkreślił, że Polski Komitet Wyzwo 
lenia Narodowego dla demokratów 
francuskich reprezentuje Polskę, któ 
rej odrodzenia pragnie demokracja 
francuska

Takie stanowisko w 1944 r. w okre 
sie trwających jeszcze ciężkich zma­
gań o nową Polskę, zajęte na Zjeżdzie 
Wychodźstwa Polskiego we Francji 
świadczy wymownie o wielkiej przy 
jaźni p. Alberta Bayet dla narodu poi 
skiego i Polski Ludowej,
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Postęp techniczny -  postęp Polski Ludowej
ODEZW A do inteligencji techni­

cznej, którą zamieszczamy o- 
bok, jest dokumentem tak znamien­
nym, że nie możemy je j wydruko­
wać bez komentarzy.

Najpierw kilka słów wyjaśnienia.
Odezwa, jak i depesza do ministra 
przemysłu i handlu tow. Minca, zo­
stały uchwalone na konferencji na-! go przemysłu, 
rzędsiowo - obrabiarkowej, odbytej i Konferencja mechaników poświę- 
niedawno w Poznaniu z inicjatywy | eona była sprawie rozwoju naszego 
Stowarzyszenia ' Inżynierów i Tech-1 przemysłu obrabiarkowo-narzędzio-

Polskie Zakłady Zbożowe
w oparciu o spółdzielnie wiejskie 

realizować będą politykę zbożową Rządu
Na podstawie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów I 

W sprawie utworzenia przedsięh iorstwa państwowo - spółdzielczego' 
„Polskie Zakłady Zbożowe “ , mini ster Przemysłu i Handlu wydał za­
rządzenie, powołujące komisję organizacyjną tego przedsiębiorstwa. 
Przewodniczącym komisji został ob. B. Gurowski, członkami— ob.ob. 
W. Rościszewski, L. Lenie, M. Ziemiański i P. Durkacz. Komisja po­
siada uprawnienia dyrekcji w zakresie właściwej działalności 
przedsiębiorstwa. Stan tymczaso wości prawnej zakończy się po 
uchwaleniu przez Sejm ustawy o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych.

ników - Mechaników Polskich wego. Na porządku dziennym było rządy kapitalistyczno 
(S IM P) oraz Centralnego Zarządu kilkadziesiąt referatów, ale właści- i okupacja niemiecka.

obszamicze

Przemysłu Metalowego. W  konfe- • wie przemówień prawie nie wygła- 
rencji brało udział 482 inżynierów i szano. Referaty zostały bowiem zna 
techników-mechaników, ludzi repre- cznie wcześniej wydrukowane w 
zentujących zarówno praktykę, jak 1 czasopismach fachowych i rozesła- 
i wiedzę teoretyczną, ludzi czynnie ne uczestnikom konferencji. Dzięki 
uczestniczących w odbudowie nasze- j temu udało się znakomicie uspraw-

nić obrady i wyczerpać

Polskie Zakłady Zbożowe — jak 
określa uchwała Komitetu Ekonom. 
Rady Ministrów — realizować bę­
dą przede wszystkim politykę Rzą­
du w zakresie skupu zbóż i prze­
tworów zbożowych. Do zakresu dzia 
lania nowego przedsiębiorstwa wcho 
dzi ponadto import i eksport zbóż i 
ich przetworów, magazynowanie pań

„ D e p o z y t y “

Jak podaje „Tygodnik Warsza­
wski“ (nr 19), amerykańskie wła 
dze wojskowe w Niemczech po­
stanowiły oddać Watykanowi „na 
przechowanie“  HISTORYCZNĄ
k o r o n ę  §w . s t e f a n a , pierw
szego króla węgierskiego. Koro­
na ta została przez Niemców wy­
wieziona do Bawarii, gdzie wpa 
dła w ręce Amerykanów. Żądanie 
rządu węgierskiego co do wyda­
nia korony zostało odrzucone.

Ze Niemcy w krajach okupowa 
iiych kradli wszystko, co przed­
stawiało poważniejszą wartość 
materialną lub zabytkową, —  o 
tym wiadomo powszechnie. Niez 
miernie dziwnym natomiast musi 

wydać: 1) że okupacyjne wła 
dze amerykańskie odmówiły wy 
dania historycznej korony prawo 
witemu je j właścicielowi, tj. na­
rodowi węgierkiemu, reprezento 
wanemu przez rząd demokratycz 
ny i 2) że Watykan wziął na sie­
bie rolę „depozytariusza“ cennego 
zabytku, mimo iż właściciel jego 
jest wiadomy i upomina się pu­
blicznie o swoje prawa.

Tuż obok, w tymże numerze 
„Tyg. Warszawskiego“ znajduje 
my inną notatkę o bardzo podob 
nej treści. Oto je j brzmienie: 

„SKARBIEC KATEDRY W A 
WELSKIEJ, który został w r. 
1939 wywieziony do Francji, a 
później do Kanady, jest obecnie 
w muzeum w Quebec“ .
Wiadomość tę podaje „Tygod­

nik Warszawski“ bez słowa ko­
mentarza, nie dziwiąc się wcale, 
że skarby i zabytki historyczne, 
będące bezsporną własnością na­
rodu polskiego, znajdują się dziś, 
W trzy lata po wojnie, nie tam 
gdzie być powinny, tj. na Wawe­
lu, lecz w muzeum kanadyjskiego 
miasta Quebec. A  przecież „ Ty­
godnik Warszawski“ wie równie 
dobrze, jak my wszyscy, że wła­
dze Państwa Polskiego wystąpiły 
JUŻ Ąawno do rządu Kanady o 
zwrot należących do Polski za­
bytków, i że konserwatywny rząd 
kanadyjski, choć utrzymuje z Pol 
ską normalne stosunki dyploma­
tyczne, ze względów najzupełniej 
niezrozumiałych, nie uczynił do 
tychczas zadość temu uzasadnio­
nemu —  z Hażdego punktu wi­
dzenia —■ żądaniu.

Jak wynika z podanych wyżej 
mformacyj, nie brak dziś na świe 
ćie niepowołanych „depozytariu­
szy“, którzy —  dla celów bardzo 
mglistych i tajemniczych —  chęt 
nie „opiekiują się“ CUDZYM  
MIENIEM, mimo słusznych pre- 
lansyj i wyraźnych sprzeciwów 
Prawowitych właścicieli. Nie są­
dzimy, by tego rodzaju postępo­
wanie dało się pogodzić z elemen­
tarnymi zasadami prawa i... przy 
ziooitości. B.D.

stwowej rezerwy zbożowej, prze­
twórstwo zbóż ¿raz zaopatrzenie 
rynków krajowych w zboża i prze­
twory zbożowe.

Nowe przedsiębiorstwo przejmuje 
czynności, uprawnienia i majątek 
Funduszu Aprowizacyjnego, pełno­
mocnika do spraw składowania zbóż 
i przetworów zbożowych, Zjednocze­
nia Przemysłu Młyńsko - Piekar- 
nianego oraz Wydziału Zbożowo- 
Młynarskiego „Spotem“ .

W ten sposób, jednolitej dyspozy­
cji podporządkowany został cało­
kształt zaopatrzenia kraju w ziemio 
płody, a więc zarówno sprzedaż re­
glamentowana, jak wolnorynkowa i 
na potrzeby przetwórstwa przemysło 
wego.

W' pracy swej P.Z.Z. opierać się 
będą w terenie przede wszystkim 
na aparacie spółdzielczości w iej­
skiej, zwłaszcza w zakupie ziemio­
płodów. Personel przedsiębiorstwa 
wchłonie ok. 90 proc. dawnego per­
sonelu Wydziału Zbożowo - Mły­
narskiego „Społem“ . Od chwili pow­
stania Polskie Zakłady Zbożowe po­
zostają w ścisłej łączności ze spół­
dzielczością. Powołanie do życia no­
wego przedsiębiorstwa nastąpiło w 
wyniku porozumienia z Central­
nym Związkiem Spółdzielczym, 
wspólnie też z C.Z.S. — władze pań­
stwowe opracowują statut dla P.Z.Z.

Jak i w innych, przyszłych przed­
siębiorstwach państwowo - spół­
dzielczych, przy Polskich Zakła­
dach Zbożowych czynne będzie cia­
ło doradcze, czuwające nad prawi­
dłowym tokiem współpracy przed­
siębiorstwa ze spółdzielniami.

W swej działalności czysto gospo­
darczej, Polskie Zakłady Zbożowe 
podlegać będą ministrowi Przemysłu 
i Handlu. Centralny Związek Spół­
dzielczy będzie sprawował nadzór 
nad działalnością instrukcyjną i 
szkoleniową przedsiębiorstwa na od 
cinku pracy ze spółdzielniami.

Organizacja bibliotek
dla Brygad 

„Służby Po sceM
Pod przewodu, członka Rady dla 

Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej 
gen. Janusza Zarzyckiego odbjdo się 
zebranie organizacyjne Komitetu Or 
ganizacyji Bibliotek dla brygad „Służ 
by Polsce“.

Zaprojektowano utworzenie 25 bi - 
bliotek po sto tomów każda, zawiera 
jących w  swoim składzie 40 — 50 
proc. wartościowej beletrystyki oraz 
wydawnictwa popularno - naukowe i 
techniczne.

Zebranie uchwaliło powołanie ko 
mitetu, w skład którego wejdą m. 
in. przedstawiciele większych insty 
tucjl wydawniczych i księgarń pań 
stwowych. spółdzielczych i prywat 
nych, przedstawiciele Naczelnej 
Rady do spraw Młodzieży oraz 
„Służby Polsce“ i przedstawiciele 
prasy.
W najbliższych dniach Komitet wy 

da Spel do instytucji wydawniczych 
i księgarń w sprawie przeprowadzę - 
nia zbiórki książek. Zbiórka powinna 
być zakończona do 30 czerwca, tak a- 
by jeszcze w  drugim i trzecim turnu 
sie brygady „Służby Polsce“ mogły 
korzystać ź tych bibliotek.

Jako pierwsza ofiarowała zbiór 250 
dobranych książek Spółdzielnia W y­
dawnicza ..Wiedza“.

Skrzynki' na książki oraz oprawa 
książek zostaną wykonane staraniem 
brygad „Służby Polsce“.

porządek dzienny konferencji w 
ciągu dwóch dni.

O TREŚCI obrad i referatów 
mówi najlepiej tekst odezwy. 

Inżynierowie dyskutowali nad 
sprawami, które niezmiernie żywo 
obchodzą ealą naszą gospodarkę na­
rodową, przede wszystkim zaś cały 
nasz przemysł. Nie ma bowiem ta­
kiej gałęzi przemysłu i komunikacji, 
która by nie była jak najbardziej za 
interesowana w rozwoju nowocze­
snego krajowego przemysłu obrabia 
rek i narzędzi. Od wydajności na­
rzędzi i maszyn zależą koszty wła­
sne produkcji we wszystkich niemal 
gałęziach, a tym samym i wysokość 
dochodu narodowego i poziom do­
brobytu kraju.

Jak z treści odezwy wynika, in- 
żynierowie-mechanicy potraktowali 
omawiane na konferencji sprawy 
bardzo szeroko. Nie poprzestali bo­
wiem na omawianiu problemów po­
stępu technicznego jedynie z wą­
skiego zawodowego punktu widze­
nia, lecz ujęli sprawę z szerszego, 
larodowo-gospodarczego punktu wi 
dzenia. Dali oni wyraz zrozumieniu 
wielkiej odpowiedzialności, ciążącej 
na nich, jako praktycznych kierow­
ników w naszej walce o rewolucję 
techniczną w przemyśle, o likwida­
cję naszego zacofania i rezultatów 
marazmu, w który wtrąciły Polskę

W  tym narodowym i państwo­
wym. podejściu do zagadnień uwi­
docznił się nowy stosunek inteligen­
cji pracującej do spraw społecz­
nych. Inżynierowie i technicy dali 
wyraz temu faktowi, że nie są bier- 

ogromny nymi obserwatorami w naszym ży­
ciu społecznym, lecz aktywnymi i 
świadomywi współtwórcami nowych 
dziejów Polski, że wraz z klasą ro­
botniczą i masami pracującymi wsi 
stanowią nieodłączną część składo­
wą Polski Ludowej.

n :niespodzianka. Inteligencja te­
chniczna zajęła twórcze stanowisko 
już przed trzema laty, kiedyśmy 
dopiero rozpoczynali dzieło odbudo­
wy. Obecnie, kiedy jesteśmy już w 
tej pracy znacznie zaawansowani, 
inżynierowie i technicy zabierają 
głos w sprawie przyszłości. Mówią 
ze znajomością rzeczy i poczuciem 
odpowiedzialności całą prawdę o na 
szym zacofaniu i ż  całą odwagą sta­
wiają przed sobą i przed krajem 
śmiałe i daleko idące cele.

Mechanicy pierwsi sformułowali 
swój program działania na froncie 
walki o rewolucję techniczną.

Nie wątpimy, że za przykładem 
inżynierów i techników - mechani­
ków pójdą niebawem inżynierowie 
i technicy innych gałęzi przemysłu, 
że niedługo cały polski świat tech­
niczny sprecyzuje swój pełny pro­
gram walki o rewolucję techniczną.

Klasa robotnicza z radością wita 
cenną inicjatywę inteligencji tech­
nicznej, która znalazła wyraz w o- 
dezwie. A. Sz.

Do inteligencji technicznej!
KOLEDZY!
Przemyśl metalowy Polski, wsku 

tek egoistycznej polityki zagranicz­
nych monopolistów i związany cii z 
nimi kapitalistów polskich już przed 
wojną był zacofany technicznie w 
stosunku do zagranicy. Okupant 
wyznaczy! dla naszego przemysłu 
rolę pomocniczą dla wojennej ma - 
chiny niemieckiej, eksploatując ra­
bunkowo urządzenia i nic niemal 
nie inwestując.

W wyniku tej polityki 1 równocze 
. snego ogromnego skoku w meto­
dach produkcji we wszystkich kra­
jach przodujących technicznie pol­
ski przemysł metalowy znalazł się 
po wojnie bardziej jeszcze w tyle za 
techniką światową, niż byl przed 
wojną.

Wydajność pracownika w naszym 
przemyśle, choć o jedną trzecią wyż 
sza niż przed wojną, jest równo - 
cżeśnle o jedną trzecią niższa niż 
wydajność czechosłowackiego prze­
mysłu maszynowego, dwukrotnie 
niższa, niż wydajność przemysłu 
angielskiego i niemal trzykrotnie 
niższa, niż wydajność przemysłu ma 
szynowego w ZSRR i Stanach Zje­
dnoczonych.

INŻYNIEROWIE I TECHNICY 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU META 
LOWEGO!

Zadaniem naszego pokolenia jest 
dopędzić przodujące kraje świata, 
uczynić z Polski kraj przemysłowy, 
bogaty, kulturalny!

To co inne narody dokonały w 
rozwoju wieloletnim, my musimy 
dokonać w ciągu kilku lat.

To historyczne zadanie nie będzie; 
mogło być wykonane bez ogromne­
go kroku naprzód w budowie ma­
szyn. Budowa maszyn jest kluczo­
wym dla każdego kraju przemy - 
slern powołanym do tego, by do - 
starczać maszyn i urządzeń dla 
wszystkich innych gałęzi przemy - 
siu, dla rolnictwa i transportu, dla 
łączności i odbudowy.

KONSTRUKTORZY OBRABIA - 
REK. INŻYNIEROWIE PRZEMY - 
SŁU OBRABIARKOWEGO!

Więcej nowoczesnych, wysoko wy 
dajnych obrabiarek z silnikiem o du 
żej mocy, ciężkich o sztywnej kon - 
strukcji, umożliwiających wielóna- 
rzędziową pracę wysokimi szybkoś­
ciami skrawania!

Więcej rewolwerówek, wielonożó- 
wek, przeciągarek, wiertarek pro - 
mieniowych. Więcej obrabiarek z 
przedwstępną selekcją obrotów i po 
suwów. Więcej wielonarzędz<»wych 
obrabiarek specjalnych!

KONSTRUKTORZY NARZĘDZI!
Więcej narzędzi ze stopów twar - 

dych i stali szybkotnącej przystoso-

Obchody Święta Ludowego
Przodownicy zostali odznaczeni zło 

tymi, srebrnymi i brązowymi krzy­
żami zasługi.

Przedstawiciel przodowników pracy 
KALINOWSKI JAN, zatrudniony w 
Technicznej Obsłudze Rolnictwa, zło­
żył podziękowanie Rządowi Polskie­
mu za wysokie odznaczenia, oraz ślu­
bował, że przodownicy pracy podwo­
ją swoje wysiłki i będą dążyć do o- 
saągnięcia maksymalnych wyników 
w swoich gospodarstwach, oraz roz­
szerzania idei współzawodnictwa 
wśród rolników.

16 bm., w dniu Święta Ludowego 
w gmachu Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, przy ul. Filtrowej 57, od­
była się podniosła uroczystcść.

W imieniu prezydenta R.P. Min, 
Rolnictwa i Reform Rolnych J. Dąb- 
Kocioł dokonał dekoracji przodowni­
ków pracy w rolnictwie.

W przemówieniu swoim minister 
podkreślił, że „nie złoto —- a praca 
ludzka jest najwyższą wartością“ , za­
znaczając, że po raz pierwszy w dzie­
jach naszego narodu dekorację za 
wydajną pracę otrzymują rolnicy.

wanych do wysokich szybkości skra 
wania. Więcej przyrządów fabryka- 
cyjnych!

KIEROWNICY WARSZTATÓW, 
MAJSTROWIE!

Skrawajcie stopami twardymi i 
stalą szybkotnącą na wysokich szyb 
kościach skrawania! Pracujcie rów­
nocześnie kilkoma narzędziami!

KONSTRUKTORZY MASZYN!
Projektując, analizujcie Ronstruk 

cję ze stanowiska wszystkich 
warstw techniki.: wykonawczej. Wy­
konanie powinno być proste i tanie. 
Unikajcie skomplikowanych odle - 
wów. zbędnej obróbki. Szerzej sto - 
sujeie żeliwo ciągłiwe. odlewy sta­
liwne części tłoczone zaoszczędzając 
na obróbce!

Projektujcie części maszyn tak, 
aby umożliwić równoczesną obrób - 
kę kilku płaszczyzn na frezarce, kil 
ku powierzchni obrotowych na wie 
lonożowce. kilku otworów na wiertar 
ce wielowrzecionowej. Projektujcie 
tak, aby umożliwić obróbkę w przy 
rządach.

PRACOWNICY INSTYTUTÓW 
NAUKOWYCH!

Śmielej przyswajajcie naszej tech 
nice nowe metody obróbki, nowe 
materiały konstrukcyjne! Nowe me 
tody hartowania powierzchniowego 
prądami wysokiej częstotliwości, ro 
tacyjnego szlifowania i frezowania, 
wiórkowania kół zębatych, przecią­
gania zewnętrznego muszą wyjść z 
laboratoriów instytutów na warsz - 
tat!

PRACOWNICY BIUR PROJEK­
TOWI

Projektujcie nowe fabryki, jako 
nowoczesne zakłady wyposażone w 
wysoko wydajne obrabiarki! Pro - 
jektujcie montaż, a gdzie to jest 
możliwe i obróbkę metodą ciągłą! 
Projektujcie zmechanizowany tran­
sport wewnętrzno - fabryczny!

MŁODZI INŻYNIEROWIE I 
TECHNICY!

Rozpoczynajcie waszą działalność 
techniczną od pracy w biurach kon 
strukcyjnych, w biurach fabrykacji 
przy projektowaniu kolejności ope - 
racji i obliczaniu norm czasowych, 
konstruowaniu pomocy warsztato - 
wych lub też w izbach pomiarów i 
kontroli technicznej.' Tam się two - 
rzy postęp techniczny i wydajność!

INŻYNIEROWIE I TECHNICY 
PRZEMYSŁU METALOWEGO!

Robotnicy naszego przemysłu, 
chcąc dać wyraz swemu pariotyzmo 
w . nowemu stosunkowi do pracy 
w Polsce Ludowej organizują w na 
szych fabrykach współzawodnictwo 
pracy, osiągając wspaniale wyniki 
ind.; widualnej wydajności pracy.

TRZEBA, AŻEBY NASI INŻY­
NIEROWIE I TECHNICY WYSZLI 
NA PRZECIWKO TEMU RUCHO­
WI INICJUJĄC RUCH NOWATO - 
R ów  REWCLUCJNIZUJACY N A­
SZĄ TECHNIKĘ.

Zlikwidujmy nasze zacofanie tech 
nożne!

Modernizując park obrabiarkowy, 
podnosząc szybkość skrawania, u- 
doskonaiając organizację warszta­
tów. zapewnimy roczny wzrost wy­
dajności naszego przemysłu co naj­
mniej o 10 proc.

W ciągu 8 lat podwoimy wydaj - 
ność przemysłu metalowego.

Unarodowienie przemysłu i gospo 
Jarka planowa otwierają przed na - 
szym przemysłem nieznane dotąd 
perspektywy.

Dr FELIKS KACZANOWSKI
wiceprezes P C K

Sprawa Hiszpanii w  P C K
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P OLSKI Czerwony Krzyż nie j 
chce zasiadać przy jednym sto j 

le z przedstawicielami Hiszpanii 
gen. Franco.

Na konferencji międzynarodowej, 
która odbędzie się w sierpniu br. 
w Sztokholmie, znaleźć się mają za 
proszeni przez Stałą Komisję Konf. 
Międzynarodowych C. K. — rów - 
nież przedstawiciele rządu franki - 
stowskiej Hiszpanii.

Polski Czerwony Krzyż w liście 
wystosowanym w maju 1947 r. do 
Komitetu Międzynarodowego C. K. 
w Genewie powołując się na zasady 
ideologii czerwonokrzyskiej i u- 
chwały Kongresu w Ox fordzie z r. 
1946 — zażądał zbadania stanu wię 
zień hiszpańskich i interwencji u 
władz gen. Franco w sprawie o- 
krutnych metod stosowanych vvo - 
bec młodzieży hiszpańskiej, metody 
te bowiem sprzeczne z wszelkimi 
zasadami humanitaryzmu miały na 
celu sparaliżowanie i unicestwienie 
wysiłków patriotów hiszpańskich 
zmierzających do utrwalenia ogól­
nego pokoju.

W  tym czasie wojskowy sąd 
specjalny w Hiszpanii sądził 

20 młodych Hiszpanów w wieku 1. 
15 — 18, których poddano w czasie 
śledztwa okrutnym torturom. Mło - 
dzież całego świata protestowała 
wówczas przeciwko metodom gen. 
Franco i jego reżimu w Hiszpanii.

W kwietniu 1948 r. Polski Cze.r - 
wony Krzyż apelował do Ligi C. K., 
aby podjęto interwencję u rządu 
gen. Franco przeciwko dalszym o- 
krucieństwom reżimu wobec mio - 
dych antyfaszystów hiszpańskich.

Walka wyzwoleńcza narodu hisz­
pańskiego bliska jest narodowi pol­
skiemu, który swą walkę z faszyz - 
mem wygrał, bliska jest Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi, który ze swe 
go narodu wyrasta, żyje jego uczu­
ciami i dążeniami.

Dlatego więc na konferencji w 
Sztokholmie, na której Czerwone 
Krzyże powinny radzić nad huma­
nitaryzmem i pokojem świata — 
Polski Czerwony Krzyż nie chce 
spotykać przedstawicieli reżimu, któ 
ry swój własny naród gnębi i karze 
za nienawiść do faszyzmu.

N AS nie dziwi, że imperializm an­
glosaski proteguje reżim gen. 

Franco; czasy okupacji hitlerow - 
skiej nauczyły nas bowiem myśleć 
kategoriami konkretnych przęsła - 
nek i jasnych wniosków. Oburza nas

Archiwum
Archiwum KC PPR powstało na po­

czątku 1945 r. Skupiło ono przede 
wszystkim dokumenty PPR z okresu 
okupacji, tzn. dokumenty KC PPR 
oraz komitetów obwodowych i okrę­
gowych partii. Poza tym archiwum o- 
trzymało dokumenty Sztabu Główne­
go GL i AL.

Następnie powołano do życia we 
wszystkich miastach wojewódzkich 
przy woj. komitetach PPR Komisje 
Historyczne, których zadaniem było 
odnaleźć ukryte w okresie okupacji 
dokumenty i przekazać je do archi­
wum KC PPR. Praca zbierania ma­
teriałów jest jeszcze ciągle w  toku.

Wiele materiałów wpłynęło od po­
szczególnych towarzyszy; od tow. Go­
mułki - Wiesława, Bieńkowskiego, Mi 
jala, • Moczara, Rózgi, Wiślicza, Mo­
rawskiego i innych.

Dla uzupełnienia materiału doku- 
mentarnego kierownictwo Archiwum 
zorganizowało zbieranie wspomnień 
uczestników walki zbrojnej GL i AL o 
ich pracy konspiracyjnej w PPR oraz 
opracowało w tym celu specjalną an­
kietę. Dotychczas wspomnienia nade­
słało 300 osób, ankiet wypełnionych 
wpłynęło 474.

Poważną pozycją Archiwum jest 
prasa: 370 tytułów prasy podziemnej, 
72 tytuły prasy z powstania war­
szawskiego, 152 tytuły prasy emigra­
cyjnej. Prasę uzyskano częściowo dro­
gą kupna, częściowo drogą wymiany 
dubletów.

Jeśli idzie o materiały z historii ru 
chu robotniczego, od powstania „Pro­
letariatu“ do 1939 roku, to podzielo­
ne one są na dwa okresy. Pierwszy 
okres dotyczy, materiałów od I „Pro­
letariatu" do 1918 r., do powstania 
niepodległego Państwa Polskiego — 
drugi, materiałów od 1918 do 1939 ro­
ku. Oddzielny zespół dokumentów sta 
nowi archiwum adw. Duracza.

Dział I posiadał początkowo w Ar­
chiwum niewielką ilość materiałów. 
W chwili obecnej może się już poszczy 
cić pewnymi zbiorami, choć niepeł­
nymi. Poważnie zasiliły Archiwum 
również materiały z Moskwy, Czecho 
Słowacji i Francji. Materiały pierw­
szego okresu do 1918 r. i drugiego o- 
kresu do 1939 r., to przede wszyst­
kim wydawnictwa periodyczne, doku­
menty i broszury. Są tu niektóre wy 
dawnictwa I Międz., fotokopie innych 
materiałów I Międzynarodówki, bę­
dące „białymi krukami“ . Ostatnio 
Archiwum zostało wzbogacone otrzy­
manymi z Sądu Okręgowego w War­
szawie rocznikami skonfiskowanych 
czasopism, odezw, broszur różnych 
partii i stronnictw politycznych z lat 
1932—1937. Jest to zbiór dość poważny: 
„Robotnik“ , organ PPS, 278 numerów 
skonfiskowanych; „Tydzień Robotni­
ka" — wyd. PPS, 64 numery skonfi­
skowane; „Zielony Sztandar" — or­
gan SL, numerów 115; „Chłopskie Ju­
tro" — organ Etr, Chłopskiego, Wici

natomiast i dziwi jeżeli protekto - 
rów faszyzmu znajdujemy na tere­
nie międzynarodowym Czerwonego 
Krzyża.

O ich istnieniu świadczy zapro - 
szenie Hiszpanii frankistowskiej do 
Sztokholmu i odrzucenie jednoczę - 
sne projektu zaproszenia Międzyna­
rodowej Federacji Ligi Kobiet o- 
raz Światowej Organizacji Młodzie­
ży Demokratycznej.

Świadczy o tym wykreślenie przez 
Komitet Wykonawczy Ligi w mar­
cu 1948 r. z rezolucji belgradzkich 
słów „faszyzm“ i „hitleryzm“ . U- 
chwały belgradzkie powzięte zosta­
ły przez wszystkie europejski 
Czerwone Krzyże w nieobecności 
tylko angielskiego i hiszpańskiego 
C. K.

W ciągu pół roku zmieniły się 
widocznie nastroje polityczne 

zachodnio - europejskich Czerwo - 
nych Krzyży- które wpłynęły na 
zmianę ducha rezolucji poprzednio 
przez nich uchwalonych. Polski 
Czerwony Krzyż widzi w tych fak­
tach skutki „pomocy“ Marshalla, 
krępujące również i Czerwone Krzy­
że krajów objętych „pomocą“ dola­
rową.

F AKT ucisku narodu hiszpańskie 
go przez reżim gen. Franco zo 

stał stwierdzony w dwóch rezolu - 
cjach sformułowanych przez Zgro - 
madzenie Narodów Zjednocoznych 
dnia 12 grudnia 1946 r. oraz dnia 17 
listopada 1947 roku. Rezolucje te 
wyrzuciły Hiszpanię frankistowską 
poza nawias wspólnoty międzynaro 
dowej.

Polski Czerwony Krzyż w nocie 
swej do Ligi oświadczył, że zapro - 
szenie Hiszpanii gen. Franco pozo­
staje w jaskrawej sprzeczności z 
duchem wymienionych rezolucji po 
wziętych na ONZ, oraz godzi w u- 
czucia demokratyczne i pokojowe 
tych Stowarzyszeń Narodowych, któ 
rec chcą pozostać wierne ideałom i 
zasadom czerwonokrzyskim. Udział 
faszystowskiej Hiszpanii w konfe - 
rencji w Sztokholmie świadczyłby o 
wpływie polityki imperialistycznej 
na Czerwone Krzyże, a fakt ten 
przesądzałby z góry niepowodzenie 
konferencji.

W  tych warunkach udział Pol • 
skiego Czerwonego Krzyża w 

Międzynarodowej Konferencji Czer 
wonych Krzyży, delegatów rządów i 
zaproszonych organizacji do Sztok­
holmu w sierpniu br. — byłby nie­
celowy.

K C  P P R
i wiele innych tygodników, miesięcz­
ników i jednodniówek.

Najważniejsze zbiory, jakie Archi­
wum posiada obecnie, to-wydawnic­
twa SDKPiL: „Sprawa Robotnicza" 
lata 1893 — 1896, „Przegląd Robotni­
czy" 1900 — 1905; „Przegląd Socjal­
demokratyczny" 1902 — 1904, 1908 — 
1910; „Nasza Sprawa", „Nasza Trybu­
na".

Ważniejsze wydawnictwa periodycz­
ne PPS: „Przedświt" (Londyn), „Rów­
ność" (PPSD) Cieszyn; „Światło" 
(Londyn); „Głos Robotniczy"; doku­
menty Rad Delegatów Robotniczych 
(1918 — 1919), sprawozdania ze wszy­
stkich zjazdów, począwszy od zjedno­
czeniowego SDKPiL i PPS - Lewicy aż 
do V I Zjazdu KPP w  1932 r., mate­
riały z konferencji plenarnych posie­
dzeń KC KPP, materiały III Między­
narodówki, dokumenty „Polacy w 
walce o wolność Hiszpanii"; udział 
Polaków w Rewolucji w Rosji w r. 
1905 —- 1917; dokumenty KPZU 1 
KPZB; odezwy KPP, KZMP, Lewicy 
Związkowej, Klasowych Zw. Zaw. i 
innych Związków. Z ważniejszych cza 
sopism komunistycznych — „Czerwo­
ny Sztandar", „Nowy Przegląd“, 
„Gromada", „Towarzysz" i inne, a tak 
że wydawnictwa Niezależnej Partii 
Chłopskiej itd.

Obecnie trwa praca nad klasyfika­
cją, opisywaniem materiałów. Przy­
gotowuje się też zbiór dokumentów 
o faszyzacji Polski i okresie budowa­
nia frontu ludowego w latach 1934— 
1939. Zostaną one opublikowane w 
wydaniu książkowym.

Z materiałów i dokumentów KC 
KPP korzystają instytucje historycz­
ne, jak m. inn. Archiwum Wojskowe, 
Biuro Historyczne WP, Instytut Pa­
mięci Narodowej, Żydowska Komisja 
Historyczna, redakcje pism, Film Pol­
ski, Związek Uczestników Walki Zbrój 
nej, ZWM, OM TUR itd. oraz poszcze­
gólni towarzysze przy opracowywa­
niu zagadnień z historii ruchu robotni­
czego, z okresu okupacji itd.

W Archiwum znajdują się teczki 
działaczy robotniczych, gdzie znaleźć 
można życiorysy, wspomnienia, artyku 
ly dotyczące danego towarzysza. Jest 
więc teczka tow. tow.: Buczka, Nowot 
ki, Lampego, Fornalskiej, ’ Bruna, 
Findera i Karola Wójcika.

Archiwum prowadzi pracę wydaw­
niczą, współpracuje z innymi instytu­
cjami historycznymi. Przy Archiwum 
istnieje też specjalne fotolaboratorium.

Jest bardzo ważne, aby towarzysze 
zdając sobie sprawę ze znaczenia tej 
zbiornicy dokumentów, na podstawie 
których bęezie się pisać historię, 
przekazali dła Archiwum KC PPR 
przechowywane dotąd u siebie doku- 
menty PPR, GL, AL, jak również wszel 
kie materiały, fotografie i wspomnie­
nia, dotyczące historii ruchu robotni­
czego w  Polsce od powstania „Prole­
tariatu“ do września 1939 r.
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Przodownik propagandy prasy partyjnej
tow. Jarzębowski pozyskał 70 prenumeratorów

W  Gdańsku wszędzie widać ślady 
pracy robotników budowlanych. Po­
czątkowo niezrzeszeni podejmowali 
się jednak każdej pracy. Odbudowy­
wali polski Gdańsk.

ŚLAD Y ICH P R A C Y  W ID O C Z N E  
SĄ W SZĘ D ZIE

Obecnie Z  w, Zaw. Robotników i 
Pracowników Przemysłu Budowlane­
go ma około 20 tysięcy członków i 
jest najliczniejszy w całym woje­
wództwie i kto wie, czy nie najaktyw 
.niejszy.

Każdy musi dostrzec czerwone ce

| i konstrukcji żelbetonowej, bywa na i cały budulec przywieziono gotowy. 
| ogół bardzo krótka. Trzeba się spie- Czas zmitrężono jedynie przy budo- 
szyć, Gdańsk potrzebuje coraz no- I wie fundamentów.

. wych mieszkań. j Osiedle węgiowców, to kolonia 85
| Komunikaty z W ydz. Kwaterunko jasnych domków fińskich, pokrytych 
i wego brzmią alarmująco. Ponad 4 ty- | czerwoną dachówką, która wygląda 
: siące wniosków o mieszkanie leży nie ' jak misterne domki z kart. Gdy po- 
1 załatwionych. I ciągle nowi osiedleń- I między domami, wzdłuż wytyczanych 
! cy ściągają na Wybrzeże. Magnesem : właśnie ulic, zazielenią się ogródki, to 
dla nich jest morze, porty i rozwój ży lilipucie miasteczko nabierze prawdzi- 
cia gospodarczego w oparciu o za- wego uroku. Już w pierwszych 
morski handel. j dniach maja w jednorodzinnych dom-

j Pracownicy budowlani spieszą się , kach zamieszkają pracownicy Centra 
; i nie szczędzą swego trudu. Najpierw li Zbytu Produktów Przemyślu W ę ­

gły nowych domów, lśniące hangary 
na lotnisku, gęstą kratę drobnych o- 
kien magazynów portowych, luki mo 
stów spinających brzegi Motlawy i 
twardą biel nawierzchni budowanej 
autostrady. Wszystko to, dowód rze 
telnej pracy robotników budowla­
nych.

pracowali na akord, dziś, gdy rozpo­
częło się współzawodnictwo pracy — 
przystąpili do niego wszyscy. Po­
szczególne zespoły rywalizują ze so­
bą.

Wiedzą dobrze, że nierozważny 
pośpiech nie popłaca, że stwierdzone 
usterki wykonania, bądź wypadek

Zw. Pracowników Budowlanych P 
zrzesza przedstawicieli wielu pokrew 
nych zawodów, od tych, którzy kre­
ślą plany na papierze, aż do tych, co 
cyzelują ostatni szczegół nowego 
domu.

Droga, dzieląca koncepcję architek 
ta, od realizacji jej w cegle, drzewie

wodnictwa, lub obarczą go punktami 
karnymi. Toteż każdy pracuje z roz­
wagą.

F U N D A M E N T  MUSI BYĆ 
SO LID NY

glowego.

R U IN Y  PR Z YW R Ó C O N E  
DO Ż Y C IA

Jakże inaczej wygląda kolonia do­
mów przy ul. Generała Sowińskiego. 
Potężne trzypiętrowe bloki rozsiadły 
s!ę wzdłuż kilku ulic długim prostoką­
tem silnych murów z czerwonej cegły.

Dom — o‘brzym będzie miał pod 
swym dachem ponad półtora tysiąca 
mieszkańców. Jest to dom Gdańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

Biuro techniczne Spółdzielni zapro­
jektowało w nim wszelkie urządzenia

R z loszął s'q proses L  Raulina
Zaufany gdyńskiego gestapo przed sqdem

W dniu 19 maja rozpoczął się przed 
sądem okręgowym w Gdyni długo 
oczekiwany proces służalca gestapow 
skiego Ernesta Zbigniewa Raulina. 
Rozprawie przewodniczy sędzia Hein­
rich. jako ławnicy biorą udział kpt. 
Żurawa i ob. Porzeziński. Oskarża 
prok. Czaplicki, a na obrońcę z urzę­
du został wybrany adwokat Jankow­
ski.

Raulin urodził się w 1903 roku w 
Warszawie. Po ukończeniu gimna­
zjum pracował w Elektrowni, a od ro 
ku 1926 specjalizował się w zawodzie 
fotograficznym. W roku 1929 Raulin 
przybywa do Gdyni i pracuje jako fo­
tograf w urzędzie morskim.

Dzięki szerokim znajomościom o- 
skarżony otrzymał zamówienia na zdję 
cia z poważnych instytucji. Oskarżony 
Raulin stwierdza z całą bezczelnością, 
że był stale Polakiem i yolkslisty nie 
przyjmował. Dopiero w  1943 roku 
zmuszono *go do jej podpisania.

Na uwagę sędziego, że mógłby wy­
jechać z Gdyni do gubernatorstwa 
wraz z licznymi transportami Pola­
ków, Raulin odpowiada, że nie miał w 
Warszawie (gdzie się urodził) żadnych 
znajomych i wolał pozostać w  Gdyni 
„pracując dla dobra Polaków“ .

Raulin kategorycznie zaprzecza, ja­
koby wydawał patriotycznych działa­
czy polskich, brał udział w rewizjach, 
bił i znęcał się nad Polakami. Z uda­
nym tragizmem Raulin stwierdza, że 
nigdy w życiu nie uderzył żadnego 
człowieka.

Jedynie raz w swojej karierze gdyń 
skiego gestapowca brał udział w

Teatr Miejski — „Wybrzeże“  w Gdyni— 
godz. 20-ta „Trzech synów i córka" Ro­
ger Ferdinanda w reż. Iwo Galla.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“  w Sopo­
cie — godz. 20-ta „Dom kobiet“  Z. Nał­
kowskiej w reż. Haliny Gallowej.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“— Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 16, godz. 20-ta 
„Pan inspektor przyszedł“  J. B. Priestleya 
w reż. Iwo Galla.

K I N A
Gdynia — Warszawa — Stalowe serca.
Gdynia — Goplana — Czarodziejskie 

ziarno.
Gdynia — Atlantic — Mężczyźni w jej 

życiu.
Gdynia — Promień — Krążownik Wa- 

reg.
Gdynia — Fala — Piękna przygoda.
Sopot — Bałtyk — Niebo czy piekło.
Sopot — polonia — Moje uniwersytety.
Oliwa — Polonia — Wieczna Ewa.
Gdańsk — Światowid — Pirogow.
Wrzeszcz — Bajka — 14 iipca.
Wrzeszcz — Capital—Nikolaus Nickieby.
Wejherowo — Świt — Na tropie zbrodni.
Kartuzy — Kaszub — 7 śmiałych.
Puck — Mewa — Aktorka.
Tczew — Wisła — kino nieczynne.
Kościerzyna — Bałtyk — Muzyka i mi­

łość.
Starogard — Polonia — Zwariowane lot­

nisko.
Lębork — Fregata — Ostatni etap.
Słupsk — Polonia — Znak Zorry.
Białogard — Bałtyk — Skarb Tarzana.
Szczecinek — Wolność — Syrena.
Koszcłin — Polonia — Marsy lianka.
Nowy Staw — Tęcza — Skrzydlaty do­

rożkarz.

Domy powstają prędko. Do kolo- sanitarne i ulepszenia. Będzie w nim 
nii fińskich domków we Wrzeszczu centralne ogrzewanie, łaźnia ogólna.

ogromna pralnia mechaniczna, garaże, 
warsztaty, szpitalik dziecięcy i ogród­
ki jordanowskie.

Część planu została już wykonana, 
część zostanie zrealizowana w najbliż 
szym czasie.

WT ub. r. przy ul. Generała Sowiń­
skiego odbudowano 5 budynków. Ale 
określenie ,,w ubiegłym roku“ nie jest

.. . , , ścisłe. Prace nad remontem wypale-
sty, Raulin tłumaczy, iż Nogajewska i , , ,. „
prosiła oskarżonego o radę i on z „życz j domow rozpoczęto w lis.opa-

zji, do której był zmuszony rzekomo 
przez swego zwierzchnika Drewca. 
Odnośnie zarzutu, jakoby namawiał i 
zmuszał właścicielkę sklepu w Gdyni 
ob. Nogajewską do przyjęcia volksli

liwości“ jedynie zaproponował blan­
kiet opatrzony urzędową pieczęcią, ja 
kie otrzymywali miejscowi Niemcy, 
lub obywatele pochodzenia niemiec­
kiego.

Na pytanie prokuratora czy był 
przed wojną aresztowany, Raulin od­
powiada, że raz go zatrzymano, jed-

w
dzie 1947 roku. W  końcu grudnia 
wszystko już było pod dachem i kom 
pletnie oszklone. Dzięki temu robot­
nicy przez całą zimę mogli wykony­
wać roboty wewnętrzne i w bm. 30 
mieszkań o 78 izbach zostanie odda­
nych do1 użytku. Są to przeważnie

nakże o jakimkolwiek kontaktowaniu mieszkania dwu i pół pokojowe. Po-• _ ______n «ioMtnnlrtm nrorlłlinr - r  * '
koję w  nich są niewielkie ,a\e ustaw-

DYŻURY APTEK
Gdynia - Orłowo — Apteka Centralna, 

Plac Kaszubski 10 i Apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina 779. 
Oliwa — Apteka pod Orłem.

Wrzeszcz — Apteka Kaszubska, Rokos­
sowskiego 35, Gdańsk — Apteka pod 
Lwem, Nowy Świat 2.

O
WAŻNIEJSZE TELEFONY' 

Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz -  Oliwa. 
Sopot — 41.000 

Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334. 31-338
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
Oliwa 52-622
Nowy Port 42-222
Sopot r.ll-00
Gdynia Port 46-04
Gdynia 22-22

się z wywiadem niemieckim, wedłu 
oskarżonego, nie było mowy.

Po przesłuchaniu oskarżonego Ra u- ’ 
lina, sąd przystąpił dó badania świad­
ków. Jako pierwszy zeznawał dowód­
ca Marynarki Wojennej kontradmirał i 
Steyer. Świadek w  styczniu 1937 ro- j 
ku zastępował chwilowo dowódcę flo- j 
ty. W związku z tym otrzymał mel­
dunek ze sztabu, że fotograf Ernest j 
Raulin, który zgłosił się do polskiego-i 
wywiadu, ma bliskie kontakty z sze- | 
fem policji gdańskiej (agentem wy- j 
wiadu niemieckiego) i na podstawie , 
tych wiadomości odmówiono Raulino- | 
wi współpracy.

Poraź drugi kontradmirał Steyer j  
spotkał się z nazwiskiem Raulina la- j 
tem 1939 roku. W tym czasie zabro - j 
niony był wjazd na. Hel bez przepust­
ki z komendy miasta. Pewnego razu 
patrol przytrzymał osobnika, który 
wyskoczył z pociągu. Odebrano mu 
aparat fotograficzny i odprowadzono 
do komendy miasta. Tam Raulin (bo 
nim się później okazał), legitymując 
się fałszywym nazwiskiem, starał się 
wmówić, że jest przysłany z ekspozy­
tury Marynarki Wojennej do dokona­
nia” zdjęć. Po stwierdzeniu kłamli­
wości orzeczenia, Raulin został 
odstawiony do Gdyni do dyspozycji 
władz.

Poza tym kontradmirał Steyer prze­
bywając w oflagu Woldenberg, otrzy­
mał poufną wiadomość, że Ernest 
Raulin znajduje się na drugim miejscu 
listy zdrajców narodu polskiego.

Oskarżony Raulin stwierdza katego­
rycznie, że nigdy na Helu nłe robił 
zdjęć, nie był aresztowany i w  końcu 
poddaje myśl, że może ktoś inny pod­
szył się pod jego nazwisko.

Dalszy ciąg tego sensacyjnego pro­
cesu podamy w numerze jutrzejszym. 

—  o  —

M/S „Lewant”
schodzi s mielizny

Według wiadomości dyrekcji GAL, 
otrzymanych drogą radiową od kapi­
tana statku M/S „Lewant“ , prace ra­
townicze nad wydobyciem statku z 
mielizny są już na ukończeniu. M/S 
„Lewant“ miał być już w środę 19 bm. 
ściągnięty z mielizny.

-----oOo

CZWARTEK, 20 maja 1948 r., lala 1079 m.
Godz. 6.15 Wiadomości poranne. 7.20 

Lekcja języka rosyjskiego. 8.50 Rady Prak 
tyczne dla słuchaczek. 12.04 Dziennik po­
łudniowy. 12.25 Muzyka słowiańska. 
Przegląd wydarzeń. 14.09 Muzyka kame­
ralna. 14.30 „Porozmawiajmy" — audycja 
dla dzieci. 14.50 Kursy radiowe dla nau­
czycieli. 15.10 „Gdańszczanki" — pog. Ja­
niną- Krausowej. 15.20 Muzyka kameral­
na w wykonaniu Gdańskiego Zespołu Ka­
meralnego. IR.00 Dziennik popołudniowy. 
1.6.35 „Radiowy poradnik językowy". 17.45 
„Nowe książki" — felieton Hieronima 
Edwarda Michalskiego. 18.00 Dla każdego 
coś miłego. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.20 
Koncert życzeń. 20.50 Koncert symfonicz­
ny. 22.00 „Sen nocy warszawskiej" — 
słuchowisko Janiny Krausowej. 22.40 
„Dawna muzyka" na płytach. 23.00 Ostat­
nie wiadomości.

ne, dobrze rozplanowane i jasne, ob­
liczone na małe rodziny.

W  osiedlu Nr II przy ul. Dobrej po 
koję są rozległe, stare grube mury da 
ją gwarancję ciepła, a solidna klatka 
schodowa wykładana jest kolorowymi 
kafelkami.

NAJLEPSZY „W Ł A S N Y  K Ą T “
Członkowie Gdańskiej Spółdzielni’ 

Mieszkaniowej czekają na mieszka­
nia od trzech miesięcy do roku. Kto 
ma możność wpłacenia całego udzia 
łu od razu, zasilając tym fundusz 
Spółdzielni, otrzymuje mieszkanie 
prędzej. Często decydują o tym rów 
nież zasługi społeczne członka Spół­
dzielni, bądź szczególne warunki ro­
dzinne. Koszt mieszkań nabywanych 
ratalnie na własność waha się od 8 
do 70 tysięcy, wpłaty miesięczne zaś 
wynoszą 1C% kosztów odbudowy.

Wszystkie osiedla Gdańskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej mieszczą się na 
peryferiach ,aie wszędzie jest dobra 
komunikacja tramwajowa, a otwarta 
przestrzeń, plantacje miejskie i malow 
nicze położenie, jak na przykład sło­
neczne stoki Siedłic przy ul. Gen. So­
wińskiego •— przydają wartość tym 
mieszkaniom i tak wyposażonym w 
jeden zasadniczy walor... że są włas­
ne.

Jak długie i szerokie miasto, wszę­
dzie widać ślady pracy niestrudzo­
nych budowniczych. Robotnicy bu­
dowlani tworzą nowy, polski Gdańsk,

E, Kochanowska

•Spośród towarzyszy którzy wyróż­
nili się w ostatnich miesiącach pracy 
na Wybrzeżu, należy wymienić przede 
wszystkim tow. Tadeusza Jarzębow­
skiego, pracownika Referatu Zaopa­
trzenia Stoczni Gdańskiej.

Z towarzyszem tym stykaliśmy się 
jeszcze w czasie akcji wyborczej, kie­
dy dzięki sumiennej pracy organiza­
cyjnej zdołał on stworzyć 190-osobowe 
koło terenowe przy dzielnicy Gdańsk 
— Śródmieście. Na przekór utyski wa 
niom i narzekaniom, tow. Jarzębow­
ski mówi zawsze, że zapał do pracy 
i poczucie obowiązku to rzecz najważ 
niejsza. Każdy, kto w ten sposób do 
pracy podchodzi, może spodziewać się 
dobrych wyników.

Tow. Jarzębowski nie zadowolił się 
zdobyciem przewidzianych w planie

50 prenumeratorów „Głosu Wybrze­
ża“ . Liczbę tę zdołał on przekroczyć 
o 20. a w czerwcu przyrzeka powięk­
szyć ją o 40 nowych prenumeratorów.

Pozyskanie prenumeratora wymaga 
ło pewnego nakładu czasu, a należy 
pamiętać, że tow. Jarzębowski poza 
normalną, dość absorbującą pracą za­
wodową, pełni jeszcze obowiązki dru­
giego sekretarza komitetu stoczniowe­
go PPR.

Kiedy zapytaliśmy tow. Jarzębow­
skiego, ćo go skłoniło do tak wytężo­
nej pracy, powiedział: „chodzi mi o 
wykazanie towarzyszom, że nie jest 
tak trudno zyskać prenumeratorów 
dla naszej gazety robotniczej, a poza 
tym warto się o nich starać, aby zbli­
żyć obywateli do ideałów Polski Lu­
dowej. (m)

ZUS nawiązuje kontakt ze społeczeństwem
Pierwsza konferencia z  przedstawicie ami świćta inaoy

W dniu 19 maja odbyła się w Gdań 
sku pierwsza konferencja sprawo­
zdawcza dla świata pracy, zorganizo-' 
wana przez oddział Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych. Ma ona na ce­
lu zapoczątkowanie stałej współpracy 
z organizacjami zawodowymi i partia 
mi politycznymi, które przez ocenia­
nie osiągnięć, mogą przyczynić się do ’ 
usprawnienia działalności ZUS-u.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele Ministerstwa Pracy i Opie-

Województwo gdańskie przoduje
w radiolonizaeji wsi

Z braku odbiorników lampowych, 
zrabowanych przez okupanta w  ilości 
około miliona sztuk, Polskie Radio ro?. 
poczęło po wojnie instalacje radiofonii 
przewodowej, co udostępniło korzysta 
nie z radia, szerokim masom robotni­
czym i chłopskim, pozbawionym moż­
liwości nabycia odbiorników lampo­
wych.

Gdańska dyrekcja Polskiego Radia 
uzyskała w  dziedzinie radiofonizacji
pierwsze miejsce w  r. 1947 wśród

Żywy „Głos Wybrzeża”
w  Stoczni Gdańskiei

Dziś w  czwartek 20 maja o godz. 16,30 odbędzie się po raz drugi 
w  sali teatralnej Stoczni N r 1 w  Gdańsku impreza artystyczna „Głosu 
Wybrzeża“  pi. „Żyw a gazeta — koncert“ .

Występ przeznaczony jest dla robotników Stoczni, Gazowni, Fabryki 
Obrabiarek oraz Fabryki Beczek .Wykonawcami programu będą arty­
ści zespołu Z W M  —■ teatru „Młodości“  ',

W  programie przewidziane są piosenki, tańce, skecze, monologi, saty­
ra oraz występ chóru. Kulminacyjnym punkiem programu będą „wiado­
mości z zagranicy“ : ¿,Plan Marshalla“  (skecz), oraz walc angielski (ba­
let). W  dziale „wiadomości z kraju“  — tańce ludowe. „ Z  naszych por­
tów“  — Weseli marynarze.

partii politycznych i inspektoratów 
pracy.

Konferencję zagaił zastępca preze­
sa tymczasowej rady ZUS-u w War­
szawie ob. Tagowski, a naste.pnie wy 
głosił przemówienie wicedyrektor dr 
Graban.

Na wstępie dr Graban podkreślił, 
że ZUS opiera swoją działalność na 
założeniach prawnych Polski Ludo­
wej. Mówią one, że ubezpieczeniami 
powinni być objęci wszyscy obywa-

------ ---------  | tele, jednakże w zasadzie ZUS nie
ki Społecznej z radcą Makarowskim swojej pracy rozszerzyć na cały
na czele, lekarze naczelni, dyrektorzy i Qgó} Najpierw trzeba było zrealizo- 
i prezesi rad tymczasowych ZUS-u z . wa  ̂ ubezpieczania' w stosunku do 
6 ubezpieczalni województwa gdun- kIasy rok0iniczej. Polityka gospodar­
skiego, .szczecińskiego i olsztyńskiego,, cza jtaj e bowiem przede wszystkim u- 
przedstawiciele Związków _ Zawodo- wzgjętjnić inwestycje produkcyjne, a 
wych z tych trzech województw oraz j ubez.pieczenia ,spełniają rolę inwesty­

cyjną ratując zdrowie robotnika oraz 
przywracając mu zdolność do pracy.

Mają one również obowiązek re­
produkowania sił roboczych przez u- 
dzielanie pomocy dzieciom i sierotom. 
Niezależnie od tego życie gospodar­
cze wymaga, aby ubezpieczenia speł­
niały również rolę czynnika wyrów­
nawczego płacy robotniczych. Ma to 
szczególnie znaczenie przy różnicy 
personalnej w stanie rodziny robot­
niczej. Ubezpieczenia mają na ceiu 
zapewnienie bezpiecznej starości w 
postaci rent emerytalnych.

Przechodząc do omówienia realiza­
cji ubezpieczeń dr Graban stwierdził, 
że nie są « « e  realizowane w stosun­
ku do potrzeb wszystkich ubezpieczo­
nych. ZUS musi stosować selekcję po

wszystkich dyrekcji w Polsce. Dotych 
czas w naszym województwie zradic- 
fonizowana sy s ternem przewodo­
wym 28 miast i miasteczek oraz 187 
wsi. Zainstalowano ogółem 11.031 głoś 
niłtów mieszkaniowych oraz wybudo­
wano 558 km linii stałej na słupach 
własnych lub elektrowni.

W celu przyśpieszenia dalszej radio 
fonizacji naszego terenu, dyrekcja o- 
kręgowa Polskiego Radia w Gdańsku 
zainicjowała powołanie do życia woje­
wódzkiego społecznego komitetu radio 
fonizacji kraju, który obejmie swą 
działalnością całe nasze województwo, 
oraz powiaty województwa szczeciń­
skiego: Słupsk, Bytów, Miastko i Sław 
no. Zadaniem społ. komitetu radiofo­
nizacji kraju będzie propagowanie ra 
diofonii przewodowej i zbieranie śród 
ków finansowych na radiofonizacje 
poszczególnych Ośrodków. Konstytu­
cyjne zebranie tego komitetu odbędzie 
się w dniu 21 maja br. (O)

Uwag*, członkinie ZWM!
Zarząd Miejski ZWM w Gdańsku 

zawiadamia członkinie związku o ze­
braniu referatu żeńskiego, które od­
będzie się 20 bm. o godz. 18 w sali 
ZWM we Wrzeszczu, przy alei Rokos­
sowskiego 52.

trzeb, konieczną ze względu na nie­
proporcjonalną wysokość liczby ubez 
pieczonych w stosunku do sum ubez­
pieczeniowych.

Selekcja stosowana jest we wszyst­
kich dziedzinach, tak leczenia sanato­
ryjnego, jak dentystyki i wielu in­
nych, poważnie już rozbudowanych.

W zakończeniu mówca prosi przed­
stawicieli świata pracy o surową kry 
tykę działalności ZUS-u.

Dalsze sprawozdanie z konferencji 
podamy w numerach następnych.

— oOo-----

Młodzież robotnicza i chłopska
na wyższych uczelniach

f |  m aaozzm aOo
w a /

W 1946 roku Akademicki Zw. Wal- ła bardzo często wprost od warszta-
ki Młodych „Zycie“ podjął inicjatywę 
organizowania 'kursów przygotowaw­
czych na wyższe uczelnie dla młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej. Młodzież, 
która zgłosiła się na kursy, przychodzi-

tów fabrycznych.
Pierwszy kurs dla 30 osób zorga­

nizowano w lipcu 1946 r. Uczestni­
cy jego rekrutowali się spośród mło­
dzieży robotniczej miast Wybrzeża.

i % « a  A o r g z o n c l e

Z PELER YNK Ą, CZY BEZ?
Z  dniem 20 maja obowiązuje nowy 

cennik usług , fryzjerskich ustalony 
przez Wojewódzką Komisję Cenniko­
wą. Walcząc z podwyższaniem cen, 
Komisja pozostawiła wysokość zarob­
ków fryzjerskich bez zmian. Aby jed­
nak i wilk był syty i owca cała. K o­
misja ustaliła osobne dopłaty za uży­
wanie serwetek przy goleniu i nakryć 
przy strzyżeniu. Za serwetki pobierać 
się będzie'dopłatę ZŁ  10, a za peleryn- 
ki przy strzyżeniu — Z Ł  30. Obecnie 
fryzjer, gdy tylko wsadowi klienta bę­
dzie zadawał stereotypowo pytanie': 
,,z serwetką czy bez?“.

Ustalając cennik, Komisja mogła na 
tej zasadzie nie tylko utrzymać po­
przednie ceny, ale nawet je znacznie 
obniżyć, a usługi fryzjerskie ogłosić za 
bezpłatne. Za użycie zaś brzytwy poli­

czyć 10 zł, za pędzel —  10 zł, za my­
dło 10 zł itd. Wszak byłby to sukces 
nielada, ludzie za- darmo by się golili, 
a fryzjerzy zarabialiby jeszcze wię­
cej.

M ODLITW A .

,,Boże spraw:
aby łososie odeszły od naszych

brzegów,
aby dorsze ukryły się na głębinach

wód,
aby szproty unikały naszych łodzi
a flondry pozostały nieuchwytne 

oczkom sieci.
Niech szczęście omija polskich

rybaków w połowach".

Oto streszczenie kcmferencji sfer ry­
backich na posiedzeniu sprawozdaw­
czym CUP w Sopocie.

Nik.

*.tP. WALIO RAFAŁ
Prac. Bazy Transportu Z. E. W.

Zmarł śmiercią tragiczną 14.V. 1948 r., przeżywszy lat 59. 
Zmarłym tracimy jednego z najlepszych współpracowników

Cześć Jego pamięci! 
Pracownicy Z. E. W.

NOWA PŁAW A ŚWIETLNA 
Na torze wodnym Hel — Gdańsk 

— Gdynia ponownie została wyłożo­
na w pobliżu latarni morskiej na He 
Iu pława świetlna kierunkowa. Pława 
ta daje światło błyskowe — białe, 

W IELKI ŁADUNEK WĘGLA 
DO GIBRALTARU 

Statek panamski „Parita Sun“ za­
brał z Gdyni odchodząc do Gibralta­
ru 7.327 ton węgła polskiego, 
EKSPORT WYROBÓW7 ŻELAZNYCH 

Eksport poiskich wyrobów żelaz-

W7 ciągu 6 miesięcy przygotowali się 
do egzaminów przed Komisję We­
ryfikacyjną i zostali studentami kur
su wstępnego, przeważnie Politech- - . . . . , . ,
niki Gdańskiej. Obecnie są już stu- - T .n d ™  S T *  f T  * **, , , _  i i.rajów skandynawskich stałe wzra-
dentam, pierwszego roku Politech- ' w  tych ¿nlach wysz!o ,  portn
nl ' I Gdyńskiego z wyrobami żelaznymi i
W turnusie 1947 r. brało udział 80 

słuchaczy. Dzisiaj uczęszczają oni do 
wszystkich wyższych uczelni Wy­
brzeża.

Trzeci trwający obecnie turnus, obej 
muje około 200 osób, z terenu całego 
województwa, a także i z ośrodków 
wiejskich. Liczniejszy napływ młodzie 
ży był wynikiem akcja propagando­
wej, jaką przeprowadziło AZWM w 
terenie.

Już w czasie trwania drugiego tur­
nusu zorganizowano bursę i stołówkę 
dla młodzieży, z której obecnie korzy-

cynkowymi szereg statków.
Fiński statek „Mira" zabrał z Gdy 

ni do Helsinek większą partię wyro­
bów żelaznych i cynkowych.

Szwedzki statek „Blekking" zabrał 
do Szwecji 208 ton tych wyrobów a 
szwedzki statek „Beta“ 375 ton, rów 
nież do Szwecji.
OLBRZYMI TRANSPORT BAWEŁNY 

Do portu gdyńskiego wszedł radzie 
cki statek „Dowieckaja Gawan“ , któ 
ry przywiózł z Aleksandrii 5,991 ton 
bawełny. Z bawełną przybył również 
do portu gdyńskiego amerykański sta

stają wszyscy słuchacze kursu. Mło- tek „Fred Morris" z Nowego Orleanu, 
dzież przygotowuje się ostatnio do który przywiózł 678 ton/ 
egzaminów kwalifikacyjnych, mają- ! ŁADUNKI RUDY
cych się odbyć w czerwcu, przed Ko- j \y ostatnich dniach znacznie zwięk 
misją urzędującą przy Kuratorium | szyia się Uość statków, przybywają-
Szkolnym.

Na rok bieżący AZWM, z którym 
współdziałają inne organizacje mło­
dzieżowe wchodzące w skład Komi­
tetu Jedności, projektuje zwiększe­
nie liczby kandydatów na kur­
sie o 100 procent. Akcja ta będzie 
przeprowadzona dla vroj. gdańskie­
go i olsztyńskiego równocześnie, 
przy czym z pomocą przychodzą ta­
kie organizacje jak OKZZ, ZSCh i 
partie polityczne.

Aby zachęcić młodzięż do wstępo­
wania na wyższe uczelnie, w teren 
obu województw wyjadą specjalne 
ekipy propagandowe. W skład ich wej 
dą członkowie AZWM. (m)

cych do naszych portów z rudą. Prze 
ważnie przywożone są ładunki rudy 
tranzytowej. Polski statek „Narwik“ 
wyładowuje w Gdyni 9.670 ton rudy 
przeznaczonej dla Czechosłowacji.

1.600 ton rudy przywiózł szwedzki 
statek „Jenny“, rudę tranzytową przy 
wiózł polski statek „Kraków“ w iło 
ści 2,660 ton oraz szwedzki „Nilsture“ 
1.840 ton. Szwedzki statek „Osrie“ 
przywiózł do Gdańska 2.095 ton ru­
dy dla naszego hutnictwa. Ostatnie 
cztery transporty wyładowane są w 
Gdańsku.

MIEDZ Z NORWEGII
Norweski statek „Bahke" przywiózł 

do Gdyni z Norwegii 914 ton miedzi, 
przeznaczonej dla naszego przemysłu.
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Oemokratia walny o Waośi fas!«
Amerykanie w  szybkim tempie 

fersowaii utworzenie państwa za­
chodnio _ niemieckiego, do czasu u. 
tworzenia frankfurckiej Rady Ge&po 
darczej, która miała stanowić zalą­
żek rządu Trizonii. Ostatnio sprawa 
ta nie bardzo posunęła się naprzód, 
miano że w  związku s montowaniem 
reakcyjnego Bloku Zachodniego, u. 
kccstytuowanie Niemiec Zachodnich 
pod przewodnictwem magnatów sta 
lowych, SEumaeharowSkich socjali­
stów i wybielonych hitlerowców sta 
ło się d'a USA tym bardziej naglące.

Na zwlokę wpłynęły głównie 
sprzeczności między Stanami Zjedno 
ozonymi a Anglią i Francją, których 
nie zdołała dotychczas wyrównać 
obradująca już od wielu tygodni 
konferencja londyńska. Ważną rolę 
odgrywa jednak jeszcze jeden czyn­
nik: niepopularnego planu rozbicia 
w samych Niemczech,

U przeciętnego Niemca, negatyw­
ny stosunek do rozbicia kraju wypły 
wa często ze względów uczucio­
wych, jak np. z przyzwyczajenia 
myślowego, że Berlin a nie Frank­
furt jest stolicą jego kraju. Ale je­
dnocześnie istnieje ogółnoniemiecka 
instytucja polityczna — Niemiecka 
Rada Ludowa—która rozwija ener­
giczną działalność za jednością Nie­
miec. Rada. Ludowa walczy o jed­
ność kraju właśnie dlatego, że nie 
chce by Zachodnie Niemcy prze­
kształciły się znowu w odskocznię 
dla rodzimego i obcego imperiali­
zmu; właśnie dlatego, że pragnie de 
, mokratyzacji Niemiec, by nie stały 
się one znowu źródłem nieszczęść 
dla innych krajów i dla SWEGO 
WŁASNEGO NARODU.

23 czerwca zacznie się we wszyst 
kich strefach okupacyjnych akcja 
plebiscytowa w sprawie jednooci 
Niemiec. Akcja ta, przeprowadzona 
przez Radę Ludową, stanowi uwień 
ozonie pewnego etapu walki o jed 
ność Niemiec. Zapoczątkowała tę 
Walkę Partia Jedności Socjalistycz­
nej (SED), a pierwszą jej formą or 
ganizacyjną byl Kongres Ludowy, 
który obradował w Berlinie w grud 
niu 1947 roku. Na kongresie tym re 
prezentowane były obok SED partie: 
Liberalno _ Demokratyczna i Chrze­
ścijańsko - Demokratyczna strefy 
radzieckiej, partie komunistyczne 
stref zachodnich i  91 przedstawicieli 
socjai - demokratycznych z terenów 
okupacji anglosaskiej. Obecni byli 
również delegaci związków zawodo­
wych ł innych ugrupowań demokra 
tycznych.

W całych Niemczech rozwinął się 
ruch jedności. Po tym jak w strefie 
brytyjskiej, w Bremie, odbył się 
kongres z udziałem przedstawicieli 
■wszystkich prawie partii politycz­
nych, władze anglosaskie zabroniły 
dalszych kongresów, pragnąc w ten 
sposób położyć kres popularnemu ru 
chowi.

To im się jednak nie udało. Dru­
gi Kongres Ludowy, który zebzał 
się w marcu w Berlinie, był jeszcze 
bardziej reprezentacyjny niż poprze 
dni. Bardziej jasno sprecyzowana

była również jego treść polityczna. 
Nakreślił on odważnie i niedwuzna­
cznie perspektywę demokratycznych 
Niemiec, które opierając swój byt 
na przyjaźni z krajami sąsiednimi 
muszą m. in. uznać obecne zacho­
dnie granice Polski. Kongres posta­
wił też na konkretnej płaszczyźnie 
dalszą walkę o jedność Niemiec, wy 
lanaając Radę Ludową i uchwalając 
przeprowadzenie plebiscytu.

Należy przy tym podkreślić, że je­
śli utworzenie państwa zachódnlo- 
niemieckiego jest mile witane przez 
hitlerowców, wielkich kapitalistów 
niemieckich i innych szowinistów, 
szukających rewanżu, realizacja pia 
nu Marshalla i związane z tym utwo 
rżenie Trizonii godzi właściwie w 
państwowość niemiecką, nie mniej

jak w interesy innych narodów. 
Chodzi bowiem nie tylko o pełne u- 
załetnienlc od Wail-Street, ale rów­
nież o sam fakt rozbicia kraju.

Momsnt ten jest politycznie i pro 
pagandowo bardzo niewygodny dla 
władz anglosaskich i dla partii reak 
cyjnych. Stąd próby maskowania po 
sunięć zdążających do rozbicia kra­
ju ze strony administracji i masko­
wanie poparcia udzielonego tym pro 
bem ze strony SPD (Socjaldemokra­
tów Strefy Zachodniej) i CDU (par­
tii Chrześcijańsko - Demokratycz­
nej) Niemiec Zachodnich.

Nie udało im się jednak uniknąć 
opozycji, głównie właśnie na tle wal 
ki o jedność Niemiee. Szczególnie 
wyraźnie występuje walka w łonie 
SPD. 72 przedstawicieli SPD brało

udział w drugim Kongresie Berliń­
skim, mimo, że ich kierownictwo za 
groziło im wykluczeniem z partii. 
Znana jest silna opozycja przeciwko 
schumacherowcom w Hamburgu. 
Gdy władze partyjne SPD wykluczy 
ly Willi Dohra z Menachum za u- 
dział w Kongresie Ludowym, jego 
organizacja terenowa wybrała go po 
tern ostentacyjnie jako swego dele­
gata do krajowegińzjazdu partii. Po­
dobnych przykładów można wyli- 
czyć dużo.

Nie ulega wątpliwości, że akcja 
plebiscytowa wpłynie na wzmożenie 
nastrojów przeciwko rozbiciu kraju, 
wzmacniając tym samym siły ’de­
mokracji i pokoju iv Niemczech, o- 
raz utrudniając robotę anglosaskich 
i niemieckich imperialistów. J.S.

TYLKO FAKT ©  ©  ©
Monachium jest miastem, które 

zawsze cieszyło się szczególnymi 
sympatiami hitlerowców. W  tym to 
mieście po pierwszej wojnie świato­
wej wygłosił Hitler w jednej z piwiar­
ni swą pierwszą mowę o narodowym 
socjalizmie i od tego czasu Mona­
chium uważano za kołysP.ę faszyzmu 
niemieckiego. Po klęsce niemieckiego 
faszyzmu zdawało się, że kolebka ta 
opustoszała.

Niedawno jednak, mieszkańcy M o­
nachium. byli świadkami zadziwiające­
go widowiska. Do jednej z restauracji 
monachijskich zaczęły zjeżdżać się 
gromadnie sarpochody a było ich tak 
wiele, że przyległe ulice zostały po 
prostu zablokowane. Na miejsce wy­
padku przybyła policja amerykańska. 
A  co się działo w restauracji? Zebrali 
się tam aktywiści hitlerowscy, byli o- 
ficerowie wyborowych oddziałów hit­
lerowskich. Po prostu prawdziwy 
wiec hitlerowców.

Policja amerykańska spokojnie ob­
serwowała, jak rozpanoszeni hitlerow­
cy pozdrawiali się po faszystowsku i 
śpiewali pieśni nacjonalistyczne. Być 
może wiec ten urządzony był dla 
uczczenia amnestii, jaką objęci zostali 
dwaj szpiedzy hitlerowscy, którzy 
dzięki Trumanowi opuścili bramy wię 
zien.ia amerykańskiego. Być może! W  
każdym wypadku jednak wiec taki 
jest jednym jeszcze świadectwem, że 
amerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech udzieliły rozgrzeszenia cale 
mu hitleryzmowi.

N O W A  K O LO N IA  AM E R YK I
Na szczęście inne narody Europy 

inaczej zapatrują się na to...
Nawet wysługująca się Ameryka-

Korespoudencja własna dek taki powinien spowodować w ma­
lej stosunkowo Norwegii głośne

, a , £. . .. .- . , ćcho w prasie. Tym razem jednakże,nom gazeta grecka „Eiefter.a stracna . , '
.. *XT. , . . ., prawicowa prasa norweska zarraoo-cierpliwosc. Nieoawno umieściła ona ' , , , , , , ,

. , - . n  .. , .. , i wała na to wydarzenie tak, jak edybyartykuł pt. „Gorycz , w którym ostro , „ , "■ 7 • 1
c do bergen przybił mały szkuner ry-krytyku e niektóre paragrafy amery- . /

, , , . . , , .. r ' backi, który codziennie przyjeżdżakańskiego „ustawoaawstWh w Gre- , , r  1'
.. r* . . . , , . . i odpływa z portu,cji. Gazeta pisze, ze nawet komisja ,

ustawodawczego parlamentu greckie- O D PO W IE D Ź N AR O D U
go, w skład którego — jak wiadomo 
<— wchodzą wyłącznie monarchofa- 
szyści oburzyła się otrzymawszy od 
m'sji amerykańskiej projekt ustawy, 
która miała zostać zatwierdzona przez 
parlament.

Jak podaje „Elefteria" komisja usta

D łu g ie  spódnice i plan HarsPalla
Korespondencja własna z  LondynuJesienią ubiegłego roku dyktator go 

spodarki brytyjskiej Sir Stafford 
Cripps rozpoczął wojnę z dyktatorami 
i dyrektorkami mody kobiecej nartę-* 1 * * * * * nowej mody, uznanej przez ministra
n in arvm  Wtrrlaio cu> Crfnnsa. rn w  rpznlt.arip rn-r*hpującym oświadczeniem: „Wydaje się 
idiotyzmem wprowadzanie vv obecnych 
czasach mody długich sukien“.

Przed kilku dniami minister Cripps 
pogodził się z wymogami nowej mo­
dy. Cóż jest przyczyną tej niespodzie 
wanej kapitulacji? Czyżby panu Crip 
psowi spodobały się nagle, stroje na­
szych prababek? Czyżby uległ perswa 
zjom elegantek londyńskich, studiują 
cych uważnie paryskie żurnale? By­
najmniej. Pan Cripps jest typowym an 
gielskim purytaninem, traktującym 
niewątpliwie z pogardą próżne kobie 
ty i takie błahostki jak kaprysy mo­
dy. Tym razem jednak zagadnienie 
krótkich czy długich spódnic wiąże sie 
bezpośrednio z resortem ministra Crip 
psa.

JUŻ JEST NADPRODUKCJA

Od przeszło dwóch miesięcy organi 
zacje przemysłowców włókienniczych 
okręgu manchesterskiego wysyłają ra 
port za raportem do ministra skarbu 
i ministra handlu, skarżąc się na brak 
zamówień zagranicznych klientów. Jed 
nocześnie związki kupców galanteryj 
nych twierdzą, że obroty ich są mi­
nimalne, a składy zawalone niesprze 
danymi towarami. Zapasy hurtowni 
odzieżowych w  Londynie są trzykrot 
nie wyższe aniżeli w roku 1946. W 
wielkich domach towarowych ekspe­
dientki czytają romanse kryminalne, 
z utęsknieniem oczekują klientów i 
wspominają zeszłoroczny sezon wio­
senny gdy tłumy kupujących ugania­
ły się za byle tandetą.

Jeszcze niedawno przypuszczano, że 
zastój w handlu spowodowany jest po 
pogłoskami o mającej nastąpić w ra­
mach nowego budżetu zniżce cen sze 
regu artykułów. Po ogłoszeniu .tego­
rocznego budżetu kupcy łudzili się, że 
z sezonem wiosennym miliony kobiet 
zechcą przystosować swe toalety do

Crippsa co w rezultacie ożywi ruch 
w sklepach.

Wszystkie nadzieje zawiodły. Nie po 
mogły nawet tu i ówdzie organizowa­
ne wyprzedaże poniżej kosztów pro­
dukcji. Damskie i męskie stroje wszel 
kich krojów i bar\v bezskutecznie o- 
czekują nabywców.

Wątpić należy, czy obroty handlowe 
wzrosłyby, gdyby przyjęto propozy­
cję zniesienia racjonowania odzieży. 
Doświadczeni kupcy wskazują, że lud 
ność pracująca nie wykorzystuje swo 
ich nikłych racji odzieżowych. W bu­
dżecie rodziny robotniczej nie ma miej 
sca na zakup nawet najtańszej odzie­
ży. Stałe podnoszenie kosztów utrzy­
mania przy jednoczesnym „zamraża­
niu“ zarobków, tzw. antyinflacyjna po 
Utyka ministra Crippsa, doprowadzi­
ła do katastrofalnego obniżenia zdol­
ności nabywczych ludności Wielkiej 
Brytanii i do całkowitej stagnacji. Po 
wojenne zjawisko nienadążającej za 
potrzebami ludności produkcji prze­
mysłowej, ustąpiło miejsca „normal­
nym“ objawom bezplanowej gospodar 
ki kapitalistycznej: pełne towarów 
wystawy sklepowe i puste kieszenie 
robotników oraz warstw średnich.

...I BEZROBOCIE
Ta „normalizacja“ brytyjskiego ka­

pitalizmu daje „normalne“ owoce. W 
manchesterskim okręgu włókienni­
czym, najbardziej wrażliwym na o- 
graniczony popyt w kraju i zagranicą 
sygnalizują częściowe bezrobocie. A 
przecież przed pół rokiem zaledwie re 
krutowano do tkalni machesterskich 
tanią siłę roboczą z polskich obozów 
uchodźców w Niemczech.

Trudno dziś pocieszać się nawet, że 
sławny „plan Marshalla“ uratuje Wiel 
ką Brytanię przed nadciągającym kry 
zysem „nadprodukcji“ i bezrobocia. 
Staranni^ ukrywane przed opinia bry

NO RW ESKIEG O  '
Cóż jest tego przyczyną? Gazety 

norweskie obawiały się po prosta... 
swych czytelników, którzy z niena­
wiścią i wstrętem przyjęli tę „wizytę“ 
amerykańskiej eskadry wojennej. 

Szczególnie wielkie niezadowolenie 
wodawcza próbowała wyeliminować ! opinii publicznej wywołało cyniczne 
z amerykańskiego projektu niektóre ; oświadczenie posła amerykańskiego 
hanieone punkty, zastępując je lepiej j w Norwegii p. Bay‘a, wygłoszone na 
siormułowan;, ni wyrażeniami ust wa j krótko przed przybyciem eskadry, fiay 
jąc :cn uprzednią drażliwą dla narodu oświadczył, że wizyta amerykańskiej 
greckiego formę proponowaną przez j  eskadry w Bergen uważana jest w Sta­

nach Zjednoczonych nie tylko jako 
wyraz „uczuć przyjaźni", le.cz także 
jako ostrzeżenie pod adresem ZSRR. 
Ludność Norwegii przyjęła to oświad­
czenie, jako brutalną prowokację. 
Norwedzy doskonałe pamiętają o tym, 
że to nie amerykańskie a radzieckie 
wojska uwolniły ich spod jarzma na­
jeźdźców niemiecko - faszystowskich.

Nastroje Norwegów wyraziła gaze­
ta Atbeidet, wychodząca w  Bergen. 
Rzuciwszy na rząd norweski ciężkie 
oskarżenie, że niewolniczo służy on 
wielkiemu kapitałowi amerykańskie­
mu ze szkodą interesów Norwegii, ga­
zeta pisała komentując" wystąpienie 
Bay‘a:

„N a  przestrzeni długich stuleci mia­
ła Norwegia wspólną granicę z ZSRR, 
i w ciągu tego okresu nie było mię­
dzy obu krajami żadnych konfliktów 
politycznych,.. Nasz wielki sąsiad na 
wschodzie nigdy nie zagrażał nam 
wojną. Amerykańska dyplomacja po- 
winnaby raczej ratować małe naro­
dy od podobnych prowokacji, jak wi­
zyta eskadry wojennej w celu ostrze­
żenia innych wielkich państw.

W izyta amerykańskich okrętów 
wojennych w Bergen jest zwyczajnym 
mieszaniem się w wewnętrzne spra­
wy innego narodu. Oświadczenie 
Kay‘a na terytorium norweskim, to nie 
tylko ostrzeżenie w  stosunku do 
ZSRR, ale przede wszystkim wyraź­
na prowokacja, skierowana przeciw­
ko Norwegii, państwu zaprzyjaźnio­
nemu z U SA“ .

Oto odpowiedź narodu norweskie­
go na amerykańską wizytę.

J. M IR Ó W

prawnika misji amerykańskiej

Jednakże wicepremier Tsaldaris, 
jak również inni , ministrowie nie 
zezwolili na zmianę ani jednego pa­
ragrafu.

Wszystko to jest tylko jedną ty­
siączną obrazu stosunków, jakie Ame­
rykanie i Anglicy wytworzyli w  Gre­
cji, działając w imię „amerykańskie­
go sposobu życia“ . Trupi zapach wie­
je od tego wszystkiego, co angielscy
i amerykańscy obrońcy demokracji 
niosą do Europy. Ale w  całej Euro­
pie wieje świeży powiew wolności i nie 
zawisłości, o którą uporczywie walczą 
ludy Europy.

Z  okazji 1 maja przybyła do portu 
norweskiego Bergen amerykańska 
eskadra okrętów wojennych. W ypa-

tyjską warunki pomocy marshałłow- 
sfciej, zostają powoli, dzięki niedy­
skrecjom waszyngtońskich „dobroczyń 
ców“, ujawniane.

Okazuje się, że Wielka Brytania aby 
skorzystać ze wspaniałomyślności 
Wall Street, musiała zgodzić się na 
znaczne ograniczenie produkcji stali, 
na nieograniczone dopuszczenie towa 
rów amerykańskich na rynki metro­
polii t kolonii i wreszcie na oddanie 
najważniejszych surowców do dyspo­
zycji Stanów Zjednoczonych. Każdy 
z tych warunków z osobna oznacza 
bezlitosne okaleczenie gospodarki bry 
tyjskiej i podporządkowanie jej finan 
sjerze amerykańskiej. Nie darmo wi­
dać wykonawcą planu Marshalla zo­
stał potentant ciężkiego przemysłu 
amerykańskiego Paul Hoffman, który 
w roli filantropa postanowił uniesz­
kodliwić najpoważniejszego konkuren 
ta kapitalistycznego.

Pisząc o cenie jaką przyjdzie pła­
cić za reklamowaną przez labourzy- 
stcwskich polityków wspaniałomyśl­
ność Wall Street, konserwatywny 
Evening Standard z dn. 4 maja stwier 
dza:

„Każdy mężczyzna i kobieta w tym 
kraju, a zwłaszcza członkowie Zwiąż 
ków Zawodowych, mają prawo wie­
dzieć czy za talerz zupy, tytoń i spro 
szkowane jajka, Rząd przekreśla ich 
możliwości zarobkowania.

Zniesienie barier celnych 1 skierowa 
nie eksportu tam gdzie Amerykanie 
zezwolą może doprowadzić do utraty 
najlepszych rynków dla towarów bry 
tyjskich... Amerykanie są wielkim i 
wspaniałomyślnym narodem. Nie wol 
no nam jednak korzystać z ich wspa­
niałomyślności za cenę naszej nieza­
wisłości i prestiżu“ .

Jakżeż odległe wydają się czasy, 
gdy prasa brytyjska wyśmiewała kra 
je, które wolały nie skorzystać ze 
wspaniałomyślności“ Marshalla v, po 
staci tytoniu i sproszkowanych jaj za 
cenę wyrzeczenia się niezawisłości.

ALEKSANDER WALCZAK

Nr. 8 „Przeglądu 
Międzynarodowego’
...podaje to. in, tekst końcowego o- 

świadczenia min. W. OROSZĄ na kort 
Jerencji w Genewie. Ponadto numer 
zawiera artykuły: E. BORY o niektó­
rych wnioskach włoskiej kampanii wy­
borczej; M. PŁYSZEW SKIEGO o 
Wietnamie i J. P. o pewni/ch zagadnie 
niach polityki zagranicznej USA w 
imetle tygodnika „Life".

Numer zatciera ' stałe działy: „Na 
fali. wydarzeń“, „Z widowni między na 
rodowej“, „W  Niemczech i o Niem­
czech“ , ,JÓ prasy zagranicznej" i 
„Wśród książek". W dziale kultural­
nym — artykuł A. M A R IA N O W I­
C Z A  pt. „Zmierzch filmu amerykań­
skiego“.

W numerze zamieszczone są również 
korespondencje: z Waszyngtonu (o 
konferencji panamerykańskiej) z Wied 
nia i z Berlina.

II® POLSKA ŻYJE...
„Drogi Panie Redaktorze „GŁOSU 

LUDU“.
„Najpierw pragnę podziękować za 

przysyłanie nam Waszego pisma. Po 
przeczytaniu oddaję gazetę innym lu­
dziom pracy. Interesuje nas postęp w 
Nowej Demokratycznej Polsce Ludo­
wej. Prawda, że mamy wiele bardzo 
wiele przeciwników tego ustroju, ale 
co można to się robi.
. Par?, tygpfaii temu po utrącił z,,Pol- 

ski. dr. Jan Dziura * z Lowell Mass. 
Szkoda, że tacy ludzie jeżdżą do Pol-, 
ski, gdy nie przynosi to korzyści dla 
budowy, ale bardziej szkodzi. Przyje­
chał po pobycie w Polsce, nie przy­
wiózł nam tego, co uńdział i co się bu­
duje. Ale tu Polacy urządzają mu ban

matkami dla swoich własnych dzie­
ci..

Po wielu tym podobnych bzdurach 
p. Dziura kończy swe zwierzenia, 
stwierdzając, że .POLSKA UMIE­
RA”. Nie chodzi nam tu o polemikę 
z tajemniczym nieznajomym p. Dziu­
rą, bo wiadomo powszechnie w ja­
kim celu i w imię czyich interesów 
ludzie jego pokroju szkalują żarów 
no Polskę .jak i inne kraje Demokra­
cji Ludowej.

Ale właśnie rzeczą najbardziej za­
sługującą na uwagę jest wypowiedź 
autorki zamieszczonego na wstępie 
listu. Widać z niego, że i tam, za 
oceanem docierają wiadomości o na­
szej nowej, prawdziwej rzeczywisto-

kieły by dowiedzieć się jako od naoćz \ ści, że szerokie rzesze Polaków - ro- 
nego świadka. Ale ta jego mowa bryz- botników nie poddają się kampanii 
oa oszczerstwa na rząd i ustrój w Pol- prowadzonej przez wrogie Polsce ele 
sce. \ menty. Polonia zdaje sobie sprawę

Załączam wycinek z angielskiej gore \ z tego, że ludzie ci nic wspólnego z 
ly co dr. Dziura pisze o Polsce, cho -1 polskością nie mają, a jeżeli czynią
eiaż on nie podał swojego imienia. 
Ale my tutaj wiemy kto to pisze. Po­
syłam to dlatego by w Polsce Wy pra 
co w nic 'i wiedz ieli kogo mieliście lub 
może i inni są tacy jemu podobni.

Tyle co mogę, napisać o takich go­
ściach jak dr. Dziura. Kończę na tym 
i zasyłam najszczersze robotnicze pos 
drowienia.

Natalia C. Prabucka
153 Nash Road
Nero Bedford Mass. USA

„OBESPIECENSTWO“
PANA DZIURY

W ten sposób, prostą, niezapomnia 
ną jeszcze polszczyzną kobieta, jedna 
z wielotysięcznej rzeszy robotniczej 
Polonii amerykańskiej wyraża swe 
oburzenie przeciwko oczernianiu Pol 
ski, przeciwko fałszowaniu naszej rze 
czywistości.

W załączonym do listu wycinku z 
gazety „Sunday Standart - Times” z 
dnia 2 maja br. znajdujemy sążnisty 
artykuł na temat stosunków rzekomo 
panujących w Polsce. Na wstępie re­
dakcja owej gazety zaznacza, że 
„jest to autentyczny wywiad z miesz 
kańcem Bedford, którego nazwiska 
nie podaje się (?) ze zrozumiałych 
względów” .

Tak więc ów pan z „misji dobrej 
woli” powrócił i udzielił wywiadu 
„bryzgając oszczerstwami na rząd i 
ustrój w Polsce” . Przyjrzyjmy się bli 
żej temu, co poza „terrorem i żelaz­
ną kurtyną” , ujrzał p. Dziura u nas 
w kraju Demokracji Ludowej.

„...To chyba cud Boga Wszechmo­
gącego, że zdołałem wydostać się z 
Polski i wrócić do Ameryki... Jezus 
byl moim przewodnikiem i, eh” — 
tu redakcja pisze, że brwi p. X. za­
drgały ze wzruszenia — „czarne pie­
kło pozostawiłem poza sobą w Pol. 
sce” .’

Jak na wstęp, zupełnie nieźle.
„POLSKA UMIERA”

...Dam wam przykład z pewnym
wójtem (p. X. wyjaśnia, że wójt, to 
urzędnik coś w rodzaju radnego miej 
skiego). Chodzi on nocą po drogach 
1 pilnuje by nie uczyniono nic, co mo 
głoby naruszyć porządek. A  jak mo­
że on pilnować porządku jeśli był 
przed wojną bezrobotnym?...” .

Jest też u p. X. „Obespieceństwo” 
(podane w tej pisowni w „Sunday 
Standart - Times”) które „bije i mor 
duje ludzi na ulicach w biały dzień”... 
...Matki nie mogą być naprawdę

cośkolwiek, to tylko dla swych wła­
snych egoistycznych celów.

Najlepszym -przykładem tego może 
być wiadomość jaka ukazała się w 
wychodzącej we Francji „Gazecie 
Polskiej”, że „męczennik sprawy na­
rodowej” Mikołajczyk nabył w USA 
za 25.000 doi. dom oraz za 5.000 doi. 
urządzenie tego domu.
DOMKI PANA MIKOŁAJCZYKA
„Łatwo sobie wyobrazić — pisze 

gazeta — jakie wrażenie wywarły po 
wyższe wiadomości wśród szerokich 
rzesz polskich uchodźców w  Amery­
ce Północnej. Co prawda nie jeden 
Polak v/ USA dorobił słę już czego­
kolwiek 1 zakupił sobie dom, chociaż 
bardzo rzadko za taką wysoką sumę. 
Wzbogacenie się jednak było zawsze 
wynikiem długoletniej, czasami prze­
szło 20-łetniej pracy całej rodziny, 
składającej się z kilku osób. Nigdy 
natomiast nie zdarzyło się, ażeby ktoś 
mógł kupić sobie dom za 25.900 dola. 
rów w  3 miesiące po przybyciu do 
Stanów' Zjednoczonych.

Nic więc dziwnego, że ze wszyst­
kich stron zadawano Mikołajczykowi 
pytania, skąd wziął tyle pieniędzy. Je 
den z dzienników polskich w Amery 
ce postawił Mikołajczykowi konkret­
ne pytanie: „He otrzyma! pan za wy 
drukowanie swoich pamiętników w 
niemieckim piśmie „Tagesspiegei"? 
Odpowiedzi, rzecz jasna, dziennik nie 
otrzymał. Z początku przypuszczano, 
że Mikołajczyk w ogóle zaprzeczy 
wszelkim wiadomościom o nabyciu 
domu i nowych mebli. Ale na to za­
przeczenie Czekano daremnie. Toteż 
milczenie Mikołajczyka zostało zrozu 
miane, jako potwierdzenie faktów.

„Gazeta Polska” dodaje, że „tran­
sakcje handlowe” Mikołajczyka wy­
wołały ostrą krytykę również w  ko­
łach emigracji polskiej we Francji i 
w Wielkiej Brytanii.

*
Nie wiadomo ile za swój wywiad 

otrzymał p. Dziura. W każdym bądź 
razie za takie rzeczy płacą w Sta­
nach Zjedn. dość drogo. Tylko, że nie 
pomogą tu pieniądze. O ile uda się 
przekupić nieliczne jednostki o ile 
zdoła się otumanić niewielkie odłamy 
uchodźstwa polskiego o tyle sam trzon 
— szerokie masy Polonii pozostaną 
wierne sprawie wolności.

Bo nasza rzeczywistość jest silniej­
sza niż dolary.

Bo Polska żyje!
JOZEF SAWA-MODZELEWSKI
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FA B R YK A  C Z Y  ŁO D ZIE  
PO D W O D N E

r ihAKICH składów jest na wyspie 
i- Górnej Okrętowej więcej. Ich 

łączna powierzchnia wynosi przeszło 
19 tys. metrów kw z czego na składy 
pierwszej linii przypada około 12 ty- 
s ęcy m. kw. Wszystkie magazyny 
przypominają z wyglądu budynki fa­
bryczne. I rzeczywiście stanowiły one 
korpusy niemieckiej fabryki łodzi pod 
wodnych. Z  urządzeń fabrycznych 
pozostały resztki, ale budynki zacho­
wały się na ogół w  dobrym stanie. 
Jeszcze obecnie na wyspie można na­
tknąć się na kadłuby łodzi podwod­
nych, na długie metalowe tuleje, na 
grube sploty kabli i rur, biegnących 
długimi, podziemnymi kanałami. Jesz­
cze można znaleźć dziesiątki moto­
rów i prądnic a nawet całkiem nowe 
turbiny, bezcennej wartości, proszące 
się o zabezpieczenie i wykorzystanie...

I I  wejścia do składu na murze wisi 
tekst umowy podpisanej pomiędzy 
Zw. Zaw. Robotników Transporto­
wych a firmą „Hartwig" o wynagro­
dzeniu robotników zatrudnionych 
przy przeładunku bawełny. Praca jest 
akordowa. Dolna granica przeładun­
ku wynosi na 25-osobowy zespól, 
obsługujący jeden luk, 40 ton czyli

s p e k u la c j a ?
Towarzyszu Redaktorze!
Sprawa jest następująca:
Fundusz Aprowizacyjny objął go­

spodarkę zbożową i ustanowił ceny 
maksymalne na zboże w całym kra­
ju. Przestrzegania ustanowionych 
cen pilnują słusznie organa Fundu 
szu Aprowizacyjnego w woj. Poznań 
skini, podczas gdy w  woj. Pomor­

skim miejscowy Fundusz Aprowiza 
cyjny zezwolił na tzw. „elastyczne” 
stosowanie cen.

Efekt tego jest taki, że na Pomo­
rzu, np. w Kruszwicy, Inowrocławiu 
i dalej płacą nie tylko kupcy pry­
watni, ale nawet spółdzielnie nastę­
pujące ceny:
za 100 kg żyta 3.800—3.000 zł
za 100 kg pszenicy 4.390 zł
za 100 kg jęczmienia 3.200—3.500 zł 
mimo ustalonych cen maksymalnych 

w wysokości:
za 100 kg żyta 2.200 zł 
za 100 kg pszenicy 3.200 zł 
za 100 kg jęczm. 2.200 zł

Stan ten prowadzi w konsekwen­
cji w całym pasie nadgranicznym 
Pomorsko - Poznańskim, a dalej w 
woj. Pomorskim do ucieczki zbóż 
zagospodarowanych przez państwo, 
bo należy przypuszczać, że zboża ku 
powane po cenach lichwiarskich nie 
trafiają do Funduszu Aprowizacyjny 
go, a rozchodzą się niewiadomymi 
kanałami.

W ten sposób giną dla gospodarki 
państwowej sięgające tysięcy ton 
ilości zboża.

Trudno wytłumaczyć, dlaczego w 
jednym państwie dzielonym w tym 
wypadku fikcyjną granicą woje­
wódzką, utrzymują się dwie różne 
ceny na zboże.

M. A.

(Nazwisko i adres znane redakcji)
W  sprawie ceń płaconych -za zboże 

konsimcyjne na terenach pogranicz­
nych woj. Bydgoskiego i woj. Poznań­
skiego, otrzymaliśmy następujące mia­
rodajne wyjaśnienie:

Fundusz Aprowizacyjny płaci w ca 
łym kraju jednakowe ceny. Jedynie za 
specjalne gatunki zbóż ustanowiono do 
platę np. w wysokości 500 zł za kwin­
tal jęczmienia browarnianego lub 330 
zł za kwintal pszenicy jarej. Stąd mo­
gła powstać różnica w cenie, o której 
mowa w Waszym liście. Drugim źród­
łem tej różnicy mógł być w niektórych 
wypadkach fakt odsprzedawania f ir ­
mom skupującym zboże przez chłopów 
—  producentów przyznawanych im bo­
nów premiowych na towary przemyśla 
we. Stwierdzono że ceny tych bonów 
dochodziły do 500 zł. Fundusz Aprowi 
zacyjny wiedział o tych faktach i jeśli 
przybierały charakter operacji spekula 
cyjnych, energicznie im przeciwdziałał. 
W  każdym razie operacje te nie wpły­
wały ujemnie na dostawy zbóż kon- 
sumcyjnych dla Funduszu Aprowiza- 
cyjnego, który za te zboża płacił ściśle 
według obowiązujących jednolitych 
cen skupu, nigdy nie stosując żadnych 
cen „elastycznych“. ■

Zresztą, jak nas poinformowano, o- 
becnie nie jest już więcej praktyko wa

ne odsprzedawanie bonów premiowych, 
gdyż rynek wiejski jest nasycony arty 
kulami przemysłowymi w dostatecznej 
ilości.

Foraial n a ś c i załatwione -  
gdzież emerytura?

Ob. Redaktorze!
Niniejszym zwracam się w Imie­

niu swoich rodziców do Was o po­
moc w  poniższej sprawie.

Ojciec mój po dwudziestu latach 
pracy w kopalniach węgla we Frań 
cji wrócił przed niespełna rokiem 
do kraju. We Francji już, jako nie­
zdolny do pracy otrzymywał eme­
ryturę w  wys. 15.000 franków, co 
trzy miesiące. W dniu- wyjazdu do 
kraju francuski Urząd Ubezpieczeń 
Społecznych w Paryżu zapewnił mo 
jego ojca, że w Polsce będzie on 
otrzymywał normalnie przysługu­
jącą mu emeryturę.

Po przyjeździe do kraju, ojciec 
napisał do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Warszawie (ul. Czer 
makowska 231), SKĄD DOPIERO 
PO 6 MIESIĄCACH otrzymał pi­
smo zapewniające, że emerytura 
mu przysługuje i pieniądze zosta­
ną natychmiast wysłane — należy 
tylko przesłać książkę emerytalną.

Książkę ojciec wysłał odwrotnie 
i minęło już 2 miesiące, a pienią­
dze jakoś nie nadchodzą.

W związku z tym proszę Redak­
cję o interwencję z uwagi na to, że 
jestem obecnie w wojsku i nie mo­
gę w żaden sposób pomóc swoim

Obchód Święto I/nilowego w Warszawie

Zwycięzcy IV etapu
współzawodnictwa pracy w Poznaniu
W zakładach przemysłowych H. Ce ; 

gielski w Poznaniu ogłoszono wyniki 
czwartego etapu młodzieżowego i 
współzawodnictwa pracy, w którym 
brało udział 2.404 uczestników.

Wśród zwycięzców w fabryce czę- j 
ści ciągnionych na pierwsze miejsce ; 
wysunął się Mieczysław Łykowski,! 
który wykonywał przeciętnie w cią­
gu całego etapu 516,2 proc. normy. W 
fabryce narzędzi Lech - Kolczyński 
osiągnął 334,8 proc. normy. j

W fabryce części normalnych na 
pierwszym miejscu znalazł się Stani­
sław Jakubiak, osiągając 381 proc. ; 
normy, w fabryce parowozów Jan 
Godny wykonał 290,2 proc. normy. 
W kotlarni zwyciężył Józef Zacha­
riasz, osiągając 283,3 proc. normy, w 
kuźni zaś Kazimierz Wojdaszak wy­
konał 270 proc. normy. W fabryce : 
obrabiarek zwyciężył Eugeniusz Bu­
da z wynikiem 238,3 proc. normy. f 
W warsztacie mechanicznym pierw- j 
sze miejsce zajął Marian Jabłoński, ! 
wykonując 196,6 proc. normy; wresz 
cie w fabryce wagonów zwycięzcą zo

stał Mieczysław Woźniak, który uzy­
skał 180 proc. normy.

W czwartym etapie młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy w najwięk­
szej w Polsce fabryce opon i dętek 
samochodowych oraz rowerowych 
„Stomil” wysunęli się na czołowe 
miejsca Anna Antkowiak, Janina 
Kaczmarek i Jerzy Witman.

-----«o » -----

W y d o b y c ie  w ę g la
w I-s d u d z i e  H8ia b. roku
W ciągu 5 dni roboczych pierwszej 

dekady maja br. przemysł węglowy 
wydobył ogółem 1-331.38S tom w sto­
sunku do planowanej ilości 1.118.100 
ton.

Pierwsze miejsce w wykonaniu pla 
nu zajęło Dąbrowskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego.

Na następnych miejscach znajdują 
się Zjednoczenia Dolnośląskie, Rudz­
kie, Bytomskie i Gliwickie. Plan za­
ładunku wykonano w 128 proc.

OB. JAN WESOŁOWSKI — K W I­
DZYN. — Nie zamieścimy. ^

SAMORZĄD UCZNIOWSKI PAŃ­
STWOWEGO LICEUM PEDAGOGI­
CZNEGO —• GDAŃSK - WRZESZCZ 
— Zbyt późno otrzymaliśmy i zamie­
ścić nie możemy.

„ŁODZIANKA« — GDAŃSK. — Jak 
nas poinformowano zostałyście przyję 
te do pracy i miałyście zgłosić się o- 
kreślonego dnia. Nie zgłosiłyście się 
jednak, a zatem z własnej winy nie 
macie pracy.

OB. EDMUND TOŁŁOCZKO — LĘ 
BORK. — Wasze oburzenie jest słu­
szne, jednak w tej formie nie nadaje 
się do druku.

TOW. STANISŁAW DOLMlNSKI,

GDAŃSK — LETNIEWO. Uwagi Wa­
sze są nieo przejaskrawione. Wydaje 
się nam, że szczególnie w ostatnim cza 
sie dużo zmieniło się w zachowaniu 
ludzi o których piszecie. Gdybyście 
mieli konkretne fakty, prosimy napi­
sać do nas.

OB. WIECZOREK W SOPOCIE — 
Według uzyskanych informacji zosta
Uście wydaleni z PPS za niezgłeszenie 
się do Komitetu Miejscowego w So­
pocie, celem wyjaśnienia stawianych 
Wam zarzutów.

OBSERWATOR Z GDAŃSKA — 
Wyprawki dla niemowląt funkcjona­
riuszy UB i MO wydaje Wojewódzki
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego i 
Komenda Wojewódzka MO.

chciały urządzić jakąś imprezę spor 
tową, zmuszone były wynajmować 
boisko od ŁKS-u albo „Żjednóczo - 
nych“> co kosztowało sporo pienię­
dzy, czasu i zachodu.

Już wkrótce skończą Się udręki 
robotników, gdyż na Chojnach — 
przedmieściu Łodzi, rozpoczęto bu­
dowę nowoczesnego, wielkiego sta - 
dionu sportowego, przeznaczonego 
dla drużyn robotniczych. Boisko bę 
dzie otoczone trybunami i wyposa­
żone we wszystkie przyrządy spor­
towe. Oprócz tego, na małych sta­
wach urządzone zostaną pływalnie, 
plaże- zimą zaś ślizgawka.

OJCIEC I SYN — UCZNIAMI 
W JEDNEJ SZKOLE

W Jeleniej Górze słynie Państwo 
we Gimnazjum i Liceum Ogólno­
kształcące. Słynie nie tylko z wyso 
kiego poziomu nauczania i pierwszo 
rzędnych pomocy naukowych, ale i 
z tego, że kształcą się w niej... syn 
i ojciec. Syn ma 16 lat i uczęszcza 
do I I I  klasy gimnazjalnej, a ojciec 
w  wieku lat 40 uczy się w  I  klasie
gimn.

Ciekawe, kto przychodzi na tzw.
wywiadówki? Czy ojciec, który do - 
wiaduje się o postępy syna w  nau­
ce, czy też syn, wypytując się. jak 
sprawuje się jego ojciec w  szkole?...

TA K A  „OSZCZĘDNOŚĆ”
NIE POPŁACA!

Znana powszechnie w Siedlcach 
właścicielka piekarni — M. Wysoc 
ka, postanowiła zastosować w swym 
przedsiębiorstwie swoisty system 
„oszczędności“.

System ten polegał na wypiekaniu 
chleba pytlowego z domieszką mąki 
razowej i pobieraniu wygórowanej 
ceny 70 zł za kilogram.

X nie wiadomo, jak długo jeszcze 
8 udawałyby się Wysockiej jej „chle­

bowe“ machinacje, gdyby nie nieo­
czekiwana lustracja piekarni przez 
kontrolerów społecznych, którzy 
sprawę przekazali Komisji Specjal­
nej. (tś)

OTO SKUTKI F1CIA WÓDKI...
Często mawiał Lucjan Rusinek —

konwojent wrocławskiego od:z. 
f-iry  „Hartwig“ swym znajomym; 
— nie ma nic lepszego od wódki!

Na potwierdzenie tych słów, ob. 
Rusinek, będąc w podróży służbo­
wej w  celu odebrania wagonu z o- 
buwiem, udał s;ę z przygodnym to­
warzystwem na małą libację alko - 
holową.

Po wypiciu przysłowiowego liter­
ka, konwojent wrócił do swego wa­
gonu. Tu z przerażeniem skonstato­
wał, że wagon jest rozbity, a z wnę 
trża jego „ulotniła się”  pokaźna i- 
lość par obuwia.

Epilog tej historyjki był dla R u­
sinka bardzo smutny: stanął przed 
sądem i czeka go zasłużona kara.

ŁODZIANIE r ?DĄ CZĘŚCIEJ 
KOPAĆ PIŁKĘ!

Łódź posiada zaledwie dwa boi - 
ska sportowe, a... pół miliona miesz 
kańców.

Jeżeli robotnicze kluby sportowe

rodzicom, będącym w ciężkich wa­
runkach materialnych.

TADEUSZ GAŁCZYŃSKI 
JEDNOSTKA WOJSKOWA 2174-A 

Adres moich rodziców: 
WALENTY GAJEWSKI maj. Bi­

skupiec, poczta Gmiechowice, pow. 
Wrocław, woj. dolnośląskie.

Niewątpliwie zamieszczony powyżej 
list żołnierza Armii Polskiej ob. Ta­
deusza Gajewskiego będzie dostatecz­
nym bodźcem dla ZUS-u, który winien 
w jak najszybszym czasie sprawę za­
łatwić.

WYSPIENA
M a l e ń k i  „Pilot 35“ -  moto­

rówka SUM sunie środkiem 
rzeki, nosząc ze sobą nieustanny war­
kot motoru. Za motorówką biegną 
uparcie zmierzwione fale. Jest tak 
słonecznie, że aż ćmi się w oczach od 
widoku rozigranych, tańczących w 
słońcu fal, jasno pomalowanych burt 
statków, które przycumowały do na­
brzeży, błyszczącego węgłowego py­
łu.' sypiącego się z rozwartych chwy­
taków w luki podstawionych statków. 
Odra. wcale nie „darzy spokojem“ , 
ani „kojącą ciszą“ . W ręcz przeciwnie 
— tętni gwarem i wrzawą. Co chwilę 
mijają naś motorówki i holowniki, mi- 
j  :ją idące naprzeciw statki.

„ALEKSAND ER S U W O R O W “

A SZA  motorówka przycumowała 
do wyspy Górnej Okrętowej, 

opodal potężnej burty wielkiego, ra­
dzieckiego parowca „Aleksandra Su- 
worowa". Statek przywiózł bawełnę 
d!a polskich fabryk. Jest to pierwszy 
statek, który wyładowuje się na wy­
spie. Nad jego sześciu lukami co 
chwilę pojawiają się ramiona wincz z 
i. icszonymi u spodu belami bawełny. 
Lejący się z nieba żar, gwar głosów 
ludzkich, warkot motorów wincz 
dziwnie harmonizuje z tym zamorskim 
i; unkiem, przywiezionym aż z dale- 
k ;h Indii. Mimo woli kojarzą się w 
n śli z obrazem pól pokrytych białą 
jod piana i miękką jak puch bawełną.

Przy przeładunku pracują robotni­
cy firmy „Hartwig“ . Na każdy luk 
przypada 25 osób. Sześciu robotników 
pracuje na dole w luku. Zakładają w 
pę.lę powrozu, zwisającego z winczy, 
b.-le bawełny, lądujące po chwili na 
nabrzeżu. Przerzucone pomiędzy bur­
tą statku a nabrzeżem ogromne siatki, 
podobne do sieci rybackich, chronią 
przed ewentualnością „skąpania się" 
bawełny w wodzie, w  wypadku, 
gdyby bele wyślizgnęły się z pętli 
podczas przenoszenia. Na statku znaj 
dują się jeszcze winczmanl i liezmawi. 
Ci ostatni w  każdej chwili mogą po­
dać ile przeładowano bel. Część ro­
botników zajmuj* się przewożeni*« 
ładunku z brzegu do magazynu, znaj­
dującego się o kilkanaście metrów 
dalej. Przeszło połowa jednak zespołu 
pracuje w magazynie przy okładaniu 
ładunku.

GÓRNEJ OKRĘTOW EJ1)
około 230 bel w ciągu jednej zmiany. 
Wynagrodzenie za tonę przeładunku 
podczas zmiany dziennej wynosi 250 
złotych, nocnej — 295 złotych Zaro­
bek robotnika, w razie wykonania nor 
my, wynosi 400 złotych dziennie. 
Umowa przewiduje zwiększenie ilości 
robotników w zespole na rachunek 
pracodawcy, w wypadku utrudnione­
go układania. W  pierwszym dniu 
pracy brygada obsługująca luk I w 
nocnej zmianie wyładowała 602 bele. 
Jakkolwiek w dzień pracuje się gorzej, 
brygada pierwszej zmiany pracująca 
przy III luku, w którym przodowni­
kiem jest tow. Talak, a winczmanern 
Czesław Stankowski następnego dnia 
wyładowała około 500. bel.

W E SO ŁO  STA ŁO  SIĘ 
W  W A S Z Y M  PORCIE

S O W IE C C Y  marynarze, stano­
wiący załogę „SuworoWa“ , z za 

interesowaniem i sympatią obserwu­
ją pracę naszych robotników.

— Widać, że wcześniej aniżeli 
przewidywaliśmy, opuścimy wasz 
port —  odzywa się do nas jeden z 
nich. -— A  szkoda — dodaje — je­
steśmy po raz pierwszy w Szczecinie 
wiosną. Ostatnio byliśmy w grudniu. 
Od rzeki wiało chłodem. A  obecnie 
wszędzie zielono. Marynarz wskazuje 
ręką na mieniącą się wszystkimi ko­
lorami rzekę, w której kąpie się nie­
bo, na odcinającą się ostro od wody 
wyspy bujnie rozkwitłą zieleń. — 
Weselej stało się w waszym porcie -— 
mówi z uśmiechem. •— Pomyśleć tyl­
ko, że kilka miesięcy minęło, a zmia­
ny takie, że wprost wierzyć się nie 
chce.

„M A R IO N "

Ob c h o d z i l iś m y  Górną okrę­
tową wzdłuż i wszerz. Zagląda­

liśmy do magazynów, remontowanych 
w szybkim tempie i przysposabianych 
do przyjęcia ładunków. Przy stojącej 
już krzepko konstrukcji „Mariona" 
spotkałem tow. Lewanowicza, kieru- 
ją«ego pracą osiemnasto-osobowej bry

gady, montującej dźwig, na zlecenie 
SUM. Do montażu przystąpiono z po­
czątkiem lutego. Przeznaczono na nie­
go 115 roboczych dni. Po odliczeniu 
świąt i niedziel termin zakończenia 

' montażu przypada na 1 lipca. Doda­
liśmy jednak gazu przed 1-szo Majo- 

i wym Świętem — opowiada tow. Le- 
1 wanowicz. •— I w  rezultacie już jutro 
próbujemy motor. Wkrótce zamontu­
jemy chwytak zamiast przepisowego 
haka i będziemy gotowi do montażu 
dalszych dźwigów, które wykonamy 
taniej, sprawniej i szybciej.

Był to pierwszy montaż dźwigu;te­
go typu dokonany przez naszych ro­
botników. Nauczyli się podczas tej 
praktyki nie mało. I można być pew­
nym, że montaż dalszych „Mario- 
nę>w", spoczywających jeszcze w 
ogromnych skrzyniach, rozrzuconych 
na wyspie zostanie przeprowadzony 
rzeczywiście szybciej. W  montażu 
pierwszego „Mariona“ robotnicy ko­
rzystają z pomocy 30-tonowego pły­
wającego dźwigu. Dźwigowy Grah- 
lewski, kierownik obsługi, wskazuje na 
rusztowanie uwieszone na mocnym 
ramieniu dźwigu. Z  tą samą lekko­
ścią i gotowością podawał 30-tonowy 
olbrzym długie ramię wysięgu „M a­
riona", jego motor, ogromne ciężary, 
mające przeciwważyć 17 ton ładun­
ku, które zdolny będzie podnosić za 
jednym zamachem „Marion".

Kilkadziesiąt metrów dalej grupa 
akordantów remontuje wydobyty nie­
dawno z wody dźwig pływający. Po 
przeciwnej stronie wyspy robotnicy 
SUM-u naprawiają dwa lemiskatowe 
dźwigi...

W  S TU K O T młotków, klepiących 
nity i syk acetylenowych palni­

ków wdziera się poważny głos syre­
ny. T o  „Żuk" przybił do wyspy i w y­
sadza pasażerów. Pierwsza zmiana 
„Hartwiga“ opuszcza' miejsce pracy.

T Ę T N O  PO R TU

Nasz „Pilot 35“ widocznie już znie­
cierpliwił się. Wskakujemy na jego po

kład, gdy ostrym piskiem „mrozi” po­
wietrze. Motorówka szybko bierze 
powrotny kurs. Po drodze opływamy 
„Ewę“ , na której gospodarzą junacy 
ze „Służby Polsce". Oczyszczają na­
brzeże, układają złom, wyładowują ze 
samochodów żwir, wycinają drzewa i 
krzewy obrastające niski brzeg, na 
którym za dzień minister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji dokona uro­
czystego przecięcia wstęgi i przejmie 
jako czechosłowackie nabrzeże. Dużo 
ich tu, chłopców odzianych w zgrab­
ne, zielone mundury z białoczerwo- 
nymi naszywkami. Na odgłos motoru 
przerywają na chwilę swoją pracę i 
zwracają ku nam swoje ogorzałe i ro­
ześmiane, młodziutkie twarze. Patrzą 
w ślad za nami, a potem znowu, ener­
gicznie biorą się za robotę. Mijamy 
dwie łodzie, które przykucnęły przy 
drewnianym pomoście. Na żerdziach, 
przymocowanych przy burtach, łopo­
cą czerwone chorągiewki — znak, że 
nurek jest w wodzie. Nasza motorów­
ka stopuje. Wkrótce z wody wynu­
rza się okrągły skafander. Po chwili 
nurek opiera się o łódkę, koledzy 
otwierają skafander i słilchają jego 
meldunku o położeniu wraków, znaj­
dujących się w tym miejscu pod wodą.

R U S Z A M Y  dalej. W  porcie huczą 
syreny. Na „Odrze“ , „W ulka­

nie" i „Arsenale" skrzypią dźwigi. 
Od brzegu „odlepiła się“ „Stierna“ . 
Nabrała węgla i rusza w powrotną 
drogę. Na „Arsenale" ładuje się „W e- 
stria", oczekują swej kolejki „Pelle" 
i „Kong A lf“ . Już widać strzeliste ko­
puły Urzędu Wojewódzkiego i prze­
piękną perspektywę Wałów.

Mocno bije tętno portu. Na pasa­
żerskiej przystani dumnie bieleje „Swa 
rożyc", stoją „San", „Piast" i już zno­
wu wypływa „Żuk". Jest gwarno, 
upalnie, słonecznie, a w  sercu duma 
i niedająca się wypowiedzieć ra­
dość...

Antoni Perłowskl
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Nienawiść do demokracji kazała im walczyć z  Polską
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W siódmym dniu rozprawy prze­
ciw członkom Stronnictwa Narodowe­
go, nastąpiły przemówienia stron.

Przemawiając jako pierwszy proku­
rator Kuczyński, stwierdził na wstę­
pie, że Stronnictwo Narodowe — fi­
lar kapitału i obszamictwa, już od 
chwili swego powstania, popierało in­
teresy klas posiadających, natomiast 
na drugim planie dopiero stawiało 
walkę o niepodległość Polski.

„Nic więc dziwnego — powie­
dział prokurator — że tego rodzaju
mentalność doprowadziła w rezulta­
cie do współpracy z faszyzmem i 
że walczono z Polską Podziemną, 
reprezentującą odmienne idee. Ha­
słem SN było: „Raczej niech Polski 
nie będzie, jeśli nie ma być taka, 
jakiej chcemy.“
X dlatego, po odzyskaniu niepodle­

głości, gdy Polacy stanęli od odbu­
dowy — SN, dążąc do wewnętrznego 
osłabienia Państwa Polskiego, zbudo­
wało sieć podziemnych placówek po­
litycznych i wojskowych, prowadzą­
cych szkalującą i prowokacyjną pro­
pagandę antyrządową, organizującą 
terror, sabotaż i szpiegostwo.

Tutaj prokurator Kuczyński przyta­
cza długi szereg krwawych zbrodni 
band leśnych PAS z okręgu białostoc­
kiego, dowodzonych przez „Stalowe­
go“, „Burego“, „Rekina" i innych. 
Ofiarami tych napadów padło kilku-

Bezpieczeństwa, żołnierzy WP, Armii 
Czerwonej i MO.

Prokurator stwierdził dalej, że wła­
dze centralne SN z przebywającym w 
Londynie Bieleckim na czele, dawały 
wyraźnie instrukcje władzom podziem 
nym SN, aby Stronnictwo oddaliło się 
od prac legalizacyjnych i odcięło się 
od Rządu Jedności Narodowej. Lega­
lizacja Stronnictwa pomyślana była 
zresztą jedynie jako fikcja. SN chcia­
ło zalegalizować tylko część organiza­
cji, reszta zaś miała pozostać w kon­
spiracji i kierować tym „legalnym or­
ganem“ .

Przechodząc do zbrodniczej działal­
ności poszczególnych oskarżonych, 
prokurator podkreślił, że na czoło wy­
suwają się oskarżeni: Maciński i Dziu 
becki, dalej Hajdukiewicz i Podym- 
rsiak i wreszcie Chaberski i Ekert. W 
świetle ustaleń przewodu sądowego 
popełnione przez wszystkich oskarżo­
nych zbrodnie stanu usiłowania usu­
nięcia przemocą władzy zwierzchniej 
narodu oraz usiłowania zmiany prze­
mocą ustroju Państwa Polskiego, zo­
stały całkowicie udowodnione.

Kończąc swe przemówienie, proku­
rator Kuczyński stwierdził, że rów­
nież, jeśli chodzi o podżeganie do mor 
derstw i rabunków, wina oskarżo­
nych została na przewodzie sądowym 
udowodniona. Ponadto, jeśli chodzi o 
oskarżonego Macińskiego, winien on 
jest niestawienia się do służby woj­
skowej oraz używania fałszywych do-

dziesięciu funkejonariuszów Urzędu i wodów tożsamości.

Z kolei Sąd udzielił głosu prokura­
torowi Lityńskiemu, który omówił 
ideologiczne podstawy działalności 
Stronnictwa Narodowego. Antynie- 
miecka postawa SN w okresie okupa­
cji była jedynie, jak wyraził się o- 
skarżony Maciński, teoretyczną. Na 
jednym z zebrań Zarządu Okręgowe­
go SN tenże Maciński mówił: „Nie 
wykonywałem rozkazów, których wy­
konanie mogłoby grozić naruszeniem 
przyjętej przez nas taktyki nieprze- 
szkadzania Niemcom w  rozprawie z 
bolszewikami.“  Dla wyjaśnienia takie­
go stanowiska SN prokurator obrazu­

je, na tle ewolucji politycznej Stron­
nictwa Narodowego, jak'negacja re­
form ustrojowych powiodła SN do 
walki z postępem, a przez to i do wal­
ki z narodem polskim.

Tzw. trójki antykomunistyczne i 
„Sądy kapturowe“, działające pod 
auspicjami Matłachowskiego, Micha­
łowskiego, Stój ano wskiego i innych, 
wypowiedziały walkę demokracji poi 
skiej

Po wyzwoleniu członkowie SN, po 
stępując konsekwentnie w realizacji 
swych antydemokratycznych dążeń, 
poczęli szukać sprzymierzeńców

Znikają gruzy
coraz mniej dziur w jezdniach

W ostatnim miesiącu zanotować się 
dało wzmożoną działalność Miejsk.e- 
go Wydziału Technicznego, który przy 
stąpił do wielu prac, mających na ce­
lu uporządkowanie naszego miasta i 
przeprowadzenie robót przy napra­
wach jezdni oraz wywózce gruzu.

Na uwagę zasługują roboty porząd­
kowe w ramach których pomalowano 
wiele znaków '“’rogowych, naprawio­
no most w r i u Kasprowicza, usta 
wiono ponad lzu znaków samochodo­
wych i 43 z ' ' ostrzegawcze.

Na czoło prac brukarskich wybija­
ją się naprawy jezdni. W kwietniu

S zkcła , w której „d o jrze w a ^ “  dorośl
Na tablicy umieszczonej nad wejś­

ciem do gmachu widnieje duży napis 
„Państwowe Koedukacyjne Gimnaz­
jum i Liceum dla Dorosłych im. M. 
Konopnickiej w Szczecinie1“.

Akurat dzwonek oznajmił przerwę 
w lekcjach i już w pierwszej chwili 
rzuca się w Oczy zasadnicza odmien- 
ftiść charakteru tej uczelni od innych 
szkół średnich. Z otwartych klas nie 
Wysypują się „gromady roześmianej i 
rozkrzyczanej młodzieży’“, ale statecz 
nie z powagą, jak przystało ludziom 
dorosłym wyęhodzą na korytarz ucz­
niowie na papierosa lub dla rozprosto 
Wania kości“’ po 45 minutowym sie­
dzeniu w zbyt małych ławkach. Wy­
kładowców zdążających do pokoju na 
uczycieiskiego można odróżnić od ucz 
niów jedynie po olbrzymich dzienni­
kach lekcyjnych trzymanych przez 
nich pod pachą.

216 MATURZYSTÓW 
Kazimierz Gawiński jest uczniem 

czwartego semestru i pragnieniem je 
jost jak najszybsze złożenie egza­

minu dojrzałości. — Pracuję w Zarżą 
dzie Nieruchomości do godziny 15, a 
od 16 piętnaście do 20.20 przebywam 
w szkole — mówi ob. Gawiński. — W 
domu uczę się czasem do 1 w nocy, by 
rano następnego dnia normalnie pójść 
do pracy. Mimo to jestem zadowolony 
z możności dalszego kształcenia się 
Jest trochę ciężko. Zarabiam 9.600 zło 
tych ¡miesięcznie, co musi wystarczyć 
na skromne utrzymanie domu i na 
Wydatki osobiste, mam matkę -na u- 
trzymaniu. Jakoś daję radę.

Znów dzwonek i ludzie dorośli zaj

Na odbudowę
W a r s z a w y

Swego czasu kolejowe koła PPR 
rozpoczęły stałą, miesięczną zbiórkę 
pieniężną na odbudowę Warszawy. 
Po pewnym czasie zbiorki te zostały- 
zaniechane i zapomniano o nich. 
W związku z tym otrzymaliśmy list 
z Komitetu Kolejowego PPR w Bia 
łogardzie, z którego dowiedzieliś­
my się, że Komitet ten nie zanie­
chał zbiórki na rzecz Warszawy.

„Wychodząc z założenia, — czy­
tamy, — że odbudowa Warszawy 
będzie najlepszym dokumentem sil 
nego dążenia PPR do odbudowy 
kraju, Koło Drogowe PPR Biało­
gard przeprowadza pod protektora 
tern ob. Wasilkowskiego, naczelni­
ka Oddziału co miesiąc w  termi­
nach płatności zbiórkę pieniężną i 
wpłaca do miejscowego Oddziału 
KKO na odbudowę Warszawy“'.

*
Od dnia 110 ub. roku do mar­

ca br. odcinek drogowy w Trąb­
kach wpłacił 3.735 zł. w  Runowie 
8.775 zł, w Łobezie 5.032 zł, w Świ 
dwinie 2.024 zł, w Rabinie 2.760 zł, 
w Białogardzie'■5.416 zł, w Korlinie 
5.503 zł, w Koszalinie 4.014 zł, w  U- 
stroniu 4 575 zł, w Kołobrzegu 2.933 
zł, w Połczynie 4.723 zł, w Grzmią­
cej 5.230! zł, w Połczynie 13 — 5.656 
D, G. w Białogardzie za ten sam 
czas wpłacił 6.729 zł, w Runowie 
3.721 zł i Oddział Drogowy w Bia­
łogardzie 2.540 zł.

— „Chcemy tą drogą wezwać in­
ne Koła do przeprowadzenia sta­
łych zbiórek — czytamy dalej w li­
ście — by zapoczątkowana przez 
DOKP inicjatywa nie została zanie 
chana“ .

Brawo kolejarze peperowcy z Ko 
mitetu Kolejowego w Białogardzie. 
Gdyby tak wszystkie jednostki 
kolejowe poszły waszymi śla­
dami, nie wątpimy, że zebranoby 
miliony, które przyśpieszybyły od 
budowę zniszczonej stolicy.

mują miejsca w niezbyt wygodnych 
ławkach, w dalszym ciągu uzupełniać 
swe wiadomości, by mieć możność w 
niedalekiej przyszłości patrzenia na 
świat oczyma ludzi „dojrzałych“’.

W ciągu dwóch lat istnienia szkoły 
pięciokrotnie odbywały się egzaminy 
maturalne umożliwiając 216 osobom 
bez względu na i-ch stanowisko i po­
chodzenie socjalne otrzymać świade­
ctwo dojrzałości. W ciągu tego okresu 
szkoła została zradiofonizowana, co po 
zwala obecnie na realizację progra­
mu ideowo - wychowawczego przez 
częste nadawanie atkua-lnych pogada 
nek. Zorganizowano bibliotekę szkol­
ną która obejmuje obecnie ponad ty­
siąc tomów wartościowych książek, 
nie licząc wszystkich ważniejszych 
czasopism znajdujących się w świet­
licy. Z inicjatywy uczniów powstała, 
i przez nich jest redagowana jedno­
dniówka „Młoda Myśl” , poruszająca 
nie tylko sprawy szkolne, ale również 
aktualne zagadnienia interesujące 
wszystkich. Szkoła posiada własny 
sztandar zakupiony głównie ze skła­
dek uczniów, których w chwili obec­
nej uczęszcza do szkoły około 650, z 
czego ok. 100 przygotowuje się do eg­
zaminu dojrzałości.

MY NIE DRŻYMY PRZED 
PROFESORAMI

Egzaminy dojrzałości w szkołach 
dla dorosłych są znacznie ostrzejsze 
i obejmują więcej przedmiotów niż 
w szkołach normalnego typu. Trzeba 
stwierdzić, że osoby, które odnoszą 
się z pewną rezerwą do świadectw 
dojrzałości wydanych przez Licea dla 
Dorosłych nie tylko wyrządzają krzy­
wdę absolwentom, ale podważają ró 
wnież autorytet tak poważnych pla­
cówek oświaty. — Jestem pełna podzi 
wu dla uczniów, którzy poza pracą 
i nauką potrafią jeszcze bez specjal­
nego uszczerbku dla swego życia pry­
watnego znaleźć czas na sport, współ­
udział w  urządzaniu gabinetów fizy­
cznego i chemicznego oraz branie 
czynnego udziału w  różnych impre­
zach artystycznych organizowanych 
dość często w szkole — mówi dyrek­
tor szkoły, mgr. Huębnerowa.

Na drugim piętrze w gabinecie fi 
zycznym pełnym różnego rodzaju przy 
rządów, tablic, słoików itp. „urzę­

duje“ mgr. Wroński — wykładowca 
fizyki i chemii, zwany niekiedy przez 
niektóre uczennice „“ waśnym cynia 
nem wrońszczanu“ . Należy dodać, że 
cały ten gabinet został zorganizowa­
ny dzięki straniom mgr. Wrońskie­
go wydatnej pomocy uczniów. — Pod 
koniec bieżącego roku szkolnego urzą 
dzamy wystawę pomocy szkolnych, 
wykonanych własnoręcznie przez u- 
czniów oświadcza z dumą mgr. Wroń 
ski. W wyniku dyskusji jaka się po 
tem wywiązuje między nim a ucznia 
mi odnosi się .wrażenie, że jest on 
jednym z najbardziej łubianych wy­
kładowców.

Na temat między uczniami o gro­
nem profesorskim ob. Ossowski, pre­
zes samorządu szkolnego, stwierdza, 
żę cechuje . ję obustronne zrozumienie 
— My nie drżym-y przed wykładow­
cami jak to ktoś kiedyś powiedział, 
ale otwarcie i jasno stawiamy spra­
wę, gdy któryś z nas nie przygoto­
wał lekcji, nie odczuwając przy tym 
fałszywego wstydu, gdyż obowiązki 
zawodowe nie pozwalają często na 
przygotowanie lekcji.

Opuszczając szkolę, której ucznio­
wie po za przedmiotami obowiązują­
cymi w programie uczą się tak waż­
nej rzeczy jaką jest w życiu codzien 
nym zgodne i twórcze pożycie, stwier 
dzić trzeba, że szkoła ta w zupełności 
powierzone jej zadanie wypełnia.

-----OO-----

U w a g a  p o b o r o w i  r. 1 9 2 7
Poborowi rocznika 1927, którzy zgło 

szą się do komisji poborowej (Al. Ar­
mii Czerwonej 23-c) w okresie od 20 
bm. do 3 lipca, nie powinni zwalniać 
się z pracy, ani likwidować swych 
spraw osobistych.

Jednocześnie komendant RKU w 
Szczecinie przypomina, że podstawą 
do stawiennictwa jest zarządzenie ko­
mendanta RKU, rozplakatowane na 
mieście. Poborowi, do których karty 
powołania nie dotarły, obowiązani są 
więc także do zgłoszenia się przed 
Komisją Poborową.

Zarząd Miejski w  Gdańsku poszukuje do 
Zakładu Ociemniałych we Wrzeszczu

1 .  in s tru k to ra  1 u
2 . instruktora tkackiego
3. instruktora pończoszniczego

Wynagrodzenie według IX-ej grupy uposa­
żenia.

Wymagane posiadanie świadectw z nauki za­
wodowej oraz 5-letniej praktyki. Podania 
w a z  z życiorysami i odpisami świadectw na­
leży składać w Wydziale Opieki Społecznej 
Wrzeszcz, ul. Morska 1. 644 WK

Elektryczny Zakład Rozdzielczy
w Szczecinie

zawiadamia
P.T. ODBIORCÓW energii elektrycznej 

iż z dniem 1 maja 1948 r. biura i kasa zostały 
przeniesione z ul. Malczewskiego 5/7 na ul 
Storrady 1 (koło Wałów Chrobrego). Kasa 
.czynna od godz. 8 do 13, w sobotę do godz. 12 

Należność za energię elektryczną można 
również wpłacać przez 

PKO Nr konta X-4260 
KKO Nr konta 450

680 Sk

PAŃSTWOWA FABRYKA 
MEBLI

W SŁUPSKU 
ul. Grottgera 35 

zakupi natychmiast:
1 SILNIK ELEKTRYCZNY 
3 FAZ, 330 V  KROTKO 
ZWARTY O MOCY 1,5 KW 
900 OBR/MIN. OKAPTU- 
RZONY WODOSZCZELNY. 
1 SILNIK ELEKTRYCZ­
NY 3 FAZ, 380 V  KROTKO 
ZWARTY 9 KW 750 
OBR., MIN. OKAPTURZO- 

NY WODOSZCZELNY. 
PAŃSTWOWA FABRYKA 

MEBLI Nr 3 
W SŁUPSKU.

639 WK

CENTRALA Techniczna 
Oddział Morski w Gdańsku 
ul. Lignicka Nr 7 przyjmie 
maszynistkę na okres mie­
siąca począwszy od dnia 
l.VI. 1948 r. do dnia 30.VI. 
1948 r. jako zastępstwo na 
miejsce urlopowanych.

641-WG

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe, wydane — Starostwo 
Wejherowo — Franciszek 
Starosta, Ciechocin, pow. 
Morski. 642-WG

CENTRALA Sprzętu Pań­
stwowych Przedsiębiorstw 
Budowlanych Oddział Szcze 
ciński zatrudni za pośred­
nictwem Urzędu Zatrudnię 
nia natychmiast mechani­
ków na silniki spalinowe, 
bagrzystów, kotlarzy, kafa 
rzystów, specjalistów sa­
mochodowych. Kandyda­
ci zgłaszać się mogą pod 
adresem Al. Jedności Na­
rodowej 42, III p. 668-SK

pracownicy Miejskiego Wydziału Tech 
nicznego naprawili ponad 1.800 m kw 
jezdni. W tym samym czasie z mia­
sta wywieziono około 1.900 m sześć, 
gruzu.

Poza tym trwały prace przy wybu­
rzaniu zniszczonych budynków, porząd 
kowaniu chodników, oczyszczaniu ce­
gły, pochodzącej z rozbiórek, przy ro­
botach ziemnych itd.

Na prace te wydatkowano w kwiet­
niu ponad 1.814 tys. zł.

wśród imperialistów zachodnich. Nie syłane z zagranicy Prokurator stwier
dził również, że wszyscy oskarżeni 
byli jednostkami kierowniczym!, dla­
tego jako rozkazodawcy muszą po­
nieść surową karę, chociażby pew­
nych czynów nie dokonywali osobiś­
cie.

Omawiając obronę oskarżonych w 
czasie procesu, prokurator podkreślił, 
że posługiwali się oni kłamstwem i 
nie wykazywali skruchy.

Uznając winę oskarżonych za 
udowodnioną, prokurator zażądał 
dla osk. osk. Macińskiego. Dziubec 
kiego kary śmierci dia Podymnia- 
ka i Ilajdukiewicza kary dożywot­
niego więzienia, zaś dla oskarżo­
nych Ekerta i Chaberskiego suro­
wego wymiaru kary.
Po przemówieniach prokuratorów 

Sąd udzielił głosu obronie.
W obronie oskarżonego Macińskie­

go przemawiał adwokat Pietruski,

zraziły ich antypolskie wystąpienia 
Churchilla i Byrnesa. SN wystosowa 
ło do ONZ prowokacyjny memoriał, 
w którym domagało się interwencji 
wojskowej w Polsce. Jak wykazał 
przewód sądowy, Mikołajczyk, wystę 
pujący w Polsce w roli obcego agen 
ta, usiłował inspirować nielegalne or 
ganizacje podziemne w duchu swej 
polityki. Działając poprzez organiza­
cję mafijną tzw „ośrodek“ — założo 
ny na polecenie obcego przedstawicie! 
stwa dyplomatycznego, starał się kie 
rować poczynaniami stronnictw orien 
tacji londyńskiej w interesie imperia 
listów zachodnich. Zalegalizowane SN 
mało być — jako prawe skrzydło w 
parlamencie — niejako osłoną dla re 
alizacji zadań Mikołajczyka w Pol­
sce. „Ośrodek“ dla zadokumentowa­
nia swej zawisłości od obcych czynni 
ków, postanowił o poczynaniach Ko­
mitetu Legalizacyjnego informować
obce ambasady. W kontaktach z am- > oskarżonego Dziubeckiego — adw.
basadami pośredniczy! ten sam Jan j Biejat, osk Podymniska — adw. Sztji
Pętkowski, który uprzednio pomagał j żorski, osk_ Hajkitwicza — adw.
członkom SN przy interwencjach w • Więckowska.
Gestapo j p0 przemówieniu adwokata Busz-

Z kolei prokurator naświetlił pew- kowskiego, który bronił oskarżonego 
ne szczegóły działalności oskarżo- Ekerta, Sąd przerwał rozprawę do 
nych, ujawniające duże nasilenie złej dnia następnego, w którym to dniu 
woli. : przemawiać' będzie adwokat Daniec,

Na koniec prokurator podkreślił, że występujący w obronie oskarżonego 
wszyscy oskarżeni pobierali za swą Chaberskiego, oraz wygłoszą „ostat- 
antypaństwową pracę pieniądze, prze nie słowo“ oskarżeni.

P o .rze iiH i od zaraz 

M E C H A N I K
z dyplomem inżyniera-mechanika lub Wyższe’ 
Szkoły Budowy Maszyn z minimum 5-!etnia 
praktyką warsztatową ze znajomością spraw 

kotłowych.

1 kreślarz budowlany
oraz tokarze, stolarze, elektrycy, spawacze 

i ślusarze.

Zgłoszenia- osobiste do Portowych Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego AMA 
DA, Gdańsk—Letniewo, Załogowa 10.

637 WK

UWAGA! UW AG ”

K 0 L P 0 R T E P
»Trybuny Wolności«

w Szczecinie, Słupsku. Koszalinie. Szczecinku, 
Stargardzie, Białogardzie. Myśliborzu, 

Sławnie
Zawiadamiamy, że z dniem 1 czerwca br. 

cena „Trybuny Wolności“ w prenumeracie 
miesięcznej została ujednolicona i wynosi 
25 zł

Wpłaty na m-c czerwiec
należy dokonywać w powiatowych rozdziel­
niach R. S. W. „PRASA“ na miejscach, w 

terminie do dnia 20. V. br.

Oddział Wojewódzki R. S. W. 
„PRASA“

647-sb w S z c z e c i n i e

Roboinicza Spółdzielnia Wydawnicza
» P R A S A «

W arszawa, Bagatela 14

Spółdzielnia Wydawnicza
» W I E D Z A «

Warszawa, Daszyńskiego 18

99

w związku z  Wystawą Ziem Odzyskanych
przystępują do wydania

K S I Ę G I  P A M I Ą T K O W E J
p. i.

W Y S TA W A  ZIEM ODZYSKANYCH"
( I N F O R M A T O R !

w n a k ł a d z i e  250.000 e g z e m p l a r z y

Wydawnictwo to obejmować będzie wszel­
kie informacje z życia społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego na Ziemiach Odzyska­
nych. Zawierając bogatą treść ilustracyjną 
i reklamową, będzie ono niezastąpionym źród­
łem informacyjnym dla najszerszych warstw 
społeczeństwa.

Ze względu na krótki okres czasu, dzielący 
nas od Wystawy, oraz konieczność umieszczenia 
pełnego materiału informacyjnego, wszystkie 
instytucje państwowe, spółdzielcze i prywatne 
proszone są o jak najszybsze nadsyłanie ogło­
szeń, reportaży i ilustracji pod adresem;

A D M I N I S T R A C J A

KSIĘGI PAMIĄTKOW E! „WYSTAWA ZIEM  ODZYSKANYCH“
W ARSZAW A  

Bagatela 14, tel. 889-20
W R O C ŁAW

Podwale Świdnickie 26 tel. 29-30

A L B O  B I U R  O G Ł O S Z E Ń :

Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R. S. W. „PRASA“ 

Gdańsk-Wrzeszcz, Barlickiego 15 
tel. 412-16

Biuro Ogłoszeń i Reklamy 
Sp. Wyd. „WIEDZA“

Gdańsk, Stalina 774. tel, 522-03

640-WB

9 i
UJ

18280538
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UKŁAD SIŁ W LEKKOATLETYCE l i P I A D Ą
Emil ZaSopek -  „murowany“  kandydat do medalu olimpijskiego
O s z c z e p m k  Kiesewett er ,  miot acz Knotek i bi egacz  Gevona —  mocnymi punktami C S R

Najwyższy już czas abyśmy zaczę­
li „omawiać“ naszego najbliższego 1 
najbardziej braterskiego sąsiada — 
Czechosłowację. Z krajem tym łączą 
nas najbardziej bliskie i serdeczne 
więzy przyjaźni, a proporcjonalnie do 
tego — równie mocny i ożywiony jest 
nasz wspólny kontakt sportowy.

Z  lekkoatletyką CSR spotykaliśmy

K IESEW ETTER  (CSRj oszczepnik
się niejednokrotnie i możemy śmiało 
sobie powiedzieć, że znamy się „na 
wylot“ . Wiemy, czego można oczeki­
wać od lekkoatletyki naszego sąsiada, 
podobnie jak fachowcy w CSR dosko 
nale orientują się w naszych słabych 
i mocnych punktach.

Lekkoatletyka CSR ma właściwie 
tylko jedną gwiazdę pierwszej wiel­
kości, której blask naprawdę jest nit 
zwykły. Gwiazdą tą jest Emil Zato­
pcie biegacz dobrze znany ze swych

występów w Polsce. Gwiazda Zatop- 
ka przyćmiewa wszystkie inne drob­
niejsze gwiazdeczki, jak: Cevona, 
Knotek, Tosnar, Kiesewetter i David.

Zeszłoroczne najlepsze wyniki Za- 
topka na 3.000, 4.000 i 5.000 m — by­
ły najlepszymi powojennymi wynika­
mi na świecie. To jest wyczyn, nad 
którym nie można od razu przejść do 
porządu dziennego.

3.0Ó0 m — 8:08,8
4.000 m — 11:26,6
5.000 m — 14:08,2
Mający takie wyniki Zatopek może 

być uważany za najpoważniejszego 
pretendenta do złotego medalu olim­
pijskiego. Ale teraz pytanie: na ja­
kim dystansie? Mistrz CSR jeszcze 
nie jest zdecydowany, czy pobiec
5.000 m, czy 10.000 m. Prawdopodob­
nie wybierze to pierwsze. Nie wiado­
mo, czy nie spróbuje również szczęś­
cia na 3.000 m. Jest także prawdopo­
dobne, że startować będzie i na 5.000 
m i na 10.000 m. W każdym bądź ra­
zie jest pewne, że zawodnik ten jest 
jedynym kandydatem CSR na zdo­
bywcę medalu olimpijskiego.

Zatopkowi zarzuca się pewien brak 
szybkości na finiszu. Szybkość ta, 
którą Czechosłowak zresztą od r. ub. 
znacznie poprawił — nie będzie mu 
jednak potrzebna, gdy pobiegnie „na 
czas“.

S iw ec ja  w ygryw a  
5 -b o i  n o w o cze s n y

GENEWA, (Obsł. wł.) — W Thun 
(Szwajcaria) zakończono ostatnią koń 
kurencję wchodzącą w skład rozgry­
wanego w Szwajcarii międzynarodo­
wego pięcioboju nowoczesnego — bieg 
na przełaj.

Bieg ten zakończył się zwycięstwem 
Wehlina (Szwecja) — 14:15,4 przed 
Lacroix (Francja) — 14:25,2 i kpł. 
Gahr‘em (Szwecja) — 14:28,4.

W klasyfikacji zespołowej biegu 
zwyciężyła Szwecja — 15 pkt. przed 
USA — 25 pkt i Anglią — 31 pkt.

W klasyfikacji zespołowej ogólnej 
pięciobój nowoczesny zakończył się 
zwycięstwem Szwecji — 11 Pkt.,
przed Węgrami i Szwajcarią — 22 
pkt., USA — 23 pkt., Włochami — 26 
pkt,, Anglią — 27 pkt., Belgią — 30 
pkt. i Francją — 31 pkt.

Indywidualnym zwycięzcą pięeiobo 
ju został kpt. Grut (Szwecja). Szwec­
ja udowodniła więc jeszcze raz, że w 
5-boju nowoczesnym jest najlepsza 
na świecie. Prawdopodobnie na Olim 
pładzie Szwedzi swój sukces powtó­
rzą.

Belga Reiffa i Holendra Slykhuisa. 
Rzeczywiście Reiff jest szybszy na fi­
niszu, ale nie przypuszczamy, aby był 
zdolny do osiągnięcia tak dobrego 
czasu, jak Czechosłowak. Szwedzi, a 
.więc Nyberg, Durkfeldt i Ahlden, bde 
gający 5 km w granicach 14:25, nie 
powinni być groźni dla Zatopka. 
Również Fin Perala, mający najlep- 
¡szy czas w r. ub. 14:25,6 nie jest zbyt 
.poważnym przeciwnikiem dla Zatop­
i ą

Viljo Heino, mający czas 14:15,4 
jest zdyskwalifikowany jako amator 
i nie zagraża Czechosłowakowi. 

j Zatopek jest więc 100 proc. „asem 
atutowym“ 'CSR na Olimpiadzie 

| Zajmijmy się z kolei gwiazdami 
I drobniejszymi. Zacznijmy od oszczep 
! nika Kiesewettera.
| W r. ub. zawodnik ten wynikiem 
j  71,66 m był czwarty w Europie, a 
; piąty na świecie. mając przed sobą: 
jHyytiainena (Finl.) — 71,97 m, Rauta- 
j  vaarę (Finl.) — 72,29 m, Petterssona 
(Szwecja) — 72,77 m i Seymoura
(USA) — 75,35 Kiesewetter może więc 
na Olimpiadzie odegreć dość poważ­
ną rolę.

Za Kiesewetterem należy postawić 
biegacza Cevonę, który swoim naj­
lepszym czasem na 1.500 m, uzyska­
nym w r. ub., był 7-y na świecie. Ce- 
vona miał wynik 3:50,6. Przed nim 
w tabeli znajdują się: Aberg (Szwec.)
-  3:50.2, Reiff (Belgia) — 3:48.4, Han 
senne (Fr.) — 3:48, Bergęuist (Szwec.)
— 3:46,6. Eriksson (Szwec.) — 3:44,4 
1 Strand (Szwec.) — 3:43.

Młody Czechosłowak może więc z 
pewną dozą szczęścia zająć dobrą lo­
katę na Olimpiadzie.

Miotacz Knotek, najlepszy swój ży 
tiowy wynik w rzucie młotem ma b. 
dobry, a mianowicie 54,83 m. Z wyni 
kiem tym Knotek byl w r.ub., tak jak 
Cevona — 7-my w Europie (i na śwle 
cie, gdyż Amerykanie w tej konkuren 
cji wyraźnie ustępują Europie). Jeżeli 
jednak odliczymy dwóch pierwszych 
w tabeli Niemców (Storcha i Lutza), 
to wówczas Knotek znajdzie się na

Emil Zatopek w „pełnej akcji"

Fachowcy zgodnie uważają, że je­
den, jedyny Zatopek jest w stanie 
„naruszyć“ światowy rekord Gunda- 
ra Haegga na 5.000 m, wynoszący 
13:58,2 sek. Aby ten rekord pobić, 
Zatopkowi wystarczy poprawić swój 
najlepszy wynik o 10,1 sek. A to jest 
zupełnie możliwe.

Kogo może obawiać się Zatopek? 
Według jego własnych słów tylko

5-ym miejscu, mając przed sobą Szech 
tela (ZSRR) — 54,91 m, Gubiana
(Jugosł.) — 56,24 m, Ericssona (Szwe­
c j a )— 57,19 m i Nemetha (Węgry) — 
57,68.

Knotek jest więc również mocnym 
punktem CSR na Olimpiadzie. .

Pozostali jeszcze biegacze - sprin­
terzy: David i Tosnar. Pierwszy z 
nich na 100 m nie może odegrać żad­
nej roli. Jego najlepszy czas 10,7 sek. 
nde daje mu żadnych szans na Igrzys 
kach. Lepszy wynik ma David na 400 
m — 48,8 sek. Jednak i ten wynik, 
zbyt słaby, aby się znalazł w pierw­
szej dziesiątce — nie wróży mu żad­
nych sukcesów.

Tosnar jest plotkarzem i jego naj­
lepszy czas 15,1 sek na 100 m nie daje 
mu żadnych szans na nawiązanie ró­
wnorzędnej walki na Olimpiadzie. 
15-tu biegaczy ma lepsze wyniki od 
niego.

Reasumując to wszystko, możemy

Knotek (CSR) miotacz 
stwierdzić, że Zatopek jest jedynym 
kandydatem do złotego medalu. Po­
zostali lekkoatleci, a więc Kiesewet­
ter, Knotek i Cevona — mogą ode­
grać poważną rolę w Igrzyskach. 
Szanse Davida i Tosnara są prawie 
żadne. Również kobieca lekkoatlety­
ka CSR nie może odegrać na Olimpia 
dzie większej roli. (D)

Nareszcie sukces!
P o l s k a - C S R  3 : 1

na Igrzyskach Zw. Zawodowych
Międzynarodowy turniej piłkarski, 

rozegrany w ramach Igrzysk Związ­
ków Zawodowych we Francji został 
zakończony w dniu wczorajszym.

Walkę o pierwsze miejsce rozegra­
ły reprezentacje Jugosławii i Rumu­
nii. Zwyciężyła Jugosławia 3:0 (0:0).

O trzecie i czwarte miejsce walczy­
ły Węgry z Włochami. Mecz przy­
niósł wynik nierozstrzygnięty 1:1 
(0:1).

Reprezentacja Polskich Związków 
Zawodowych walczyła o piąte miej­

sce ■ Czechosłowacją. Spotkanie ro­
zegrane w Languy, zakończyło się za­
służonym zwycięstwem Polski w sto­
sunku 3:1 (1:0).

Nareszcie więc po dwóch poraż­
kach, jakie ponieśli nasi piłkarze w 
ramach Igrzysk (3:5 z Jugosławią i 
0:2 z Węgrami) — wygraliśmy choć 
jedno spotkanie. Do Czechosłowacji 
mamy w rb. wyjątkowe szczęście od­
nosząc w spotkaniu z nią jut trzecie 
zwycięstwo.

—  O ile wiem, to z nikim. Do południa pracował w domu, 
a po południu był na procesie. —  Tonik nawet nie zapytał
0 wyrok, choć jeszcze o nim skąd inąd nie mógł wiedzieć. Za­
pomniał o nim.

—  Czy już kto wie o zdradzie twego ojca?
—  Nie, ty pierwszy.
Tonik zostawił studenta i szedł naprzód, silnie stawiając 

kroki po chodniku. Niedaleko stała budka telefoniczna. 
Wszedł do niej i wrzucał do automatu koronę po koronie, 
szukając połączenia. Wreszcie znalazł przynajmniej powia­
towego męża stanu zaufania.

—  Poseł Jandak nas zdradził —  wołał zdenerwowany do 
aparatu. Powtórzył treść rozmowy z Jardą. Opowiedział, co 
wiedział. —  Pies! —  krzyknął do telefonu. Przypomniał so­
bie, jak raz w Domu Ludowym przepraszał Jandaka... Po dru 
giej stronie było przez chwilę cicho... —  Słyszysz? zapytał 
podniecony. —  Szuja! —  zasyczało w końcu w odpowiedzi. 
—  Dziś ma zebranie w Koszyrzach —  ciągnął Tonik. —  W i­
docznie tam chce zacząć swoje machinacje. Ktoś musi jechać 
natychmiast do Koszyrz i zdemaskować zdrajcę na zebraniu.

— Tak, pojadę tam —  odpowiedział mąż zaufania... Zno­
wu przez chwilę było cicho... Potem jakby zastanawiając się. 
__Łotr!... A potem już zdecydowanie: —  Mieliśmy dziś wie­
czór inne zebranie, ale to jest ważniejsze. Musisz tam być
1 ty. Jesteś jedynym świadkiem. Zgodnie z dyscypliną rewo­
lucyjną oczywiście powinienby zdrajcę zdemaskować sam 
Jarda, ale tyle męstwa nie możemy od niego wymagać. Jan­
dak musi zostać unieszkodliwiony!

__ Dobrze! Jadę! —  I Tonik powiesił słuchawkę.
Przed budką telefoniczną czekała Anna i Jarda.
—  Muszę do Koszyrz, Andziu, nie wiem, kiedy wrócę, pew 

nie późno. Cześć! —  Uścisk jego ręki był szybki, a spojrzenie 
tylko przelotne. Jeszcze zwrócił się do studenta. —  Idz 
z Andą, pościele ci. Ale ona spodziewa się lada chwila. Gdy­
by było źle, obudź towarzyszkę Czinczwarową i idź po aku­
szerkę. —  I już biegł wzdłuż szyn tramwajowych, aby być 
na przystanku równocześnie z wozem, który z brzękiem nad­
jeżdżał. Wskoczył do środka. Anna! Kerekes Sandor! Ale to 
mu tylko mignęło przez głowTę. Teraz chodziło o sprawę pro­
letariatu. Zgniecie zdrajcę!

I. OLBRACHT

AN KA -  pRDLETARIUSZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBÓW A

Tonik pojechał na egzekucję, Anna z Jaruszem do domu.
Teraz siedzieli w pokoiku naprzeciw siebie. Na stole na­

krytym tanią serwetą świeciła się lampa od Mani. Miała pa­
pierowy abażur, oświetlała żółto stół a ich twarze pozosta­
wiała w cieniu. Anna naprawiała bieliznę. Nikt nie mówił. 
Kilka razy spojrzała na niego ze współczuciem. Wtedy on 
także odrywał oczy od stołu i dziękował nimi za ,to pogłaska­
nie, którego tak potrzebował. Oczy Anny były modre a twarz 
wypiękniała oczekiwaniem przyszłego miecierzyństwa. Gdy 
zaś spojrzenie jej spoczywało na nim tak długo, że nie można 
tego było przerwać bez rumieńca, rzekła miękko:

—  Co się stało, Jaruszu?
—  Straszna rzecz, towarzyszko Anno!
Dziwne, jak ten pokój stał się podobny do pompy powietrz­

nej. Oni oboje są w  niej zamknięci. Dom jest pełen ruchu, ale 
tutaj jest środek pompy i ten jest martwy. A  dom jest pełen 
dźwięków. Po klatce schodowej i posadzce sieni wciąż roz­
brzmiewają kroki, otwierają się drzwi, a na końcu korytarza 
syczy wodociąg. U Kuczerów Sławka daje klapsy czterolet­
niemu Frantikowi, ten płacze, a obok pani sierżantowa Kle- 
banowa śpiewa bliźniętom w  rytmie kołysanki modne tango: 
„Mały gigolo, smutny gigolo, nie zapomnij o młodości, gdyś 
szczęśliwy był, w dobrobycie żył...“ Tonik podśmiewał się 
z tej emigranckiej piosenki rosyjskich oficerków. Ale teraz 
nie śmieje się nikt. Płaczliwe tango pani sierżantowej i wszyst­
kie inne dźwięki zatrzymują się przed pompą, łamią się w po­
łowie o jej szklany dzwon, ślizgają się po nim i mdło opada­
ją na dół. Anna ma modre oczy jak wielkie szafiry, a wokoło 
głowy aureolę. Jej ręka posuwa się miękkim ruchem a ko­
niuszki palców pieszczą igłę. Gdzieś w Koszyrzach mordują 
w tej chwili jego ojca.

Lekkoatleci czescy
na Stadionie w Gdańsku

W dniu 27 maja na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu odbędą się 
wielkie międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne pomiędzy reprezentacją 
Gdańska, a czołowym klubem czeskim 
„Wysokolskim“ z Pragi, którego za­
wodnicy przedstawiają już dziś kla­
sę europejską.

W zespole czeskim startują bowiem 
tacy zawodnicy jak: Schmidt 100 m 
100,7 200 m — 22,5, 400 m — 51,5, Pan
— 800 m — 1:59,3, 1.500 m 4:09,5, 
Paulu — 1.500 m — 4:03, — 3.000 m
— 9:18,8. Bem — skok o tyczce— 
4.16 m, skok w dal — 7.18 m. Rikosch
— skok w dal — 7.29 m.

Z pań na uwagę zasługuje przede 
wszystkim: Bemowa — 100 m — 12.5,
— 200 m 26.2 oraz Pisova — skok w 
dal 5.17 m i skok wzwyż 156 cm.

Reprezentacja Wybrzeża zostanie 
wzmocniona uczestnikami obozu 
przedolimpijskiego z Olsztyna i poza 
Brockówną, Łomowskim, Kielasem i 
Bonieckim, do Gdańska przyjadą 
Moderówna, Mitan, Kiszka, Adam­
czyk, Małecki oraz Buhl ze Szczecina. 
Sympatycy lekkiej atletyki przypo­
minają sobie na pewno start w ubie­
głym roku doskonałego zespołu Poli­
cji Czeskiej z doskonałym Zatopkiem

na czele. Wydaje nam się jednak, te 
obecna impreza będzie bardziej emo­
cjonująca, a to choćby dlatego, że 
wyniki osiągane przez naszych za* 
wodników są bardzo podobne do wy­
ników czeskich, więc walka będzie za 
cięta i wyrównana. Przypuszczalny 
skiad reprezentacji Gdańska przed­
stawiać się będzie następująco:

100 m — Kiska i Mach, 200 m — 
Kiska i Mach, 400 m — Buhl i Kube­
ra, 800 m — Korban i Nowak, 3.000 n* 
— Kielas i Boniecki.

Skok w dal — Adamczyk i Milo- 
szewski, skok wzwyż — Adamczyk j 
Dąbrowski, skok o tyczce — Maleck’ 
i Frost, kula i dysk — Łomowski i 
Krzyżanowski.

Panie: 100 m — Brockówną i Mo­
derówna, 200 m — Brockówną 1 Mo­
derówna, 80 m płotki — Penners I 
Mitan. skok w dal — Moderówna I 
Brockówną, skok wzwyż — Mitan i 
Penners, 4 x 100 m — Penners, Bro- 
cek, Mitan i Moderówna.

W związku z niniejszą imprezą, Za 
rząd Gdańskiego Okręgowego Związ­
ku Lekkoatletycznego organizuje dn. 
23 maja br. drużynowe mistrzostw# 
Okręgu Gdańskiego, po których wy­
łoniony zostanie ostateczny skład re­
prezentacji.

«Biały sport»
i m  w zaczyna t a t u o w a ć  w Sopocie

W rozwoju tenisa na Wybrzeżu, So­
pot zajmuje poczesne miejsce. Tu ma 
swą siedzibę sopocki klub tenisowy 
(dawniej MKS) rozwijający pod kie­
rownictwem energicznego prezesa 
nacz. Niesłuchowskiego bardzo oży­
wioną działalność. Szczególnie przy- 
klasnąć należy inicjatywie klubu, któ 
ry dużą uwagę skierował na propa­
gowanie tego sportu wśród młodzie­
ży.

Przed paroma dniami rozpoczęły 
się rozgrywki w ramach turnieju, a 
w niedzielę odbyło się uroczyste po­
święcenie kortów i wciągnięcie na 
maszt flagi klubowej. Defilada około 
100 zawodniczek i zawodników (co w 
tenisie jest cyfrą imponującą) zakoń­
czyła część oficjalną.

Rozgrywki turnieju otwarcia przy­
niosły następujące rezultaty:

Finał gry pojedyńczej panów za­
kończył się zwycięstwem Mrokow- 
skiego nad Stefanem Kornylukiem 
6:2, 6:4. W półfinale Korneluk wyeli­
minował Farona 6:4, 6:2, a Mrokow- 
ski — Gedrojcia 6:1, 6:2.

Udział wzięło w tej konkurencji 
36 zawodników. Finał gry pojedyń­
czej pań zakończył się zwycięstwem 
Bleskiej, która nieoczekiwanie poko­
nała Jelnieką 6:2, 2:6, 7:5. W półfi­
nale Jelnicka wygrała z Ginterową 
6:3, 8:6, a Bleska z Wiewiórkowską 
6:3, 6:1.

Startowało 12 zawodniczek. Dość 
wysoki poziom obserwowano w grze 
czołowej juniorów. Finał wygrał Wie 
wiórowski zwyciężając żyznowskie­

go 3:6, 6:3, 6:0. Poprzednio Wiewió- 
rowski wyeliminował Slączka 8:6, 6:2 
a żyznowski — Bielickiego 6:2, 6:3' 
Udział w turnieju brało 16 juniorów- 
Finał juniorów zakończył się zwy­
cięstwem Dankiewiczówny nad Sza- 
dłowską.

—  Co pan będzie robił, Jaruszu? —  nie mogła się nigdy 
przyzwyczaić do „tykania“ tego chłopca.

—  Nie wiem, towarzyszko Anno.
Ktoś idzie po schodach; pomału a ciężko, jak gdyby niósł 

jakiś ciężar. —  Ucz się, a nie baw się wciąż, ty uliczniku! —  
krzyczy obok Czinczwarka na trzecioklasistę. Tonik jest dob­
rym towarzyszem. Jest silny, zabije teraz jego ojca ciosem 
w głowę i wykona tę pracę dobrze bez wątpienia. Tonik i An­
na są prości. Wszystko dla nich jest jasne i nigdy nie zach­
wiali się. Nie są tragiczni, to tylko on, Jarda Jandak potyka 
się, jest złamany i smutny. Nikt go nie rozumie i nikt mu 
nie pomoże. Jest dla nich obcy. Przyjmują go, radzą się go 
i wierzą mu, ale nigdy go nie uważali za swego. Anna, świę­
ta Anna, którą skrycie kocha, pożałuje go, pogładzi mu gło­
wę spojrzeniem tak miękkim, jak by nie potrafiła żadna ko­
chanka, ale nigdy mu jeszcze dobrowolnie nie powiedziała 
„t,y“, co jest dla niej naturalne wobec innych towarzyszy. 
Tak, to jest najstraszniejsze ze wszystkiego: ci których ko­
cha, dla których poświęcił życie, dla których dziś ojca wydał 
na śmierć, nie przyjęli go za swego. Nie jest jednym z nich. 
Na korytarzu stąpają kroki do wodociągu i woda szumi o dno 
wielkiego blaszanego garnka. U Klabanów otworzyły się 
drzwi. —  Bożeno! —  krzyczy ze złością na korytarz towa­
rzyszka Czinczwarowa. —  Bożeno! —  Tak, to ta liszka ruda­
wa, którą raz chcieli oglądać stolarze z podwórza. Dźwięki 
łamią się o szklany dzwon pompy.

Jarda wstaje i przebiera książki na Tonikowej półce. Wy­
ciąga Lenina „Państwo i rewolucja“, powoli siada i usiłuje 
czytać. *

—  Niech pan powie, Jaruszu, jak pan będzie chciał spać, 
ja poczekam na Tonika.

Jarda kiwa głową.
Próbuje czytać. Nie może. Ale jest mniej krępujące sie­

dzieć spokojnie i udawać zaczytanego, niż patrzeć przed sie­
bie i wymyślać zdania, z których każde jest kłamstwem. Trze 
ba jednak co chwila obracać palcem kartę i to czyni udawa­
nie poniżającym. Czego on tu właściwie chce? Czy to jest dla 
niego ulgą, że na odległość ręki siedzi Anna i że może spo­
czywać spojrzeniem na jej różowych palcach, które pieszczą 
tel«- (C. D. N.)

K a le n d a rz
imprez tenisowych

w  Sopocie
Bogaty kalendarzyk imprez Sopoc­

kiego Klubu Tenisowego przewiduje 
w najbliższym okresie interesujące im 
prezy:

22 do 23 maja — Mecz o drużynow* 
mistrzostwo Polski ze Szczecinein. Z? 
do 30 maja — Turniej juniorów. 5—S 
czerwca — Mecz międzyklubowy z K i 
Piast (Gliwice). 9—13 czarwca — Na­
rodowe mistrzostwa Polski w Szczeci­
nie. 26—29 czerwca — Mistrzostw# 
Sopot. 3—4 lipca —Mecz o drużynowe 
mistrzostwo Polski. 10—11 lipca — 
SKT — Legia (Warszawa). 16—18 lip 
ca —Międzynarodowy mecz z repre­
zentacją Szwecji. 22—25 lipca — Ro­
botnicze mistrzostwo Polski. 5—8 sierr 
nia — Mistrzostwo juniorów o puchar 
wojewody gdańskiego. 14—15 sierpni#
— Międzynarodowy mecz z reprezen­
tacją Czechosłowacji. 17—22 sierpnia
— Międzynarodowe mistrzostwo So­
pot. 25—29 sierpnia — Międzynarodo­
we mistrzostwo Polski w Katowicach. 
11—12 września — Turniej zamknięci# 
sezonu.
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